
szkolną, która
świąteczne na

W Zakopanem,
na Cyrhli, w

W Bieszczadach

Po trzykroć rodzinne

Narty, kuligi i konkursy mody
ściągnęły w Tatry i Karkonosze

licznych turystów na okres świąteczny
Już w piątek, do Zakopa­

nego zaczęli zjeżdżać zagra­
niczni gaście: piwwsi zamel­
dowali się Austriacy i An­
glicy. Za parę dni zjawią się
tu grupy Belgów, turystów z

NRD, Szwedów i Węgrów.
Licznie zjechali do stolicy

Tatr krajowi goście. Nadesz­
ły również pierwsze pociągi
Z młodzieżą
spędzi ferie
zimowiskach
w Poroninie.
Bukowinie Tatrzańskiej i w

Kościelisku.
W piątek w godzinach po­

południowych, Obserwato­
rium 'Meteorologiczne na Ka-

— przewaga
sprowym Wierchu
minus 10 stopni. W
nem temperatura
ok. minus 4 stopnie. Wysoko
w górach szalały nadal śnie­
życe, przy czym prędkość
wiatrów dochodziła do 20
metrów na sekundę. Pokry­
wa śnieżna w górach nie jest
równomierna — od 85 do 150
cm.

Bd niepamiętnych,
zamierzchłych cza­
sów obchodzono w

najdłuższą noc roku Gody,
to święto sytości i bezpie­
czeAstwa, symbol niezni-
szczalności ludzkiej nadziei
i niezachwianej wiary w

coraz lepsze jutro. Obrzędy
i obyczaje, które zapada­
ją w pamięć jako najbar­
dziej promienne wspomnie­
nia dzieciństwa, każde po­
kolenie
rza'by
kaiący
własne
szenia,
tych przeżyć następnej ge­
neracji.

Rodzinne to święto, od­
świeża i utrwala wzajem­
na miłość ludzi połączo­
nych węzłami krwi, naj­
bliższych. Ale to też świę­
to, które sprzyja wezbra­
niu uczuć rodzinnych w

innym, szerszym znacze­
niu więzi narodowej, łą­
czącej wielką rodzinę Po­
laków w imię dobrobytu i

niepodległości ojczyzny. Co
więcej, te same uczucia ży­
czliwości i solidarności, w

■imię tych samych nadziei,
kierujemy ku
ludziom dobrej
świecie.

Gody, to

wciąż żywy
ny w formalch obrządek —

symbol. Po trzykroć ro­
dzinny. W najdłuższą noc,

gdy ciemność najpełniej o-

garnia naszą ziemię, ten

obyczaj roznieca w ludziach
światełko wzajemnej do­
broci i miłości, utwierdza
i w pewność zamienia na­
dzieję, że tak jak przycho­
dzi zwycięstwo dnia nad
nocą, tak i zło ustąpi przed
dobrem.

Piękna jest ta prastara
symbolika, choć rzeczywi­
stość nie przylega do niej
z całą dokładnością. Słoń­
ce wędruje po Zodiaku nie­
zależnie od naszej woli,
Przesilenia zimowe i let­
nie powtarzają się z punk­
tualnością co do ułamka
sekundy. Natomiast' prze­
waga dobra nad złem w

ludzkich losach zależy wy­
łącznie od ludzi, od ich wo­
li i działania.

W podniosłym nastroju
świątecznym jesteśmy peł-

odnawia i powta-
przywrócić uci.e-
czas, odtworzyć
pierwsze wzru-
dać zakosztować

wszystkim
woli na

pradawny,
choć zmien-

ni tej dobrej woli. Gotowiś­
my uczynić wszystko dla
szczęścia najbliższych, dla
rozkwitu i bezpieczeAstwa
ojczyzny, dla tego, by sy­
tość i pokój zapanowały w

trzymiliardowej rodzinie
świata. Czy ma to być na­
strój tylko świąteczny,
chwilowy, przemijający?
Na pewno nie. Oby
stałe utrwaliły się w nas

te podniosłe uczucia,
ładunek życzliwości i goto­
wości do współdziałania
dla wspólnego dobra ro­
dziny, kraju, ludzkości.

na

ten
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Rok XXII PISMO popołudniowe Nr 301 (6955)
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, 23,24, 25, 26 grudnia 1967 r.
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I Najlepsze- życzenia
z okazji Świąt

składa wszystkim
Czytelnikom i Współpracownikom

Zespół „Zcha Krakowa,11
c
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Posiedzenie Rady Państwa
• Ratyfikacja umów i konwencji • Uchwalenie

Statutu Prokuratury • Nominacje w WSR

w Krakowie

Na posiedzeniu, 22 bm. —

Rada Państwa ratyfikowała:
_ Sporządzony w Moskwie,

Londynie i Waszyngtonie, dnia
27 stycznia 1967 r. układ o za­
sadach działalności państw w

zakresie badań i użytkowania
przestrzeni kosmicznej, łącznie
z Księżycem i innymi ciałami
niebieskimi;

— sporządzoną w Londynie,
dnia 23 lutego 1967 r. konwen­
cję konsularną między PRL a

Zjednoczonym Królestwem Wiel­
kiej Brytanii i Północnej Irlan­
dii;

— sporządzoną w Warszawie
dnia 5 kwietnia 1967 r. umowę
między PRL a Republiką Fran­
cuską o prawie właściwym, ju-

Akcja „Echa" i ZMS

ZP ZMS w Chrzanowie

Halince Żmudzie i DD w Krzeszowicach
o...,,ani.

ZARZĄD POWIATOWY ZMS W CHRZA­
NOWIE ufundował i wręczył taką ^IMeoakę “hAŁINCE

charakterze osobistym oraz książeczkę oszczędnościową
z wkładem 800 zł. Wszystko razem FR7 BAR-
sekretarz KP PZPR w Chrzanowie - KAZIMIERZ BAR
WACZ w obecności przedstawiciela ZPZM

_ JÓ7EFA
SŁAWA GUTA i kierownika D°mu TM'.Jre^cii ZMS'
JURK1FWICZA oraz uczestników konferencji ZB8.

kujemy!
'

rysdykcji i wykonywaniu orze­
czeń w zakresie prawa osobo­
wego i rodzinnego.

Rada Państwa mianowała
Bernarda Bogdańskiego am ba
sadorem nadzwyczajnym i peł
nomocnym PRL we Wschod­
niej Republice Urugwaju; fun­
kcję tę będzie on pełnił obok
stanowiska ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego w

Republice Argentyny, na któ­
re został mianowany w lipcu
1966 r.

W wykonaniu ustawy o pro­
kuraturze PRL, Rada Państwa
uchwaliła Statut Prokuratury
oraz regulamin dyscyplinarny
pracowników prokuratorskich.

Rada Państwa nadała tytuły
naukowe profesorów zwyczaj­
nych 8 osobom oraz profesorów
nadzwyczajnych 35 osobom.

Rada Państwa powołała 15
sędziów sądów wojewódzKich,
2 sędziów okręgowych sądów u-

bezpieczeń społecznych oraz 28
sędziów sądów powiatowych.

Rada Państwa nadała tytuł
naukowy:

— profesora zwyczajnego nauk
rolniczych — Helenie, Stefanii
Bączkowskiej, prof. nadzw.
Wyższej Szkole Rolniczej
Krakowie.

— profesora nadzwyczajnego
nauk leśnych: Stanisławowi
Antoniemu Domańskiemu, doc.
w Wyższej Szkole Rolniczej w

Krakowie i Bolesławowi Witol­
dowi Aleksandrowiczowi, doc. w

Wyższej Szkole Rolniczej w

Krakowie oraz — tytuł nauko­
wy profesora nadzwyczajnego
nauk rolniczych: Tomaszowi Ja­
nowi Aleksandrowi Komornic­
kiemu doc. w Wyższej Szkole
Rolniczej w Krakowie.

Orędzie Pawła VI
Papież Paweł VI w orędziu

wystosowanym do kolegium
kardynałów w związku ze

Świętami. Bożego Narodzenia
ogłosił, że jest gotów pośred­
niczyć nśiędzy stronami wal­
czącymi w Wietnamie, aby
doprowadzić do przywrócenia
pokoju.

Pajpież ponownie
’ zaapelo­

wał do Stanów Zjednoczonych
o zaprzestanie nalotów na

DRW. Orędzie przypomina, że
Stolica Apostolska występo­
wała już z takim apelem i
obecnie ponawia go w imieniu
bezbronnych ofiar.

Paweł VI wezwał również
Federalny Rząd Nigeryjski i
secesjonistów biafrańskich do
zawieszenia broni.

Sekretarz generalny ONZ
— U Thant, przyłączył się do
apelu papieża o zaprzestanie
nalotów na DRW. Oświadczył
on, że takie posunięcie jest
jedynym środkiem, który mo-

żc doprowadzić do owocnych
dyskusji i rokowań w kwestii
wietnamskiej.

młodzieży i studentów

strzyki Dolne, wszystkie
miejsca są już zarezerwowa­
ne. Święta spędzi tu głównie
młodzież szkolna i studenci.

Większość marynarzy I ry­
baków spędzi święta i Nowy
Rok z dala od kraju. r>a da­
lekich morzach i łowiskach.
Rodziny ich spełnią zaś tra-

dycyjny toast — „za tych co
na morzu”. Z floty PLÓ li­
czącej 87 statków zaledwie
17 jednostek znajdzie się w

święta w portach macierzy­
stych. W tym czasie „Żerom­
ski” oędzie przebywał na Pa­
cyfiku. „Bolesław Chrobry”
w Buenos Aires, „Domeyko”
w Nowym Jorku, „Kocha­
nowski” na Oceanie Indyj­
skim, „Lenino” w Colombo,
.Diakarta” i „Bolesław Bie­

rut” na Jeziorze Gorzkim.
Załoga „Batorego” ora? tury­
ści zagraniczni znajdą się w

Zatoce Biskajskiej i na At­
lantyku.

Załogi 13 trawlerów-przet-
wórni gdyńskiego „Dalmoru”
spędzają święta na łowiskach
Labradoru i Nowej Fundlan-
dii.

notowało
Zakopa-

wynośiła

W Tatrach przygotowano
43 km nartostrady, na peł­
nych obrotach pracują dwie
kolejki linowe i 6 wyciągów
narciarskich. Zamrożono 4
lodowiska.

Szczęśliwi zdobywcy miejsc
w Zakopanem oglądać będą
tradycyjną szopkę, występy
najlepszych * zespołów regio­
nalnych Podhala — im. Bar­
tusia Obrochty i im. Klimka
Bachledy. Zaplanowano dwa
święteczne konkursy skoków
z udziałem kadry olimpij­
skiej, GOPR rozstawił już
swoje posterunki w górach,
W szpitalu czeka... gips na

ofiary „białego szaleństwa”.

Wszystkie krakowskie o-
^rodki zimowe pękają w

szwach od liczby zgłoszeń.
Nie ma także już miejsc w

schroniskach. Dla tych jed­
nak. którzy wcześniej pomy­
śleli o zapewnieniu sobie wy­
poczynku w

wiele imprez,
cyjne kuligi,
'najelegantszy
sko-saneczkowy, koncerty
dansingi itp.

W Szklarskiej Porębie zwa­
nej „perłą Karkonoszy”, w

samych tylko domach FWP
będzie ponad 6 tys. gości z

całego kraju.
W Bieszczadach na terenie

powiatów Sanok, Lesko i U-
—•—

Polsko-albański

Ze świata
górach czeka
m. in. trady-
konkursy na

strój narciar-
i

protokół handlowy
W wyniku rokowań miedzy

delegacjami handlowymi Pol­
ski i Albanii, podpisany zo­
stał 22 bm. w Warszawie pro­
tokół między obu krajami o

wzajemnych dostawach towa­
rów w 1968 r. Zawarty na

1968 r. protokół przewiduje
wzrost obrotów w stosunku
do br.

JAK DONOSI

Agencja TASS,
Dahomeju, gen.
ciał w piątek ze

do Paryża. Soglo opuścił, kraj
za zgodą nowego rządu Da­
homeju. Gen. Soglo został od­
sunięty od władzy w wyniku
zamachii stanu 17 bm. przez
grupę młodych oficerów armii

dahomejskiej.
STAN BEZROBOCIA w W.

Brytanii osiągnął w tym mie­
siącu największy w okresie

powojennym poziom i wyniósł
582.588 osób. Liczba bezrobot­
nych stanowi obecnie 2.5 proc,
brytyjskiej siły roboczej.

MONACHIJSKA „Sueddeut-
sche Zeitung” zamieściła ar­
tykuł, w którym niedwuznacz­
nie mówi o ścisłym współ­
działaniu wywiadów połud-
niowokoreańskiego i zachód-

nioniemieckiego w uprowadze­
niu z Niemiec zachodnich o-

bywateli południowokoręań-
skich. Z NRF w tajemniczy
sposób zniknęło kilkunastu o-

bywateli południowokoreań-
skich, których porwano, wy­
wieziono do Seulu, a następ­
nie postawiono tam pod sąd,
pod zarzutem szpiegostwa.

SAMOLOT japońskiego lot­
nictwa wojskowego „L-18**
zderzył się w piątek podczas
lotu ćwiczebnego z myśliw­
cem amerykańskim „Phaptom
EF-4-SI”. Samolot japoński
rozbił się, pilot zginął. „Phan-
lom” pomyślnie lądował w

bazie Misawa. W tym roku w

katastrofach lotniczych zgi­
nęło 18 pilotów japońskich >

rozbiło się 16 samolotów.

Z KOTONt!
b. prezydent
Soglo, odle-

stolicy kraju

raków w okresie świąt
będzie na skraju niżu.
Zachmurzenie przeważ­
nie duże z niewielkimi

przejaśnieniami, okre­
sami opady śniegu i

drobnego deszczu. Mgli­
sto. Wiatr południowo-
zachodni i zachodni 4—7
m/sek. Temperatura no-

od 0 do minus 3, dniem

0doplus4st.C
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Z kraju
PLENUM Komitetu War­

szawskiego r— w związku z

wyborem Stanisława Ko­
ciołka na stanowisko I se­
kretarza KW PZPR w Gdań­
sku — przychyliło się do je­
go prośby i zwolniło go z

funkcji I sekretarza Komi­
tetu Warszawskiego PZPR.
Plenum wybrało jednomy­
ślnie I sekretarzem Komite-

| tu Warszawskiego PZPR —

Józefa Kępę. Na plenum
przemawiał Zenon Kliszko.

■MgA MINISTRÓW p>
djęła 'Uchwałę, zmieniającą
zasady skupu macior, wy­
brakowanych z hodowli na

rzeź. Qd 1 lutegp 1993 r.,
maciory wybrakowaną na

rzeź skupywane będą w

dwóch klasach: maciory u-
tuczone po cenie 20.30 żł za

1 kg żywca, a maciory nie u-

■ tuczone po cenie is.so zł za

1 kg żywce. Ponadto pro­
ducenci. dostarczający wy­
brakowane maciory w stą­
pię utuczonym, korzystać bę­
dą z możliwości zakupu do­
datkowych ilości pasz tre-

śeiwyeh. Wprowadzenie no-
* wych zasad skupu ma na

celu zachęcenie rolników do
dostarczania wycofywanych
z hodowli sztuk w stanie u-

tuczonym.PRZEJŚCIE GRANICZNE
w Chałupkach znów czynne.
Zakończoną została budowa
nowego mostu granicznego
pa Q4rze, łączącego chałup­
ki na Opolszozyśnie z Bohu-
mlnem w Czechosłowacji.

KONKURS na projekt po­
mnika na Majdanku rostął
rozstrzygnięty. Jury przy­
znała m. in. IX nagrodo art.
rzeźb- St. Strzyżypskiemu z

• Nałęczowa oraz areh. wnętrz
' J. Kłeczkowi z Lublina.

Kronika wypadków
W Sączu w Zakła­

dach Napr. Taboru Kolejowego
'

poniósł śmierć przy prący Sta­
nisław Kptas. Na razie brak

szczegółów. • Krakowie na uf, i

, Konopnickiej samochód ,,?asta»-
va” nr rej. KR ?41<, kierowany
prtez Władysława Moszczyńskie­
go (os. Bieńczyee 4/23), wpatfł W

poślizg i Zderzył się z nadjeż­
dżającą z naprzeciwka betoajaf-
ką „star”. Kierowca prawie ca|-

l kewicie zniszczonej „aastayy” od’
Tiiósł poważne Bbrątenią; > W

ciągu cąłego Wczorajszego dnia

ngt nawierzchniach ulic

Krakowa, wydarzyły się W wy-
padki drogowe, które na szczęście
nje okazały się zbyt groźne w

następstwach. • Ambulatorium

chirurgii urazowej Pogotowia Ką--
tynkowego w Krakowie udzieliło

wczoraj pomocy 116 osobom przy*
wiezionym ze złamanymi końezy»
nami i ogólnymi potłuczeniami
wskutek upadków na oblodzo­
nych chodnikach.

DRODZY TOWARZYSZE!

W
imieniu społeczeństwa
własnym,
ctwem

W ostatnich dwóch latach
liczba, prywatnych samochodów
osobowych zwiększyła się o po­
nad 45 tysięcy sztuk, tj. o bli­
sko 20 proc. Jednocześnie na

naszych drogach pojawiło się
więcej aut służbowych, wozów
ciężarowych, autobusów i mo­
tocykli. W tym samym czasie
ilość uspołecznionych stacji ob­
sługowo - naprawczych .wzrosła
zaledwie 0 5 proc. — przybyło
okpło 20 placówek o 17<ł stano­
wiskach, a jak wiadomo, stacje
te odgrywają decydującą rolę w

zapleczu technicznym motoryza-

5C

SI
Od niedzieli...

2

SB

Nawet pierwszą persona
de spraw światowych,
ekspert pierwszej klasy

w dziedzinie problemów
międzynarodowych, człowiek
piastujący najwyższy urząd

’

w Parlamencie Bwia<a —nie
potrafił wykrzesać z siebie
ąni krztyny optymizmu, kie­
dy przyszło mu W dorocz-

.'. nysą orędziu wypowiedzieć
się aa temat aktualnej sys
tuąęji ogólnoświatowej, A
więc nszwljmy i my rzeczy
po imieniu. Jest ile, Nic
jńą rychłych widoków, aby
nastąpiła jakąś radykalna’

zmianą na lepsze. Rok bie­
żący Jest jednym z najgor­
szych w okresie minionego
driesięeieleeia. Wojna wici,
namskz, nie zakończoną jesz-
pza wojna arabske-lzraelska,
nadal nip rozstrzygnięty kry­
zys cypryjski — grożą poko­
jowi świat ą. Pozywiście og­
nisk niepokojów Jest znacz­
nie więcej, ale n|ę stanowią
one tąk wielkiego niebezpie­
czeństwa, Jak trzy wyżej wy-
mienione.

ą zatem jakie jest wyjście,
jak uchronić narody przed
ogólnoświatową zawieruchą
wojenną? jest tylko jedna
alternatywa — 'stwierdził w

swym orędziu U Thant —■
uineenii autorytet i prestiż
tej organizacji, którą bo dru­
giej wojnie światowej powo­
łano de życia, aby rozstrzy­
gała wszelkie sporne' pro­
blemy międzynarodowe, aby.
likwidowała w zarodku
każde niebezpieczeństwo kon­
fliktu zbrojnego. A tymcza­
sem powaga ON2 miast
wzrastać z roku ag rok
maleje. Nikt już ale przej-.
nauje' się rezolucjami, które’
w imię zachowania pokoju
ta Organizacja podejmuje,

nikt ięl» nie respektuje, nikt
się ich nie boi. Dowiodły te­
go zarówno uchwały ostat­
niej — XXII sosji, która
przed kilku dniami zakoń­
czyła obrady, jak tez i se­
sji poprzednich.

stąd ten prawie drama­
tyczny apel sekretarza ge­
neralnego ONZ do przedsta­
wicieli wszystkich państw
członkowskich, aby uczynili
wszystko co w ich mocy dla

poprawy prestiżu ONZ, za­
nim nie będzie za późno, stąd
apel jej uczestników do po­
łożenia kresu wojnie wiet­
namskiej, do rozwiązania
kryzysu bliskowschodniego w

drodze rokowań,

Ale, jak dotąd, zarówno na

Bilskim Wschodzie jak i w
Wietnamie — bez zmian,
Choć niezupełnie, Bo oto
nadszedł okres świąt i wedle
wszelkiego prawdopodobloń-
siwa powinno nastąpić cza­
sowe zawieszenie broni, Je­
śli oczywiście Amerykanie
podchwycą propozycje wal­
czących Wietnamczyków.

A chwilowo? Chwilowo na­
dal bombardują miasta i
wsie wietnamskie, przepla­
tając- zrzuty bomb, zrzuta­
mi,.. słedyczy dla dzieci.

Oto mały wyrywek » ko-
respeadencji angielskiego
dsionniksrzą, Olivier« Tod-
da, który przed ośmiu tygod­niami wyjechał na reportaż
do Wietnamu; — Ameryka­
nie w besawcęnej kampanii'

T

Gratulacje i braterskie pozdrowienia
I SEKRETARZ KOMITETU OBWODOWEGO

KOMUNISTYCZNEJ PARTII UKRAINY
TOWARZYSZ FIEDOR GOŁOWCZENKO

PRZEWODNICZĄCY OBWODOWEJ RADY DELEGATÓW
LUDU PRACUJĄCEGO UKRAINY

TOWARZYSZ IWAN ŁYSENKO
PRZEWODNICZĄCY MIEJSKIEJ RADY

DELEGATÓW LUDU PRACUJĄCEGO UKRAINY
BURKA

KIJÓW
TOWARZYSZ MICHAŁ

Krakowskiej 1 swoim
za Waszym pośredni-

Ziemi
„„ _ przesyłamy Wam, a ...

_ ., ..
_

■’

ctwem wszystkim ludziom pracy miasta Kijowa i całej
Ziemi Kijowskiej, serdeczne gratulacje prąz gorące . pozdro­
wienia z okazji 50-leeia władzy radzieckiej na Ukrainie.

Droga wytknięta przez Wielkiego Lenina, ofiarność i ener­
gia z jaką realizujecie program Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, doprowadziły do bujnego rozkwitu
naddnieprzańskiej krainy, która na przestrzeni swych_ dłu­
gich dziejów, nigdy nie była równie kwitnąca i szczęśliwa.

Przez Si lat władzy rad, lud Ukrainy zrobił więcej, niż
inne kraje przez wieki swego istnienia. Sukcesy Wasze budzą
podziw i uznanie, świadcząc równocześnie o słuszności wy­
branej przez Was drogi socjalistycznego budownictwa, drogi,
która została sprawdzona nie tylko u Was, nad Dnieprem,
ale i u nas nad Wisłą.

tylko u Was, nad Dnieprem,

Osiągnięcia naszego kraju, w którym od 23 lat władzą
znajduje się w rękach ludu, dowodzą niezbicie słuszności
idei socjalizmu i komunizmu. Dzięki nim możliwy stał się
dynamiczny rozwój krakowskiego regionu i całego naszego
kraju.

Dzięki niw łączy Kraków z Kijowem, Ziemię Krakowską
z Ziemią Kijowską serdeczna, prawdziwie braterska przy­
jaźń- Więzy łączące nasze społeczeństwa stają się Z dnia na

dzień bardziej serdeczne, mocniejsze i żywe. I nie może
zresztą być inaczej w stosunkach między dwoma narodami,
kroczącymi wspólną drogą, do wspólnego celu.

Wy i my realizujemy program, wytyczony 50 lat temu

przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Październikową. Jest
to najlepsza gwarancja dalszego rozwoju siły- i potęgi na­
szych krajów, dalszego zacieśniania więzów prawdziwie bra­
terskiej, socjalistycznej przyjaźni między naszymi narodami.

Niech zawsze źyią Idee wielkiego Października!
Niech żyje
Niech żyje
Niech żyje

władza radziecka na Ukrainie!
braterstwo między naszymi narodami!
przyjaźń i pokój!

I SEKRETARZ KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO PZPR
(CZESŁAW DOMAGAŁA)

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM WRN
(JÓZEF NAGÓRZANSKI)

PRZEWODNICZĄCY prezydium RN
M. KRAKOWA

(ZBIGNIEW 8KOLICKI)

Kliniki dla samochodów
cii. Warsztaty
stanowią tylko
TOS-ów.

W najbliższych

przyniosły se-

wojskowych,
nie wróżą nic
można sadzić
wydarzeniach,

wyniku jednego z nich
król grecki, Konstantyn, zna­
lazł się na wygnaniu. Mocno
wątpliwy jest jego ryckły
powrót na opuszczony tron.

...do soboty

Kraje gocjalistyczne solidaryzuje! * wqlkcł Arcib6w
z

||R

Stan skrajnego napięcia
na Bliskim Wschodzie

zagranicznych
minister

rządy w te]

i» w rezulta-
imperiallstów,
wciąż jeszcze

W dniach od 19 do 21 grudnia
1867 roku, w Warszawie

odbyła się narada ministrów
spraw zagranicznych europej­
skich krajów socjalistycznych,
w której wzięli udział: mini­
ster spraw zagranicznych Lu­
dowej Republiki Bułgarii —

I. Baszew, I z-ca ministra
spraw zagranicznych CSRS —

.i. Pudlak, sekretarz stanu

spraw zagranicznych SER Ju­
gosławii ■— M - Nikezicz. mi­
nister spraw t_„-

’

NRD — O, Winzer,
spraw zagranicznych PRL —

A. Rapacki, zastępca ministra
spraw zagranicznych Socjali­
stycznej Republiki Rumunii

— M. Mihai, minister, spraw
zagranicznych Węgierskiej
Republiki Ludowej ■— J. Pe­
ter, minister spraw zagranicz­
nych ZSRR — A. A. Gromy-
ko.

Uczestnicy narady szczegó­
łowo omówili rozwój, sytuacji
na Bliskim Wschodzie i wy­
mienili informacje, którymi
dysponują Ich
sprawie.

Stwierdzono,
de Ingerencji
Bliski Wschód . .

żyje pod znakiem skrajnego
napięcia. Wbrew wyraźnej
woli przeważającej większo­
ści krajów świata i uchwałom
ONZ, Izrael kontynuuje oku­
pację zagarniętych przez sie­
bie terytoriów szeregu państw
arabskich,jpróbuje wyciągnąć
Z tego polityczne i inne ko­
rzyści. Kanał Sueski, mający
ogromne znaczenie dla mię­
dzynarodowej żeglugi i han­
dlu — stał się linią frontu 1
pie funkcjonuje. Ogrom nie­
szczęść i trudności spadł na

półtora miliona arabskich u-

chodżców, ich ziemia i do­
mostwa znalazły się pod oku­
pacją, Sytuacją w tym regio­
nie kryje w sobie niebezpie-
ęzeństwo nowego wybuchu.

Ża trwającym tam i umyśl­
nie podtrzymywanym napię­
ciem, kryją się daleko idące
plany i zamiary określonych
kół imperialistycznych, przede
wszystkim USA, zmierzające
do przywrócenia nęokolonial-
nych porządków na arabskim
Wschodzie, nacechowanych za­

sadniczą wrogością wobec in­
teresów narodów tego rejonu.

Czas wydoje się pracować nie
ną niego a na pułkowników,
którzy aktualnie sprawują.w
kraju władzę i nie zamierza­
ją uczynić żadnych ustępstw
ńa rzec? króla. Chyba, će
ten zgodzi się być marionet­
ką;Wich ręku, a ńa to się
jednak nie Zanosi. Zyskują
zatem na prawdopodobień­
stwie pogłoski, jakoby ewen­
tualnym regentem mógł być
mianowany książę Piotr,
skłócony zarówno z Kon­
stantynem, jak i z królową
Fryderyka- Jak wieść nie­
sie, godzi się en ponoć- na

całkowita kapitulację wobec
junty, z czego możną są­
dzić, iż jest idealnym mate­
riałem na tzw. „malowaną
lalę", którą bardzo obcięli­
by mieć przy swoim boku
greęcy pułkownicy. Nie, nie
ż miłości do trony, którego
tradycje w Grecji gą na pew­
no bardzo duże, ale dla lep­
szego manewrowania w spra­
wach politycznych,
dla ^podtrzymania zachwia­
nych kontaktów międzynaro­
dowych.

' Wszak regent to

prawie to samo co król, a

król wiadomo — osoba re­
prezentacyjną.

Co z tęgo wyjdzie okąże.
Chyba, już przyszły rpk.
Tymczasem na linii Rzym—
Ateny trwa ożywiony ruch,
a na cały ten kram z uwa­
gą spoglądają z boku Tur­
cy, pragnący wywiedzieć sie,
co piszczy w trawie w spra­
wach cypryjskich. Jak dotąd
powołanego przez juntę rzą­
du nie uznali, dając w tej
materii pierwszeństwo innym
sojusznikom z rodzinki atlan­
tyckiej (NATO),

Ale, jak ną razie, i oni mil­
czą. A zatem —- Konstantyn
jeszcze nie przestał być kró­
lem, (m-tz)
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itudzież

W tym celu podejmowane są
próby przekształcenia regio­
nu Morza Śródziemnego w re­
gion agresywnej polityki.

Ministrowie spraw zagranic?-
nychł w imieniu swoich kre~
jów wyrazili solidarność i po­
parcie zaprzyjaźnionym pań­
stwom arabskim, które prowa­
dzą sprawiedliwą walkę prze­
ciwko Imperialistycznym l neo-

kolonialnym knowaniom o swo­
je prawa i Interesy, o niepodle­
głość i suwerenność państwową,
o jedność narodową, o postęp
ekonomiczny i społeczny- U-

czestniey narady witaja kon­
struktywne podejście do roz­
wiązania problemów Bliskiego
Wschodu ze strony rządów ZRA
i innych państw arabskich. W
związku z tym, ministrowie wy­
razili swój pozytywny stosunek
do idei odbycia narady głów
państw arabskich w Rabacie;

Uczestnicy narady, jedno­
myślnie podkreślili, że wyco­
fanie wojsk izraelskich że

wszystkich okupowanych te­
rytoriów, państw arabskich na

pozycje sprzed 5 czerwca’ br.
stanowi główny i bezwzględny
warunek przywrócenia. x u-

trwalenia pokoju ńa Bliskim
Wschodzie. W związku z tym,
ministrowie wskazali ńa waż­
ne znaczenie wykonania rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa
ONZ z 22 XI 1967 r. i natych­
miastowego wycofania izrael­
skich sił zbrojnych ze wszyst­
kich okupowanych terytoriów
państw arabskich oraz pod­
kreślili niedopuszczalność
zdobywania terytoriów drogą
wojny.

Wszelkie interpretacje, mają-
<w na celu osłabienie tego pod­
stawowego elementu*1* rezolucji

Rady Bezpieczeństwa, sprzeczne

rzemieślnicze
uzupełnienie

trzech latach
mają powstać nowe stację ob­
sługi: m. in, w Szczecinie i ci­
pciu po 30 stanowisk każda;
nieco mniejsze w Lublinie, Ryb­
niku, Szczecinku, Płocku. No­
we duże TOS-y zostań® urucho­
mione również w Łodzi i War­
szawie, Najwięcej nowych pla­
cówek stacji naprawczych ma

stąnać na terenie województwa
katowickiego, zielonogórskiego i
warszawskiego. (hs)

propagandowej zrguęają sło­
dycze dla dzieci, a następ­
nego dnia zasobniki z bom­
bami kulkowymi, które wy­
dają się razić głównie dzieci
j starców, — „W Niemczech
tego nię robili" — powiedział
mi pewien pomocny Wiet­
namczyk, paląc radio tran­
zystorowe i rośne specjały
zrzucone na spadochronie
wraz ze słodyczami.

Istotnie, w Niemczech tego
nie robili. Nie robili zresztą
i wielu Innych rzeczy, któ­
re dziś ochoczo wykonują vz

Wietnamie, Nie palili bp,

Niemców napalmem, tak jak
to robią dziś z Wietnamczy­
kami. Nie palowali' z heli­
kopterów za uciekającym w

pole pojedynczym chłopem, a
w ogóle to w czasie całej
wojny z Niemcami nie żrzu-
ciii na nich tyle bomb, ile
zrzucili w o wiele krótszym

eząsie na Wietnamczyków,
na cywilną ludiwtó DBW.
Np, cóż —> inne czasy, inna
strategia, inne plany, inne
wreszcie „zagrożenie*’ super­
mocarstwa prze? kilkunasto-
milionowy naród.

♦
Ostatnie dni

rię zamachów
które również
dobrego, iak
po ostatnich
W

W Sądzie Najwyższym za­
kończyła się 22 bm. rozprawa
rewizyjna .w sprawie Karola
Kota, który w I. instancji, w

Sądzie Wojewódzkim w Kra­
kowie — za wielokrotne mor­
derstwa oraz usiłowanie za­
bójstw i podpaleń — skazany
został na łączną karę śmierci
oraz utratę praw publicznych
i obywatelskich praw honoro­
wych.

Rozprawa przed Sądem Naj­
wyższym odbyła się na skutek
rewizji, wniesionych zarówno
przez obronę, jak i oskarże­
nie. Obrona wnosiła o uchy­
lenie wyroku Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie, gdyż jej
zdaniem K. Kot w czasie po­
pełniania zbrodni miał w zna­
cznym stopniu ograniczoną
zdolność kierowania swym po­
stępowaniem. Rewizja proku­
ratorska, mimo orzeczenia
przez sąd I instancji łącznej
kary śmierci, domagała się
zaostrzenia niektórych kar,
będących podstawą kary łącz­
nej. Przedstawiciele oskarże­
nia publicznego domagali się
kary śmierci za 5 popełnionych
przez K, Kota zbrodni;

Po wnikliwym rozpatrzeniu
sprawy przez Sąd Najwyższy,
22 bm. zapad! wyrok skazują­
cy K. Kota na łączną karę
dożywotniego więzienia oraz

pozbawienie praw publicznych
1 obywatelskich praw honoro­
wych na zawszę.

Sąd Najwyższy użnał, że
oskarżony jest psychopatą,
wykazującym szereg poważ­
nych odchyleń od normy, nie-

Zmarł

Jan Śpiewak

_„5»» ’>łn’ iEQ c,ę«kiej chorobie
. l. Warszawie w wieku

*.• wybitny poeta, kry­
tyk i tłumacz, Jan Śpiewak.

Jan Śpiewak był również au-
1°^/° antologii orast

widii tomików »oe-

tłumacz przyswoił
Wykturze wiele znako-

wwych utworów poetów rosyi-
sMch i radzieckich, a także buł­
garskich.

. Nr 301 (6955)‘

są z jej literą i duchem. Mini­
strowie podkreślili jednocześnie
konieczność uznania przez
wszystkie państwa członkowskie
QNZ w tym regionie; prswa
każdego z nich do istnienia w

charakterze niezależnego pań­
stwa narodowego w warunkach
pokoju i bezpieczeństwa. Dzia­
łania Izraela, zmierzające do
zatrzymania jokiejkolwiek czę­
ści okupowanych terytoriów a-

rabskićh stanowią przeszkodę w

rozwiązaniu innych problemów
tego regionu, zgodnym z powyż­
szymi zasadami, jak również
zgodnym z zasadami nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne i in­
tegralności terytorialnej. Tego
rodzaju działania powinny być
potępione.

Ministrowie wymienili poglą­
dy odnośnie ewentualnych kro­
ków, sprzyjających polityczne­
mu uregulowaniu problemów
Bilskiego Wschodu, w ramach
realizacji- wspomnianej wyżej
rezolucji Rady Bezpieczeństwa.

Postanowiono kontynuować
niezbędne konsultacje między
państwami -- uczestnikami na­
rady w sprawie sytuacji na
Bliskim Wschodzie.

Uczestnicy narady wyrazili
ponadto solidarność krajów so­
cjalistycznych ze sprawiedliwą
walką narodu jemeńskiego q je­
go niezależność i suwerenność,
przeciwko knowaniom imperia­
listycznych i reakcyjnych sił,
zmierzających do ustanowienia
panowania nęokolonialńego w

południowej części Półwyspu A-
rabskiega- Uczestnicy, narady
witają rówńjęż. powstanie no­
wego, niezależnego państwa a-

rabskiegO — Ludowej Republiki
Południowego Jemenu.

Narada przebiegała w du­
chu całkowitej jedności i
bliskiej, przyjacielskiej współ­
pracy.

mniej jednak odchylenia te
nie są tego rodzaju, by miały
spowodować ograniczenie
zdolności do kierowania po­
stępowaniem w stopniu znacz­
nym, jak tego wymaga arty­
kuł 18 Kodeksu Karnego, któ­
ry może być podstawą do nad­
zwyczajnego złagodzenia ka­
ry przez sąd. Z drugiej jednak
strony, uwzględniając młodo­
ciany wiek oskarżanego, a

nadto, że nie jest on jednost­
ką psychicznie pełnowarto­
ściową, w pełni oceniającą
własne c?yny — Sąd Najwyż­
szy wymierzył K- Kotowi kar?
dożywotniego więzienia oraz

utraty praw publicznych i o-

bywatelskich praw honoro­
wych na zawsze.

Dobre wiadomości

• •

z frontu budowy
i internatów

Do 30 listopada mieszkańcy
Krakowa wpłacili ną Spoi, Fun­
dusz Budowy Szkół i Interna­
tów 39,142 tys, zł., realizując
tym samym 96,3 proc, ręcznego
planu. Nie ma więc obąw by
plan tep do końca roku ńi.e
był wykonany. W tym miej­
scu warto odnotować; że kra­
kowskie środowisko twórcze
roczny plan wpłat zrealizowało
aż w 188 proc., zaś młodzież (ze
zbiórki makulatury i in.) prze­
kazała na SFBSil 189 tys- zł.

Druga optymistyczna' wiado­
mość; na wniosek Kuratorium,
Krajowy Komitet SFBS1I przy­
dzielił dodatkowo na 1968' r. —

17 min, zł z przeznaczeniem na

krakowskie inwestycje szkolne.
Ta poważna pozalimitowa kwo- |
ta wykorzystana będzie m. in. I
na budowę w naszym mieście I
Domu Zasłużonego Nauczyciela, |
adaptację dwóch szkół specjał- |
nych oraz internatu dla szkół
licealnych.

Wyż, wym. sprawom poświę- |
cone było wczorajsze posiedzę- :

nię Prezydium Krakowskiego
Komitetu SFBSiT. Członkowie

Prezydium nodloli także uchwa­
łę o przekazaniu 3 miń zł. pa
fundusz wkładów mieszkanio- I
wych, wpłacanych do spółdzielni
przez krakowskich nauczycieli.

(1)
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Rewolucja w muzeum

„Uwieńczeniem działni„„s^__
sponatów i gromadzi je dla swoi szuka po całym świecie ek-
ności w szerszy świat niż ten fast wysyłanie tej publicz-
.marzyła”.

’ 0 Jakim większość z niej kiedykolwiek
Douglas A. Allan — „Rola muzeum”

.raz jeszcze, a gdy trzeba będzie,
to 1 zainspiruje owe lajkoniki,
Wianki, odpusty na Emaus,
obrzędy z szopką (która ewo­
luuje ku -satyrycznej przecież)
-— przypomni, że istnieją stare

podwórza, niezatarte szyldy,
dawne pojazdy, pracownie, oso­
bliwości dzielnic, Czas też naj­
wyższy — niezależnie od Cepelii
— objąć mecenatem naukowym
żywiołową twórczość, przywró­
cić tradycję kiermaszów z kra­
mami, walczyć ze szmirą, roz­
panoszoną pod Wawelem i nie
tylko tąm zresztą. Zdecydowano
się powołać pogotowie anty-
szmirowe. Raz do roku, 1 kwiet­
nia klub ,',Na Wolnicy” ogłosi
Odpust w Strasznogrodzie...

A kiedy to wszystko ciałem
się stanie nie zapomnijmy. że
wyszło spod cichego' dotąd da­
chu kazimierskiego Ratusza.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Przetoczyła się przez Pol­
skę, zwłaszcza w dobie
Kongresu Kultury, wielka

dyskusja na temat roli i zadań
muzeum. Od dawna mówi się o

potrzebie przełamania stereoty­
pu w pojmowaniu zadań tego
rodzaju placówki, jako li tylko
lamusa ciekawych eksponatów,
a ludzi Wśród n>ch żyjących ja­
ko postaci związanych raczej z

przeszłością niż dniem dzisiej­
szym.

Tymczasem prób reform w tej
dziedzinie jest u nas niewiele.
Wiosną pisaliśmy o poczyna­
niach w tym względzie Muzeum
Etnograficznego im. Orkana w

Rabce. Aktualnie Muzeum Etno­
graficzne w Krakowie jest w

stadium wielkiej metamorfozy;
jego propozycje zasługują na

baczną uwagę, ponieważ propo­
nowany nowy model tej pla­
cówki w pełni realizuje hasło,
rzucone w święcie od dawca:
„muzea uniwersytetami kultu­
ry”.

NOWE WIATRY

W STARYM RATUSZU

W starym kazimierskim Ratu­
szu, gdzie mieści się krakow­
skie Muzeum Etnograficzne —

trwa remont. Przygotowuje się
tam nowoczesne wnętrza, które
pozwolą na rezygnację z trady­
cyjnego sposobu eksponowania.
Zbiory będzie można oglądać ze

wszystkich stron; ściany ozdo­
bią olbrzymie, panoramiczne
fotogramy Hermanowicza. Au­
torami wizji plastycznej są
prof. Adam Młodzianowski z

ASP i inż. arch. Mirosław Dzi-
kiewicz. Tematem stałej ekspo­
zycji, rozmieszczonej na po-

szczególnych piętrach będzie
polska kultura ludowa. Na par-
;®rze ~ wnętrza izb i warszta­
tów, ną i piętrze — stroje, go­
spodarka. zwyczaje i obrzędy

II piętro w całości poświe­
ci się sztuce ludowej.

Od dwóch lat włodarzem Mu­
zeum jest Edward Waligóra,
człowiek zapalony do reform, w

.czym dzielnie, sekundują mu je­
go współpracownicy — etnogra-
fowie i specjaliści innych dzie-
dżin. Zapowiedź radykalnych
zmian w profilu działalności
Muzeum- Wiąże się bynajmniej
nie tylko z programem inten­
sywnych badań naukowych re­
gionu krakowskiego — o dziwo,
najmniej zbadanego z etnogra­
ficznego punktu widzenia, nie
posiadającego monografii, mi­
mo działającego tu- tak silnego
środowiska naukowego (podjęto1
prace przygotowawcze nad
pierwszą monografią kultury
ludu krakowskiego). Elementem
decydującym o „rewolucji mu­
zealnej”. będzie także otwarcie
własnego klubu; spojrzenie —

pełne nadziei, kieruje się więc
w dół, ku pięknym, dużym piw­
nicom.

PIWNICA „NA WOLNICY”

Gwiazda ze
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wsi Juszczyn w pow. myślenickim (ze zbiorów Mu­
zeum Etnograficznego w Krakowie).
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Ten sympatyczny ptaszek z za­
bawnym czubkiem i oryginalną
„oprawą” oczu ma miedztano-
czerwone upierzenie, nazywa stę
touraco i mieszka w Afryce, na

południe od Sahary. Zywt się

przeważnie owocami.
CAF—AP
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Gaz na wsi
Min. Gospodarki Komunalnej

w porozumieniu ze Zjednocze­
niem Elektryfikacji Rolnictwa

postanowiło rozwiązać wresz

problem założenia odpowiednich
instalacji i zaopatrzenia wsi w

gaz w butlach. Według zatwier­
dzonego już planu, w 1968 r. u-
rzadzenia gazowe będą uruch^
mione w 9500 mieszkaniach w
terenach nie objętych Powszech­
ną gazyfikacją, Jak np. na_P

"

karpaciu i w Lubaczewsk
Cena instalacji wraz z

butla ma nie przekraczać kwoty
2100 zł. W 1969 r. — planuje
sie założyć gaz w 20.5 tys.
szkań, w 1970 — w 50_5 tys.,
w tym w większości w FW.

„Natura” wyposażyła Muzeum
w znakomite piwnice. Tu wła­
śnie skupi się życie kulturalne
tej placówki, w jej szerokim
profilu dświatowym. Imprezy
będą mieć rozmaite formy: pu­
blicznych rozmów, wielogłosów,
mówionych reportaży podróżni­
czych, spektakli aktorskich, re­
citali piosenkarskich, wieczorów
bajek i baśni, spotkań autor­
skich, konkursów, festiwali np.
filmów etnograficznych, prze­
glądów, dyskusji. Wykonawcami
programów będą zarówno zawo­
dowi artyści jak i twórcy i ba­
jarze ludowi; M. in. Irena Jun
przygotowuje dla klubu „Na
Wolnicy” adaptowane na scenkę
klubową zapiski Wiejskiego
znachora, a Zbigniew Poprawski
teksty ludowych oracji związa­
nych z obrzędami. W planach
także cykle recitali aktorskich
(Zamkow.Herdegen, Filrpski,
Kwinta) poświęconych • polskiej
poezji ludowej, folklorowi stra­
ganowych książeczek, bajkęm i
baśniom różnych krajów egzo­
tycznych. Recitale piosenkarskie
wprowadzą nas w świat ballad
i eposów, pieśni cygańskich, ko­
lęd i pastorałek. Częstą impre­
zą będą* wieczory pn. „Folklor
świata z płyt i taśm”. Ciekawie
zapowiada się seria pt. „Nie
zgadłbyś, że to w Polsce”, po­
święcona Łemkoni gorlickim,
Filipponom, Karaimom, Gre­
kom, Macedończykom, Tatarom,
Litwinom, Słowińcom i Ormia­
nom.

Gospodarze Muzeum *
pragną,

aby przychodzili tu nie tylko
studenci, etnografii czy socjolo­
gii, aby kontynuować swe nie­
formalne zajęcia, lecz także słu­
chacze i wykładowcy innych
dziedzin: polonistyki, historii,
historii sztuki, archeologii. Mo­
głaby w ten sposób powstać
płaszczyzna umożliwiająca rea­
lizację modnego hasła integra­
cji nauk.

NA REGIONIE

ŚWIAT SIĘ NIE KOŃCZY

Oczywiście owa piwniczka
jest tylko częścią wielkich za­
mierzeń. Trzeba wyjść poza
gmach Na Wolnicy. Areną dzia­
łania Muzeum Etnograficznego
_ poza regionem — będzie tak­
że Kraków, aktualny Kraków,
który jest przecież istną kopal­
nią folkloru. Ogłoszono już
wielki konkurs fotograficzny; a
zatem podpatrzy się wnikliwie

«Kabel» nowoczesnością
zdobywa rynki

Na międzynarodowych tar­
gach w Manchesterze,
Hanowerze, Belgradzie,

Moskwie, wzoudzala praw­
dziwe uznanie i podziw fa­

chowców-nowoczesna maszyna
służąca do automatycznego
pokrywania powłoką cynową
.— drutów, wchodzących w

skład kabli. Tego rodzaju ka­
ble są szczególnie przydatne w

górnictwie, , kolejnictwie, w

stoczniach, a także zapewnia­
ją normalne funkcjonowanie
rózmąitych fabryk pi;zę^nyśł,'j
ciężkiego. Do tej pory, w wy­
twórniach ; kabli' prawdziwie
„wąskie gardło” stanowi cy­
nowanie tysięęy kilometrów
drutów. W Krakowskiej Fa­
bryce Kabli też odbywało się
to metodą jak za króla Ćwie­
czka. Po prostu zanurzano

druty w wannie wypełnio­
nej roztopioną cyną. Druty,
które przeszły przez te ką­
piel, posiadały niejednolitą
powłokę, co obniżało ich ja­
kość, a równocześnie nie
sprzyjało oszczędnej gospo­
darce cyną. Warunki pracy
ludzi w trakcie tego niemal
ręcznie dokonywanego proce-
cu, były nad wyraz uciążli­
we. Ludzie pracowali w po­
mieszczeniach
♦lenkiem
cych się
kowego.

przesyconych
ołowiu, w unoszą-
parach kwasu siar-

konstruktorów zGrupa
Centralnego Biura Konstrukcji
Kabli w Ożarowie wespół z

grupą konstruktorów z kra­
kowskiego „Kabla” od dłuż­
szego czasu zajmowała
sprawą
problemu.
przemyśle kablowym po raz

pierwszy skonstruowany zo­
stał prototyp maszyny, dzięki
której cały proces powlekania
drutów odbywa się w sposób
automatyczny, przy zastoso­
waniu nieomal pełnej herme-
tyzacji. W efekcie spada pię-

w

sie
rozwiązania tego

I oto w polskim

świata
ciągu sekundy pokrywa się
cyną 15 m drutu (a zatem 5
razy więcej niż poprzednio),
jakość powłoki jest idealnie
równa i gładka.

W krakowskim „Kablu"
pracuje już 5 tego typu ma­
szyn. Krakowscy „kabląrze”
konstruują nowe maszyny ria
potrzeby innych polskich wy­
twórni, jak też przystępują do
realizacji zamówień, które
napłynęły tu ze Związku Ra­
dzieckiego. Trwają przygoto­
wania do wykonania podob­
nych zamówień dla Jugosła­
wii. Anglia natomiast zainte­
resowaną jest w zakupieniu
licencji oraz współpracy z

polskimi konstruktorami. Roz­
mowy na ten temat zostały
już przeprowadzone.

Dużej miary wydarzeniem
dla polskiego przemysłu ka­
blowego było też uruchomie­
nie W krakowskiej Fabryce
produkcji kabli sygnalizacyj­
nych stosowanych przy wpro­
wadzaniu automatyki do fa­
bryk, hut, kolejnictwa. Urzą­
dzenia automatyczne przej­
mują wiele funkcji kontrol­
nych wykonywanych do nie­
dawna przez człowieka. W
tych wielkich przedsięwzię­
ciach, które w znakomity
sposóo modernizują nasz

przemysł i kolejnictwo — no­
woczesne kable sygnalizacyjne
odgrywają funkcję zasadni­
czą. Jeszcze w ub. roku spro­
wadzaliśmy rocznie ok. ty­
siąca km takich kabli, wyda­
tkując na ten cel niebagatel­
ną sumę półtora min dolarów.
Krakowski „Kabel” zaprojek­
tował uruchomienie nowego
oddziału kabli sygnalizacyj­
nych, które tu dotąd nie by­
ły wytwarzane. Maszyny dla
nowego oddziału sprowadzo­
no z Anglii, uzupełniając je
maszynami i urządzeniami
skonstruowanymi na miejscu.
I oto w bież, roku wyprodu­
kowano już pierwszych 1,5
tys. km kabli sygnalizacyj­
nych. Plan na 1968 r. zakłada
wytworzenie już 3 tys. km
tych kabli, a projektuje się
podniesienie produkcji jesz­
cze kilkakrotnie.

I wreszcie, zdradźmy jesz­
cze jedną tajemnicę krakow­
skich „kablowców”. Przygo­
towują się oni do wytwarza­
nia nowego rodzaju kabla e-

nergetycznego, który używa­
ny bedzie do prowadzenia
najwyższych napięć. Chłodze­
nie kabla odbywać się będzie
dzięki odpowiedniemu zam­
knięciu w nim, właściwego
dla tego procesu, gazu.

Dodajmy, że nowe produk-

cje podejmowane są w wa­
runkach zapewniających wy­
soką kulturę pracy. Hale fa­
bryczne zaczynają przypomi­
nać pomieszczenia laborato­
ryjne, tyle, że procesy od­
bywają się tu na

myślową. Warto
iż w hali, gdzie
kable panują tak
runki, że hodować tutaj mo­
żna pięknje rozwijające się i
kwitnące — kwiaty. A kiedyś
trudno było po prostu oddy­
chać...

B. PIECZONKOWA

skalę prze-
pod kreślić,
cynuje się
dobre wa-

Już myślą
o lecie

Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego w Krakowie, przy­
gotowują kolekcję iekkich,
przewiewnych, nadających
się na wszelką okazję gar­
niturów męskich na lato. Do

garniturów tych użyto no­
wej tkaniny ełano-bawełnia-
nej, tzw. Carmen, która de­
biutowała w tym roku i by­
ła stosowana do szycia pła­
szczy.

W tej chwili opracowuje
się jeszcze technologię pro­
dukcji i sprawdza się jak
Carmen zachowuje się w

szyciu, przy prasowaniu ftp.
Okazuje się, że doświadcze­
nia zdobyte przy płaszczach
nie wystarczają, jako że spo­
rządzenie marynarki, lub
spodni jest o wiele bardziej
skomplikowane'. Nie brak
też trudności z nićmi, które
są kurczliwe, podczas gdy
eiano-bawełna nie zbiega się
ani o milimetr.

Wielcy krawcy z Krako­
wa są jednak' jak najlep­
szej myśli i spodziewają Się,
że już w styczniu na gieł­
dzie Odzieżowej w podwa­
welskim grodzie będą mo­
gli zaprezentować nowe gar­
nitury. Z całą pewnością
przedstawią je w marcu na

Targach w Poznaniu.
Kolekcja ma objąć 5—-6 fa­

sonów sportowych, cało­
dziennych do pracy itd. dla
panów w różnym wieku ze

szczególnym uwzględnieniem
jednak mężczyzn dojrzałych,
którym nie bardzo już od­
powiada paradowanie po
mieście, czy w biurze w sa­
mej koszuli bez marynarki.

Próbna
1000—1500
kolorach,
Ce. Ceny
ustalone,
będą oscylować ok. 1500 zł.

Garnitury typowo letnie
od dawna były u nas po­
szukiwane i nasi turyści za­
zdrośnie na nie spozierali
podczas podróży np- na Wę­
gry, czy do NRD. Można
więc im wróżyć powodzenie
oczywiście pod warunkiem,
że będą miały te wszystkie
walory, które obiecują wy­
twórcy, jeśli chodzi o krój
i dostawcy tkaniny, jeśli cho­
dzi o jej' jakość. W szczegól­
ności jest rzeczą ważna, że­
by nie pozostawiał trwałych
fałdów na zgięciach ręka­

wów i nogawek u spodni, (f)

seria obejmuje
ubrań w różnych
na pół podszew-

nie zostały jeszcze
W każdym razię

Oto fragment nowoczesnych urządzeń, pochodzących z impor­
tu i wykonanych na miejscu — dla produkcji nowoczesnych ka­
bli sygnalizacyjnych, Fot. J. Levzicki

„Wartburg—tour ist“

rm niedawna cynowanie, kabli odbywało siĘ w nader szkodli-
,„rh dla zdrowia warunkach. Dziś wydz. cynowania przypo-■na wielkie wzorcowe laboratorium. Cały proces został zauto-

matyzowany.

W związku z rosnącym zapotrzebowaniem na samochody
typu kombi, zakłady w Eiseńach w NRD podjęły produkcję
turystycznej wersji modelu 353, pod nazwą „wartburg-
tourist”. Zachowując wszystkie charakterystyczne cechy

wytwarzanej dotychczas limuzyny, nowy model umożliwia
przewożenie znacznie większej ilości bagażu, nie zmniejsza­
jąc komfortu jazdy.

Długość nowego modelu wynosi 3 800 mm, szerokość 1 642
mm, wysokość 1420 mm (obciążony). Wóz ma promień skrę­
tu 10,2 m i rozwija maksymalną szybkość 122 km/godz.
Nośność zwiększono do 450 kg. Nowe nadwozie produkuje
zakład nadwozioWy w Halle. Otrzymało ono piąte drzwi,
otwierane ku górze. Jeśli wozem jedzie 4—5 osób, przestrzeń
bagażowa (za tylnymi siedzeniami) wynosi 1,34 m1, gdy zaś
podróżują nim dwie osoby, można uzyskać (po złożeniu sie­
dzeń tylnych), powierzchnię ładowania 2,4 m*.

W porównaniu z modelem 353, „wąrtburg-tourisf’ Otrzy­
mał wzmocnione resory tylne (z uwagi nas większe dopusz­
czalne obciążenie) i całkowicie zsynchronizowaną skrzynię
biegów. Od 1 lipca taką skrzynię mają również modele 353
(poprzednio pierwszy bieg był niezsynchronizowany).

Podstawowe elementy Wnętrza „tourista” wykonano tak
samo jak w limuzynie, a więc deska rozdzielcza wyłożona
jest pianką poliuretanową, wóz ma pasy bezpieczeństwa,
boczne dysze wentylacyjne, sufit wyłożony perforowanym,
dającym się zmywać tworzywem skóropodobnym. Po dotar­
ciu olej w skrzyni biegów wystarczy zmieniać co 25 000 tys.
km. W wykonaniu „de luxe” przednie siedzenia są rozkła­
dane, materiał obiciowy wyższej jakości, więcej jest ozdób
i chromu.

Na specjalne żądanie samochód może być ponadto dostar­
czany z dmuchawą odmrażającą o dwóch szybkościach ro­
boczych, z odsuwanym dachem stalowym lub z wysokiej
klasy odbiornikiem radiowym z anteną zewnętrzną,
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Z Anglii

Na szczytach informacji
Ze Związku Radzieckiego

Ukraina - nasz sąsiad i przyjaciel
I est oczywiście w tej Anglii
• wiele rzeczy obrzydliwych,

H np, upiorne domki z tapeta­
mi w kwiatki i nieszczelnymi
oknami, w jakich mieszka zna­
czna część miejscowego społe­
czeństwa. Ale jest też kilka rze­
czy godnych podziwu, a nawet
naśladowania i o jednej z nich
cbcę dzisiaj treściwie poinfor­
mować PT Czytelników,

Jest to mianowicie infor-
macja. Nic w tym właściwie
dziwnego, że miasto tak. ogrom­
ne jak dziesięciómiliohowy Lon­
dyn, Wytworzyło, cale precyzyj­
ne systemy przekazywania
swym mieszkańcom informacji,
które stały się tąk niezbędne do
życia jak jajko na bekonie pa
śniadanie, gazetą w drodze do
pracy i herbata z mlekiem
punktualnie o czwartej po po­
łudniu, Zwięzła, rzeczowa, do­
kładna i zamsze aktualna in­
formacja towarzyszy Anglikowi
od świtu do nocy i od kołyski
do grobu.

informacja usłużnie podsuwa
się przed oczy z każdej stronę:
PATRZ W LEWO PATRZ W
PRAWO z. powagą obwiesz­
czają wołowe litery na jezdni,
namalowane jakąś naprawdę
niezmywalną farbą; wyżej, na

poziomie pępka, mistrzowsko la­
pidarne hasłą — kredą na ta­
blicy lub pisakiem na arkuszu
przypiętego do deski papieru ,—

informują o najważniejszych
wiadomościach w najświeższych
wydaniach gazet: od poziomu
oczu zaczyna się rozciągnięty ąż
po dachy domów ocean naj­
przeróżniejszych w treśoi in­
formacji, ubranych w formę
żartobliwą, sentymentalną, pa­
tetyczną, a najczęściej po pro­
stu rzeczową — z łatwością
wpadających w okó i umiesz­
czonych dokładnie tam, gdzie
się ich można spodziewać. In­
formacja czyha na ciebie ija
progu własnego mieszkania (u-
lotka o otwarciu ńówej pralni
w dzielnicy albo o nowych go­
dzinach pracy sąsiedniego gą-

jsażu), wyskakuje nieoczekiwa­
nie w budce., telefonicznej' (bf-
.lęcik sztywńęgo,'' iśniącęgp brn-
stołu z telefonami przedsiębior­
stwa mint-cabów (pożytecznej
odmiany taksówek), w kdlejc-e
podziemnej czyli rurze jak ją
nazywają landyńozyęy („tubę”)
gdzie na każdym zakręcie i w

każdym punkcie, w którym zro­
dzić się może .wątpliwość ęzy
zdąża się we właściwym kie­
runku odpowiednie napisy przy­
wracają poczucie bezpieczeń­
stwa. Bą. żeby tylko napisy, |ą
ostatecznie nie byłoby nic nad­
zwyczajnego, ale ną większych
stacjach metra wiszą na ścia­
nie skrzynki z guzikiem i zakra­
towanym otworem, Po naciśnię­
ciu guzika z otworu ktoś grzecz­
nie nas pozdrawia i pytą, cze­
go sobie życzymy- A my na to;
Proszę pani, jestem na Picadilly,
jak stąd się dostać do Harrodsa
do stoiska z papugami? A pani
na to beż: zająknienią: „Skręci
pan w lewo, pojędzie pan na

wsehód, wysiądzie pan tam i
tam, a papugi będą na trzecim
piętrze”.

Niewyczerpanym źródłem po­
trzebnych W danej chwili in­
formacji jest telefon’. O /wszyst­
kich wydarzeniach dnia mogą­
cych zainteresować turystę in­
formuje w Londynie numer

ASK 9211 (Ask znaczy; pytaj).
ASK 9311, ASK 9411 j ĄSK 95)1

/udzielają tych sąmyoh informa­
cji po francusku, niemiecku i
hiszpańsku. Numer WEA (wea-
ther — pogoda) 2211 opowie o

stanie londyńskiej pogody.
TEM 4311 łączy z biurem pogo­
dy dysponującym bardziej
szczegółowymi sprawozdaniami.

Latem można się przez telefon
dowiedzieć o wynikach rozgry­
wek sportowych, zima — o sy­
tuacji na drogach w promieniu
pięćdziesięciu mil od granic
Londynu.

Z przemysłu gromadzącego,
weryfikującego, uaktualniające­
go i udostępniającego w Londy­
nie informacje żyją całe tłumy
ludzi (mam oczywiście na my­
śli informacje pozagazetowe,
prasa to osobny, niewyczerpany
temat). Na każdym kroku męż­
na kupić najświeższe wydania
opracowanych w najrozmaitszej
formie i objętości planów i
przewodników no mieście —- od
małej parukartaowej broszurki
po tomy wielkości encyklopedii.
Za równowartość połowy paczki
papierosów nabyłem ..Londyn
od A do 8”' w formacie małej
książeczki z łatwością wchodzą­
cej do każdej kieszeni, grubo­
ści skromnego tomiku opowia­
dań. W • środku: 272 strony na

cieniutkim papierze, z mikro­
skopijnym lecz czytelnym dru­
kiem, 123-mapkami obejmują­
cymi cały obszar Londynu wraz

z przedmieściami i skorowidzem
lięząęym około 30 tys. nazw

Ulic, alej, placów, bulwarów,
zaułków, spisem muzeów i ga­
lerii oraz innych godnych uwa­
gi miejgc oraz z informacjami o

komunikąęji miejskiej. Otóż
mając tę groszową książeczkę
przy sobie — nie sposób zgubić
się w mieście, wszędzie
można trafić z zupełną łatwo-

Ze Słowacji'

Nie znana kraina

• ścią. Książeczką jest groszowa,
bo nakład astronomieany, ale
trud włożony w jej opracowa­
nie musi zaimponować.

Możną kupić. przewodniki
wskazujące gdzie i jakie wygła­
sza się kazanie i gdzie spotyka­
ją sję homoseksualiści, gdzie i
ćo możną z^esć i wypić, opowia­
dające historię każdego niemal
ciekawszego budynku i poucza­
jące co, Z jakiego punktu i przy
jakim oświetleniu, najlepiej fo­
tografować- Ukazał się nawet .

Słynny-Już w całym święcie—
przewodnik po londyńskich sza­
letach, pasjonująca i błyskotli­
wa książeczka zawierającą całe
bogactwo nieoczekiwanych in­
formacji, m. in, cytującą obsce­
niczne teksty z ubikacji w jed­
nym z najwytworniejszych ho­
teli, wypięywąn.e tam ńą ścia­
nach— zgodnie z wielowiekową
tradycją — w nieskazitelnym
języku Homera.

Można by nawet’ podejrzewać,
Żę Anglicy cierpią ną’ jakąś ma­
nię informowania Siebie” i in­
nych o wszystkich możliwych
faktąęh, gdyby nie doświadcze­
nie, które dowodzi, o, He lajwisj- i
szę i przyjemniejsze jest Życie
człowieka naprawdę poinformo­
wanego.

JACEK ADOLF

psów. Idąc za tym głosem znaj­
dziesz. stada płowego... bydła,
chroniące się przed upałem w

pieniu i czeredy czarnych Świń
Oganianych przez owezapki ni­
zinne. Niekiedy'dbśtrżęźeąz n<’
Skraju łączki sklecony ż/desek;
i papy szałas a obok .betonową
cysternę, ale nie lic? ną źródło.
Wodę, do- cystern pompuje, się
rurami aż z dna dolin.

Płaskowyże Słowackiego- Kra­
su to kraj suchy i dlatego bez­
ludny. Ws)e i miasteczka ukryły

:> ię na dnie dolin,, i:ad rzekami.
Jedynie starodawna, kalwińska.
Silipa skupiła się' W górze, wo­
kół ogromnej studni i zieldno-
hrpnatnegp bajoró iwOdy za--

skórnej. Drążąę wapień płasko-,
Wyżów woda niknie w tysiącach
podziemnych szczelin. Tworzy
studnie Skalne i .jaskinie. Nieraz
przeto spostrzeżesz pod stopami
przppaść ęhłodęm zjejącą; w

i którą zrzucony kąmień długo le-
j ci, nim O dnp ząchuobope.

LESZEK DZIĘGIEL ’

Dląpzegp kobiety kupujące
.w domach' towarowych
rzucają się; na towary w

czerwonym opakowaniu? Dla­
czego amerykańskie samocho­
dy stawały się z roku ńa rok
coraz dłuższe? Dlaczego męż­
czyźni nie zrezygnowaliby z go­
lenią ąię nąwęt gdyby dano im
środek Wstrzymujący porost
włosów ną brodzie? piąozego
męski strój się feminizuje?
Dlaczego amerykańska pani doi,
mu kupuję w supermarkecie o

35 proc, więcej niż miała za­
miar kupić wychodząc z dójnu?
Dlaczego dzieci lubią chrupan-
ki? Dlaczego, dlączego, dlą-
ożego?

Sątąby ekspertów gorączko­
wo pracują w Stanach Zjedno­
czonych nad poszukiwaniem od­
powiedzi na tego rodzaju py­
tania. Czerpią pełną garścią z

teorii i doświadczeń psycholo­
gów; socjologów, psychiatrów.
Ustawiono ną półce pudełka ze
środkiem piorącym; jaśkrąwo
żółte', spokojnie niebieskie i
niebieskie w żółty wzorek. Pą-
nie domu kupowały, spytane 'po­
tem co sądzą o tyah Zakupach,
były zdania, że tefą w żółtym
pudełku jest ża silny, czasem

nawet niszczy rzeczy. W niebie­
skim — za słaby-, hielizna bywa
niedoprąna. W niebiesko-żółtym
— wspaniały, rloskpnąly, w sam

raz — ani ąa siląy, ąpi za sła­
by, We wszystkich pudełkach
był TEN SAM proszek.

Niezliczone serię tego rodzaju
doświadczeń wykazały, żę do­
konując zakupów (a także w

wielu innych naszych zachowa­
niach) jesteśmy irracjonal-
n i. Co nie znaczy, że nasze za-

grudnia 1917 rok-u ped-
ęząs uroczystego posie­
dzenia Prezydium Rady

Najwyższej i Rady Komisarzy
Ludowych USRR proklamowa*

na została Ukraińską Socjali-
stycąna '/Republika Rądzi.eęką.
50 łat upływa od tej hikfeńyez-
nej chwili. Jakiż jest ten. kraj
zajmujący ogromną powierz­
chnię gOl tysięcy kilometrów
kwądrątewysbi ZAjńićsąkąły
przez prawie 46 milionów lu­
dzi?

Dalęko na południowym
wschodzie, za łańeuohami
Niskich Tatr i fałdami Sło­

wackich Rudaw, ciągną się
wzdłuż granicy czechosłpwacko-
węgierskiej rozległe i bezludne
płaskowyże wapienne; Nieliczne
rzeki yydrążyły w,' płaskowy­
żach głębokie doliny, na dnie
płaskie jak stół, Trzystumetro-
we zbocza dolin porosły kożu­
chem kolczastych krzewów i
ostrych traw. Sterczące z ur­
wisk wapienne skały wymył
deszcz w zdradliwe szczeliny i
Żeberka. ż dołu, z dna doliny
urwiska piętrzą się ńa kształt
górskiej ściany. Wiodą na ich
szczyt drogi leśne, niewidoczne
W gąszczu, Kiedy się jednak
wespniesz na krawędź zbocza,
zobaczysz krainę zupełnie inną
niż się może spodziewałeś.

Laacdne, trawiaste pagórki
porosłe zagajnikami buków i
dębów, Tu i ówdzie -grupki so­
sen i brzóg jak gdyby posądzi)

je ogrodnik w angielskim parku,
Wzrok sięga daleko, aż po hory­
zont nad którym wiszą obłoki.
Ód północnego wschodu zamy­
kają widnokrąg szczyty Słowac­
kich Rudaw. Za' to ną południe
i zachód jak okiem sięgnąć cią­
gną się pofałdowane płaskowy­
że aż po ledwie majaczące pa­
semko węgierskich Gór Buko­
wych.

Nikt pis ząpuszeza się w głąb
tegg dziwnego kraju prócz ga­
jowych, pastuchów i robotników
leśnych. Miło jest wędrować
przez ten spokojny, zielony
przestwór, Wchodzisz weń jedna
ze ścieżek, wydeptanych w

czerwonej glinie, którą, - gdy
sucha, twardnieje na kamień i
pęka. Ras po raz zagłębiasz Się
w gąszcze leszczynowe, gdzie
pod stopami szeleści gruba war­
stwa suchych liści. <5.0 chwilą

• otwierają się przed tobą polany'
jąk z panoramicznego westernu.
To z prawej, to z lewej musisz
wymijać krawędzie lejów . pra­
sowych .i rozpadlin, : porośnięte
jałowcem; Idfiięsz dalej,, i.nię
spostrzegając nawet kiedy, ścież­
ka zgubiła sję w dziesiątkach
drobnych rozgałęzień. W gęstym
leśię fraeisz orientację, gdzie się
znajdujesz,. Zbiegając w dół za­
rośniętym stokiem spostrzegasz
że znalazłeś się na dnie olbrzy­
miego leja, którego dno pokry­
wa trawa i pokrzywy, Ze. sto­
ków wokół spływa1 las. Jeden
lej, drugi, dziesiąty. Ruszasz
więc ną określony kierunek i po
pewnym czasie udaje ci się znów
wyjść ną odkryte, trawiaste
przestrzenie. Chwilami zdaje ci
Się, że już byłeś ńa tej polanie,
że fmijąłęś tamtą kępę brzóz, żę
dopiero co przeszedłeś koło tam­
tego jałowca. -Jgst to naogół złu­
dzenie, Wszystko tu powiem
jspdebpę dó siebie i odmienne
zarazem.

Czasami z dala dobiegnie
dźwięk dzwonków i szczekanie

Posłużmy się świadectwem
■młodych absolwentów filolo­
gii ukraińskiej Uniwersytety
Warszawskiego, którzy na za­
kończenie swych studiów od­
byli kilkutygodniowa podróż
pn Dkrainie. Widzieli ńad-
dnjęprsańakie stanice i Odes­
sę, Charków i Kraywy Róg,
Morze Czarne i Krym, Kaukaz
i Kijów. Każda z oglądanych
miejscowości była inna, ale
zawsze na swój sposób pięk­
na 1 Żałowali tylko, żę listo.-.!

pad, chdó piękny, nie pozwo­
lił im zobaczyć gigantycznych
łanów pszenicy dojrzewają­
cych w słońcu ląta, ogrom­
nych pól kwitnaeyńh słonecz­
ników, uginających się pod,
ciężarem- gron winnic. Bp
cząrnóziemne gleby ukraiń­
skie przynoszą pleń tak pięk­
ny i obfity,’że stanowią śpi-/
chlerz Krąju Rad, dając pp.
w pszeńicy 25 proc, zbiorów
całego Związku Radzieckiego.
Można było ?a to 'więcej u-

wagi poświęcić, centrom prze­
mysłowym, dającym PlątS
część produkcji Związku Ra­
dzieckiego.

Trzeba bowiem wiedzieć, że

niegdyś.i^jśzą; typowo; rolni­
cza Ukraina w ciągu 50 lat
władzy radzieckiej przemieni­
ła się w krąj przemysłowo-
rolniczy, że tu właśnię znaj­
dują się potężne ośrodki wę­
glowego .przemysłu górni­
czego, hutniczego, tu prąću-

j ją' .wielkie elektrownie eiepl-
'

ne (Zagłębie Donieckie) 1 wod-
; nę (Dnieprogreś^Zaporaże).- U-

redzajna ziemią kryje jeązęze
w swym wnętrzu wspaniałe
bogactwa; rudę żelazną, man­
gan czy cynk. Ogromne, no­
woczesne centrą przęmyśło-
W.e, .ząfrąppwały .wiec mło-
dżież nie mniej od pięknych
naddnieprzańskich widoków.

Młodzi ludzie nie mogli też

pozostać obojętni na uroki in­
nego rodzaju: ukraińskich za­

Ze Stanów Zjednoczonych

Podejście głębinowe
zrobiło

ęhgwąnje jest, nięcęlnwe, Ząw-.
ązę głuży jakiemuś celowi, bar­
dzo często nieuświadomionemu,
z.ąwszę zmierżą- do zaspokoje­
nia jakiejś potrzeby, Czasem
jest to tęsknota do osobowości,
jakiej byśmy- sobie życ-zyli- oso­
bowości silnego, męskiego, ?de-
cydowanogo pionięra jak
John Wayne; mądrego, doświad-
czonęgo, dostojnego tytana prze­
mysłu o stalowych oęząęh!
szampańskiej dziewczyny podbi­
jającej wszystkie sereą,

• Ludsie ną przykład uje. dla­
tego kupują w Stanach ?jednó-
czonyęh sąmeshód jakiejś akra-
sianej marki i określonego ty­
pu, ze hędąie najwygodniejszy
i najpraktyesniejszy w ich o-

kreślonej sytuaeji życiowej, lggż
diątege, że eheą się w ten'spo­
sób zpijżyć do wymerżonej o-

sobowośęl, Firmowi psyehelo-
ó?y odkryli, że kto cbee ueho-
dąić ?a konserwatywnego, od­
powiedzialnego, poważnego, ku=
puje samochód esterodrawiowy,
ciemny, plymouth lub paekańśi
ktę ehce się wydawać towarzy­
ski i nowoczęgny, kupuję ęh.ęyro-
lęta, pontiaca, buicka, chrysle­
ra — w jasnym kolorze. Komu
zależy na demonstrowaniu wy­
sokiej pozycji społecznej i wy-

bytków i sztuki ludowej-. Wy­
starczy raz tylko byś w Ki­
jowie czy w Czernichowie,
zobaczyć Peczerską Ławrę lup
Sobór- św. Zofii, aby uznać je
za jedyne w swoim rodżaji}..
Pekóracyjnoś,Ć Ukrąjńsłęiegp.
bąraku, piękne budownictwo
cerkiewne W drzewie, odzna­
czająca się bogactwem f**>l-
kloru muzyka;: a przędę
Wszystkim, wspaniale śpiewa­
ne. pieśni,' wykonywani ną
Więlę głosów przy Wtórzę lu­
dowych instrumentów jak
bandurą j, lira korbóWó “

pielęgnowane są z pietyzmem
przez całe społeczeństwo.

Oczywiście zwiedzając U-
krainę każdy musi zatrzymać
się w Kijowie, stolicy zamie­
szkałej przez L3Ó0 tysięcy lu-

dżą, Tń jak w soczewce sku­
piło się wszystko co na Ukrai­
nie najniękniejsze i najważ­
niejsze. Od starego eentsum

pa płąęu ;Rądśań§kiWx SÓzić
uliczki Włodzimierska, Żyto-,
mińską i Bohaterów Rewolucji
zachowały urok; miniopyclĄ

wieków; po nąjnowpczeĄniejśzę
esiędla pąrniey i Rusąnowfei,
nd żłotęj Bramy dn Pałacu
Piąnjęr-ów, ®d perły ąrehitęk-
tury w kościoĄa św. Andrzeja
do najnowocześniejszego Pa-
łąęu Sportu i egrómo.ńgo stał-
diojiu, Kijów, staję w rżędżi?
największych miast - ęuśgpięj-
skich, Tq centrum przemysło­

karierę
jątkewo rozwiniętych potrzeb
osobistych, jeździ cadiiiąkiem,
studebaekerem albą!J.J willysem,
w harda© jaskrawym koloirze,
? móż-hwie nąjwiękssa ilośęją
najnowszych akcesoriów.

Wraz z towarem sprzedają
się ludziom osobowość, poęzu-
ęie bezpieczeństwa, poęzuęie'
władzy, poczucie męskqści, lub
kobieęośm, zmniejazenie poczu­
cia winy, sprzedaJe im się śyńiń
bolę wznoszenia się ku wyż­
szym szczeblom społecznej hie­
rarchii.

„Podejście głębinowe", eks­
ploatujące głębokie pokłady
ludzkiej; psychiki dla ’ celów
handlowych,, zrobiło zawrotną
karierę, Najpierw bada się sub­
telne, skomplikowane mećha-
niziny zachowań, potem beż
najmniejszych skrupułów pró­
buje §jg ję wykorzystać dlą o-

żj’wienia rynku, W ciągu nie­
wielu • lat wyrósł w itanąęh
Zjednoczonych olbrzymi prze­
mysł reklamowy, który upor­
czywie dąży do ęoraz skutecz­
niejszego manipulowania
ludźmi. Już w 1955 rq|cu prze­
mysł ten zużył dziewięć miliar­
dów dolarów, o trzy miliardy
więeej, niż w roku 1950. Nie­

we i kulturalne. Aparatura
precyzyjna, konstrukcje 'me­
chaniczne, chemia, elektro,
teęłjnika., tekstylia,, obuwie.
A obok- wspaniale zagospoda-
rpwany i wykorzystywany
Dmepn, par-ki, ogrody, bulwa­
ry, zalewające miasto.- ppt0-
kiem z eleni. Co, dwie sekun­
dy pąra obuwia a k|jow.

sk-ięh fabryk, i 1» m kw. zie­
leni na każdego mieszkańca...

Oczywiście młodych- ciągnie
do młodych, a o kontakty nie­
trudno.. W samym tylko Kijo.
wię studiuje pą wyższych u.

ezeimąęb prawię 30 tysięcy
młodzieży, a ile jęj jęst
młodzieżowych szkołach dla
robotników,' w- technikach,
szkołach-, zawodowych Prgi
mieniuje też Kijów ha całą
Ukrainę jaka ośrodek: życia
kujttwmłuegp swy-rm teatrami,
tysiącem biblioteką 70 kluba-’
mb P.onąd s:.ętką km, otwąr-
tych i pr?yżatełądowych. ięst
t-u i filhar-mpniaj i ępęęał "cen­
trum radiowe j telęwUyjpk

Ale/powróćmy do naSjyęh
wycieczkowiczów. Czy- można
ąię im dziwić, żę zwiedza­
jąc tę piękną, bogatą ziemię,
ząwięr-ąjąc znąjomnści i Przy­
jaźnie Z jej mięazkańćąmń po
wielokroć pewtąr-ząlj, iż jęh
wielkim pragnieniem jest po­
nowną wizyta w jak najszyb­
szym czasie?

MARIA KWIATKOWSKA

które firmy, np- koswatyczna,
systematycznie wydają na cele
rakląmoWe jedną czwartą swo­
ich dochodów. „My- nie sprze-
dajerńy szminki — my kupuje­
my klienta pi

żeby kupić klientą, trz®hą, S°
nieustannie podglądać, trzeba
dowiedzieć ąię b nim więcej niż
on ąąm, wie o sobm. Urządza sj®
najnowocześniejsze laboratoria
wyposażone w instrumenty psy­
chologii eksperymentalnej, sta­
suje się „wykrywacze kłamstw’’,
kamery telewizyjne i fotografi­
czne. magnetofony.

Jest w tym wszystkim sporo
szarlatanerii, to prawdą. Alę

jes) i wielkie niebeżpiepzeństnśj,
jakie coraz, częściej Sygnalizują
krytycznie usposobieni Amery­
kanie. „CJłębinowa reklamą” W
autentycznym, starannym wy­
konaniu, bardzo często rzeczy­
wiście skuikuiń. Ameryżąń-
Skt kohaUFWf ęótaz częściej
staje się bezwolną marionetką
W rękąęh tej nowpezesnej SU-
pcrreklańiy. Cf» więcej y—jpie
tylko konsumpcja, ale i inne
dziedziny życia stają sie przed­
miotem tej nachalnej dzia-al’’
nośei. Towarem stają się nie
tylko produkty, ale idee, po­
stawy, celę życiowe, kandyńa^
polityczni' i stany duchą. Mąąi-
pulowanje ludźmi niczym sta­
dem baranów może być nie­
bezpieczne, może prowadzić 1
chyba już prowadzi do coraz

Większego ograniczenia ludzkiej
wolności. DlątegP reklamowe
sząieństwo budzi W niektórych
kołach amerykańskich wyraźny
niepokój.

TADEUSZ JAWORSKI
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Gdy vanoczka na stole

a bydnik w kominku■■■
Napisze pan — zawyroko­

wał kierownik działu —

o świątecznych zwycza­
jach naszych pobratymców _

Czechów, Bułgarów i, powiedz­
my, Serbów.

Hm, temat pyszny, jak va-

noczka (świąteczna strucla u

Czechów), tylko nie tak łatwy
do zrealizowania. Skąd mate­
riały? Spojrzałem smętnie na

Ratuszową Wieżę. I nagle
olśnienie! Krakowska wieża
Babel — > Collegium Padere-
vianum •— siedziba słowiaA-
skich filologii. Udaję się tam.
Mam szczęście. Spotykam
tych, którzy mogą mi pomóc.

*
“

Atmosferę przedświąte­
czną w Czechach — opowia­
da dr Teresa Orłoś —'odczu­
wa się dużo wcześniej niż u

nas. Handel wyznacza spe­
cjalne sklepy i reklamuje
świąteczne atrakcje już na

półtora miesiąca przed świę­
tami.

Nadchodzą vanoce (święta).
Sztedry veczer (wigilia) —

podobny do naszej wigilijnej
kolacji, z tym, że ma on cha­
rakter niemal' całkowicie
świecki. Po wieczerzy bierze
się spod choinki prezenty i
śpiewa pieśni. Kościoły przez
całe święta są puste. Ludzie
w domach, przy telewizorach
lub u znajomych. Dużo się je
i pije. Na wsi czeskiej święta
mają bardziej bogatą oprawę.
Zachowała się tradycja kolę­
dowania, wróżenia, składania
sobie życzeń.

*

— Bogatsze niż
jest nasze „bożje
— mówi Gordana
— Mimo iż oficjalnych świąt
nie ma, ludzie, zwłaszcza na

wsiach —. zachowali wiele
zwyczajów świątecznych. O-
czywiście, katolicy obchodzą
święta podobnie
Inaczej natomiast
ni, zwłaszcza w

przygotowaniach
nych, kiedy już w komorach
stygną ciasta, galarety, par
prykarze, musują wina —lu­
dzie po pracy, w dzień ■wigi­
lijny udają się do lasu, aby
ściąć- debczaka, lecz takiego,
który na gałązkach zachował
zżółkłe liście. Wieczorem ów
kloc (badnjak) wnosi się do
izby, gdzie potem będzie pło-

nął na kominku. Na rozście­
lonej na podłodze słomie, kła­
dzie się obrus, a na nim wie­
czerzę. W czasie trwania xo-

lacji piecze się prosiaka. Sta­
nowi on podstawę biesiady,
kt.ora suto zakrapiana śliwo­
wicą, trwa do rana, zanim nie
wygaśnie badnjak. Prezenty

nas dopiero naskłada się u

Nowy Rok.
*■

Bułgarii rozpo-
veczer, którego

składa się z

u Czechów
porodenje”
Jovanowić.

jak Polacy,
prawosław-
Serbii. Po

świątećz-

Myśli złote
i tombakowe

RELIGIA I ATOM

„Ongiś religia. rządziła
wyobraźnią. Dziś sytuacja
jest inna — Kościół nie de­
cyduje o potędze atomowej".

Francuski minister kultury
Andre Malreaux

liryzm premiera
„Także w gaullizmie tkwi

poezja" —

Premier Francji —

Georges Pompidou
MOTOR POSTĘPU

„Cały postęp zawdzięcza­
my niezadowolonym — za­
dowoleni nie lubią bowiem
zmian" —

Pisarz włoski —

Salvatore (Juasimodo

JAK KTO CUCĘ
„Nagość nie musi być ró­

wnoznaczna z seksem, ale
może" — .i

Aktorka ameryirańska —

v Elke Sommer
Zebrał (jas)

ale

Święta w

czyna bydni
obrzędowość _____

trzech elementów: uczty wi­
gilijnej, bydnika, czyli wigi­
lijnego ogniska oraz kolędo­
wania. Zanim rozpocznie się
wieczerza, kobiety przygoto­
wują pień drzewa (bydnik). a

gospodarz przynosi słomę i le-
miesz óo izby. Na stole cze-

kaję już winogrona, arbuzy,
dynie, ■melony, kukurydza,
specjalnie przyrządzona sło­
nina. Do tego dochodzą potra­
wy, najczęściej gołąbki i na­
dziewana ryżem oraz kąszą
papryka. Jak u Czechów „va-
noczka”, tak u Bułgarów mu­
si być specjalny bochen Chle­
ba tzw. „yećzernik”, zdobio­
ny figurami symbolizującymi
pracę rolnika. Wieczór wigi­
lijny zaczyna się od palenia
kadzidła i rozpalenia bydnika,
przy ogniu, u którego będzie
się czuwać całą noc. Kolacja.
Najstarszy z rodziny kraje
„veczernik”, obdziela nim
wszystkich, składa życzenia,
przydzielając każdemu z ro­
dziny obowiązki na cały rok.
Po kolacji dziewczęta śpie­
wają pieśni.'

Z wigilią związane są jesz­
cze dwa ciekawe zwyczaje —

czekanie na wizytę pierwsze­
go gościa, który czyni „poleź”
— x przepowiadanie szczęś­
cia lub nieszczęścia oraz zwy­
czaj straszenia drzew owoco­
wych. Gospodarz z gospody­
nią wychodzą do sadu; gospo­
darz przed każdym-drzewem
czyni zamach siekierą; a go­
spodyni i mówi „nie ścinaj,
będzie rodzić”. W dzień Bo­
żego Narodzenia wiesza się
na drzewach pęczki słomy.
Chłopcy biegają z „survacz-
kami” (ozdobione świeże ga­
łązki
kami
ców,
wego
cukierki i. pieniądze. Zacho-
wał się na ■wsi bułgarskiej
zwyczaj kolędowania. , „Kole-
dari” (kolędnicy) z „koledar-
kami” (ozdobione kije) chodzą
od domu do domu, śpiewają
pieśni, życząc,
brych pionów.

— Z tych
mówi lektorka
skiego na UJ — p. Błaga Lin-
gorska — niewiele już zo­
stało. W ogóle święta te za­
traciły charakter religijny, są
w pełni świeckie. Znana jest
u nas jeszcze choinka (zwy­
czaj ten przeszedł od katoli­
ków), pod którą kładzie się
Podarki. fłównież w Nowy
Rok „Diądo Kolęda” (św. Mi­
kołaj) rozdaje dzieciom
bawki i słodycze.

*

Opuszczam Collegium Pa-
derevianum. Pada puszysty
śnieg. Studenci szybko wy­
chodzą z gmachu i pędzą do
akademików, aby najbliższym
pociągiem jechać, do domu.
Za 24 godziny rózpoczną pol­
ską wigilię — polską, ale
przecież podobną do tych, o

których mj, opowiadano.
STEFAN MACIEJEWSKI

dereni). Tymi survacz-

uderzają swoich rodzi-
życząc szczęśliwego No-
Rokii, za co otrzymują

zdrowia i do-

obyczajów —

języka bułgar-

ża-

Jak to dawniej bywało

U Hawełki i

Najprzedniejszy ongiś pośród
krakowskich właścicieli re-

staurafcji, pan na schedzie
Hawełki — sam mistrz Józef
Lubelski, proponuje nam odby­
cie wigilijnego rajdu po restau­
racjach Krąkcw a sprzed — no

powiedzmy —■50 lat. Dozwólmy
wieść się zatem w przestrzeni
i czasie szlakiem ożywającym
niekiedy we wspomnieniach
starszych i chyba mało zna­
nym średniemu czy młodszemu:
pokoleniu.

Naszą trasę kulinarną rozpo­
czynamy od centrum miasta, u-

śytuowanegó niegdyś podobnie
jak dzisiaj, na Rynku GŁ, w

tej samej scenerii, tyle tylko,
że fasady zabytkowych kamie­
niczek nie są odnowione, ą plac
rynkowy pokrywają „kocie
łby”. A tu na Rynku prym wie­
dzie Hawełka!

W lokalu tym w. wigilię Bo­
żego Narodzenia ruch — i to

potężny — rozpoczyna się od
godz 11. Już o tej porze cięż-,
ko jest o zdobycie miejsca w

sali pierwszej — baroWej, jak
też w następnej — restauracyj­
nej. ■ Pełno wokół mężczyzn,
którzy wymknęli się z domów
na „śledzia”. Lokal zaopatrzo-

j Już sześć milionów złotych j
P i tik Czytelnicy zapewne pamiętają, w

d t/ grudniu ub. roku lotnicy krakowscy
p wręczyli Wandzi Ondyć z Domu Dziecka
P nr 1 ufundowaną przez siebie jubileuszo-
d wą książeczkę mieszkaniową PKO z nu-

i1 merem 250. Po dalszych dwunastu miesią-
(’ cach trwania akcji, w grudniu br., prze-
P kazano następną jubilatkę już z numerem

P 650. Tak Więc, w krótkim okresie czasu
i* przybyło 400 nowych książeczek, 400 dal-
<

’

szych dzieci zostało obdarowanych, a PKO
P —I Oddział Miejski w Krakowie — pod-
P sumowująć globalny wkład w akcję spo-
P łecznych pieniędzy, zamknął obliczenia o-
'

krągłą cyfrą 6 milionów złotych...
P Wartość wkładów jest zatem, ogromna',
i ale choć pieniądze są rzeczą ważną, są w
P akcji ZMS i „Echa Krakowa" inne, nie-
i wymierne korzyści, nie materialne, nie-
< uchwytne,- a przecież istniejące: Mózna-
• nia obdarowanych i- obdarowujących.
1 Na wielu uroczystościach przekazywania
P książeczek mieszkaniowych dziękowano
P inicjatorom akcji ża jej podjęcie, r—‘ Kd-
•. żay z nas— powiedział jeden z fuńdato-

rów ■— ma w życiu takie chwile, że żapy-
tuje sam siebie: czego dobrego dotąd do-
konałem? Jestem szczęśliwy, że w chwili

\ obrachunku z własnym sumieniem mogę
\ powiedzieć: pomogłem dziecku, które tej

. pomocy potrzebowało!
> Uczucie radości i zadowolenia dom,ino-
. wdło także na przekazaniu pierwszych

? mieszkań. Jak wiadomo, w bilansie roku
. bieżącego poza imponującą liczbą ufundo-

wanych książeczek zanotowaliśmy dwa
\ pierwsze przekazane mieszkania. Jedno —

z budownictwa przyzakładowego oddało J

Marysi Scibor Przedsiębiorstwo Transpor- I
towo Spedycyjne — Budownictwa, drugie X
— PRK Nr 9 i Spółdzielnia Mieszkania- a

wa „Krakus" — Halince Sieprawskiej. Już a
samo mieszkanie jest rzeczą ważną, nie I
trzeba chyba powtarzać znanej prawdy, I

że jest- podstawą stabilizacji życiowej, a/ *

cóż dopiero mieszkanie umeblowane! Tym- i

czasem fundatorzy sprawili i swoim pod- A

opiecznóm również i taką niespodziankę, i

Pamiętali nawet o szczegółach: w oknach 1
znalazły się firanki, na ścianach obrazy,
w łazienkach lustra, ajia drzwiach nawet z

wizytówki z nazwiskiem lokatorek. Kto z

powie, że nie dyktowało tego serce? i
A wracając do cyfr... Są one tak duże, /

że — jak pisaliśmy w lipcu br. — warto «

je przełożyć na język konkretny. Z sumy (
uzyskanej ze składek można by już na- {

szym sierotom wystawić duży blok. A 2

pamiętajmy — napływają dalsze funda- #

cje, lista młodzieżowych kandydatów na p
mieszkania rośnie, coraz więcej dzieci o- y
trzymuje książeczki z potrzebnym, pierw- f

szym wkładem, coraz więcej zgłasza się
fundatorów. Ich przekrój jest bardzo róż- p
norodny: Począwszy od osób prywatnych p
przez grupy pracowników różnych insty-
tweji, młodzież szkół podstawowych, śred- (1
nich i wyższych, wojsko, spółdzielców • i p
rzemieślników, po naukowców, środowi- i•
ska twórcze, lekarzy. Bez przesady — po p
20 miesiącach trwania akcji — można po-t P
wiedzieć, że dotarła ona wszędzie i wsze- f
dzie znalazła oddźwięk, . \

M. MICHALIKOWA t

gdzie indziej
ny jest pierwszorzędnie. Przy­
gotowania do tego dnia trwały
przynajmniej 2—3 dni. naprzód.
Bufety pełne są półmisków z

rozlicznymi odmianami śledzi i
ryb, z kuchni raz po raz wy­
noszą tace z postnym jadłem.
Wśród tej mnogości najwięk­
szym powodzeniem cieszy się
faszerowany śledź po żydowsku
na słodko z cebulką i jajkiem.
A nadto szczupak faszerowany,
karp po żydówskti,'karp w ga­
larecie, łosoś i sandacz. < Do
każdego dania kieliszek wy­
trawnej wódki, lub lampka wy­
trawnego wina, ale z umiarem
i bez mieszania trunków, by
nie trzeba było interwencji
„wykidajły”. J

My zaś ciekawi dalszych wra­
żeń opuśćmy, Hawcłkę^I podąż­
my szlakienr wytvcz5n'ym przez
p. Lubelskiego. Wstąpmy na

chwilę do sąsiedniego, popular­
nego lokalu śniadankowego na

róg ul. Anny, stąd do restaura­
cji „Pod Matką Boską” (Wen-
zel) na Rynku Gł., do Pollera
na Szpitalną, do Żywca, lia Flo­
riańską, do Graniu na Sław­
kowską i z kolei Hę baru „Pod
Aniołkami” (dzisiejszy „Sma­
kosz”) na Szewską. Zresztą
możliwości mamy wiele, i nie
tylko wokół Rynku,' gdyż 250-
tysięczny Kraków liczy ok. 400
lokali gastronomicznych. Wszę­
dzie witają nas, kłaniając się
po pas. Praktykanci > podają u-

służnie krzesła, kelnerzy zja­
wiają się natychmiast, kierow­
nik '

sam osobiście zapytuje, czy.
jedzenie smaczne. Z wybiciem
godziny 16 na miejskim zega­
rze, pustoszeją lokale i ulice,
wszyscy podążają. do rodzinnych
domów. Tylko jeszcze gdzie?
niegdzie spiesznie przewijają
się posłańcy z koszami pełny­
mi prezentów od firm dla sta­
łych, klientów, gdyż tego rodzą- *

ju forma pamięci należy do u-

stalonego zwyczaju. •»

Do tradycji też należy podej­
mowanie stałych, ■samotnych,
bywalców restauracji specjalnie [
dla nich przyrządzoną kolacją^
wigilijną. Wracamy więc z p.
Lubelskim do Hawełki. Obole
klientów zastajemy rodzinę wła­
ściciela w komplecie.

Choinkę już zapalono. Do
stołu podano 12 dań. Są kanap­
ki •— tartinki i do nich kieli­
szek wmiaku, jest śledź ma­
rynowany* karp po żydowsku.
Potem rączę nas do syta zupą
rybną* grzybową, barszczem z

uszkami. I dalej — pierożkami
z kapustą i grzybami, palusz­
kami z makiem, strudlem, kar­
piem smażonym z chrzanem,
sandaczem po polsku, pstrągiem
z wody i kompotem z - suszo­
nych jabłek i śliw. Na koniec
kawa z małym likierem. Cele­
browanie wieczerzy trwa do­
brych parę godzin. Gdyby nie
całodzienny spacer szlakiem ,

dawnych krakowskich restaiira- -

cji i ich zwyczajów, przybyłoby
nam ładnych kilka kilogramów.

ZOFIA MALINOWSKA

OOOOOOO^OOOOOOOOOOŚ^OOOOOOOOOOO OOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

• i » gościnnej izbie leśniczów-
\A/ ki, półkolistym leniwym' ’ * ruchem kołysała się u pu­
łapu co dopiero, zapalona lam­
pa naftowa. Za stołem — go­

icie. Przyjechali z Podhala, w

odwiedziny do dawnego towa­
rzysza broni, szefa drugiej kom­
panii Strzelców Podhalańskich
— dziś włodarza tej części
Puszczy Piskiej. Rozmową to­
czyła się wartko, przerywana
raz po raz wesołym śmiechem.

-Kiedy tak gawędzili, w drzwiach
stanęła żona jednego ż dwóch
pracujących w leśniczówce ga­
jowych, pani Wojciechowa.

— Nie ma tu mojego starego?
— zwróciła się z/zapytaniem do
.gospodarza leśniczówki.
Zmierzcha się, a jego jeszcze nie
ma...

— I nie może być — odpo­
wiedział leśniczy. — Posłałem
go na uroczysko Czaplego Zgo­
nu po warchlaka ną święta.
Dziczka sprawicie mi, pani Woj­
ciechowo, po swojemu, tak że —

„palce lizać”, aby goście mieli
co w mieście wspominać.

Wojciechowa wróciła do sie­
bie.

Na Czaplim Zgonie
— Może przytrafiło mu się

nieszczęście? — powiedział ktoś
z siedzących. — Zaprzęgnę ko­
nie — zaofiarował się gajowy z

Białej Góry.
Wyszli przed dom. Śnieg o-

krywał las grubą puchową pie­
rzyną. Leśniczy spojrzał na wi­
szący przy oknie termometr,

— Nieźle — powiedział —

30 st. poniżej zera. Ten Woj­
ciech zbyt długo mitręży.

Wrócili do izby. Posiadali.
Tylko Maciej spacerował tam i
z powrotem wzdłuż ściany, na

której szczerzyły kły- okazałe
wilcze trofea, bielały szable
dziczego oręża, nad nimi koron­
ny wieniec dwudziestaka, obok
na brzozowym konarze tokują­
cy głuszec.

Raptęm drzwi otwarły się na

oścież. Stał w nich Wojciech.
Pokryta sad?ią mrozu zbielała
twarz wyglądała upiornie. U
brwi wisiały mu grube sople
lodu. Ręce zwisały bezwładnie
u tułowia. Jedna nogawića spod­
ni postrzępiona i potargana,
Wyzierająca z cholewy zbroczo­
na krwiąrjbośa stopa dopełniała
przerażającego obrazu. - \

— Jezus Maria, co się stało?

Zjawa przekroczyła próg i
zwaliła się ciężko na podłogę.

Nie było chwili do namysłu.
Z na wpół zmarzniętego Mazu­
ra zdzierali odzienie. Któryś
przyniósł miednicę ze śniegiem.
Zaczęli nacierać szybko i zapa­
miętaletwarz, ręce, stopy i
cały tułów.

i. Gajowy zaczął wreszcie wra­
cać do siebie i zrazu nieśmiało,
potem coraz energiczniej wyry­

wał się nacierającym go śnie­
giem towarzyszom. Był to nie­
omylny znak, że krążenie 'krwi
wracało. Teraz z kolei napoili
go gorącą herbatą, przebrali w

ciepłą bieliznę, położyli do
łóżka.

Nazajutrz pojechali saplami
pod dęby na Czapli Zgon. Z
warchlaka pozostały już tylko
objedzone przez lisy, a może i
głodnych WspółplemieńcóW ko­
ści i kępki brunatnej szczeciny.
Znaleźli oderwahą cd buta po­
deszwę, jak i zmiażdżone kłem
dzika łoże dwururki.

Wojciech »— jak mu poradził
lęśniczy — zasadził się pod wi-
szarem jedliny, liczne bowiem
tropy wskazyWały, że watahy
dzików buohtują tu codziennie.
Czekał ledwie godzinę, gdy na

muszce <miał już świątecznego
warchlaćzka. Strzelił. Dziczek z

kwrkiem uskoczył, poprawka z

drugiej lufy i — zza grubego
pnia, o krok od zasadzki my­
śliwego, wyjechała rozwście­
czona krzykiem dziecka macio­
ra — tylna straż żerującej gro­
mady, Natarła z furią tajfunh
— gajowemu ledwie starczyło
czasu, by skoczyć ku stojącej
obok brzózce. Objął oburącz
cienki pień chybotliwego schro­
nienia, podciągając wysoko pod
brodę nogi, i wtedy samura zdą­
żyła capnąć o milimetr ża ni­
sko zwisającą nogę człowieka.

Chwyciła za but, zwarła moc­
no szczęki szarpiąc z pasja do
tyłu, po czym obcas wraz z

przyszwą pozostał w jej pysku.
Przy okazji którymś tam kłem
drasnęła o ciało. Potem tocząc
żółtawą pianę mściła się na

zdobytym strzępie należącym
do człowieka, siekąc go w ka­

wałeczki. Myśliwy . zdołał w

tym czasie podciągnąć się na

bezpieczniejszą wysokość. Lo-
cha-przodownica podbiegła z

'kolei do leżącego opodal war­
chlaka i trącając go kilkakrot­
nie tabakierą — zachęcała do
ucieczki. Lecz mały nie ruszał
się. Obwąchała go zatem staran­
nie, a upewniwszy się, że to

już śmierć, zawróciła w stronę
brzózki, dopadła drzewa, strzę­
piąc cienki pięnlek potężnymi
ciachnięciami szczęk.

Mróz, tężał tymczasem z każ­
dą chwilą. Mijały minuty, go­
dzina, dwie, a dziki uparcie
tkwił pod ‘drzewem. Ręce zaś
i nogi gajowego cierpły, coraz

to zwalniając uchwyt wokół
pnia. Rozpoczął się wolniutki
zjazd w dół. Locha nie wytrzy­
mywała jednak ; tej wólki na

cierpliwość, poczęła znów ata­
kować, próbując nie wiadomo
już który raz zwalić drzewo, co

zmuszało tracącego siły czło­
wieka do ponownego pięcia się
w górę.

’

Jak skończyłaby się:ta wałka
na śmierć i życie — wiadomo.
Lecz ’

nagle pod dęby przypadła
reszta dziczej watahy i troska
przodowniczki o stado okazała
si” silniejsza od chęci odwetu.

Spojrzała raz jeszcze ku .■Zmar­
twiałemu człowiekowi, po czym
rozważnym drobnym krokiem
podreptała trop w trop, zą sta­
dem w gąszcz chojarów. •

Przez dłuższą jeszcze chwilę
Wojciech nie schodził z drze­
wa, obawiając się jakiegoś for­
telu samury. Kiedy jednak sił
zaczynało coraz bardziej uby­
wać, zdecydował- się • zejść na

ziemię. Gdyby tak zaszła tęgo
potrzeba nie zdołałby już za ńio
w. świecie umknąć atakom czar­
nego zwierza. Ledwie zdołał do-
kuśtykać do leśniczówki obo­
jętny na wszystko co go ota­
czało. JÓZEF LEWICKI
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Jacy jesteśmy: wysocy czy
niscy? Zanim odpowiemy na

to pytanie' cofnijmy się o bli­
sko sto lat, kiedy to w 1875 r.

wybitny uczony Uniwersytetu
Jagiellońskiego prof. Józef Ma­
jer wspólnie z prof. Izydorem
Koperntckim zainicjował bada­
nia mające ustalić wzrost ludno­
ści Zamieszkującej ówczesną
Galicję. .Zmierzono wówczas
wielu męj^zyzn w wieku od 20
lat, po czym obliczano, że śred­
nia ich . wzrostu wynosi 162,2
centymetra i nie różni1***** się od
przeciętnej wysokości mieszkań­
ców pozostałych części kraju, a

także sąsiadujących z nami
— narodów.

i eśli ktoś z Państwa znaj-
\ '~ę dzie pod choinką czwar-
f te, polskie wydanie MLO-
7 DYCH LWÓW Irwina Sha-
? wa, winien uczuć się na.le-

•ł życie obdarowanym. Jest to

y powieść ze wszech miar od-
i powiednia na prezent, świą-
i teczny l— bardzo sławna, w

a trzech grubawych tomacli i
i kosztuje aż sześćdziesiąt zlo-
1 tych. Cenę ową uwidocznio-
J no na -okładce, co wydaje

się nadzwyczaj korzystne w

{ sytuacji, gdy lichota papie-
7 ru i tejże okładki mogłaby
f narazić ofiarodawcę na po-
f dejrzenic o żbyt daleko po-
y suniętą oszczędność. Oczy-Ś wiście, zdanie powyższe nie
y znaczy, ze nie wypada wrę-
g czać krewnym i przyjacio-
J łom prezentów ubogich i
L chędogich, gustownych acz

y nie ekspensywnw-h, wiado-
J mo bowiem, że nie o stanie
? naszych finansów mają one
f świadczyć lecz o sentymen-
f tach, 'pomysłowości, do-
f brej woli i pamięci. Zdanie
# powyższe. znaczy natomiast,
| . że nie mamy pojęcia, czemu

I dzieło pod tytułem (na przy­
kład) ŻYWIENIE DROBIU

drukuję się ńa papierze kla­
sy trzeciej, a Shawa na pa­
pierze klasy piątej. choć
wartość: dzieła pod tytułem
ŻYWIENIE DROBIU okre­
ślają wskaźniki użytkowe; a

bestseller Shawa przynale­
ży do dziedziny sztuki, uro­
dy życia, ozdobnictwa bi-

W 1924 r. Katedra Antropolo­
gii UJ podjęła identyczne bada­
nia, w wyniku których okazało
się, że w ciągu minionego pół­
wiecza wzrost nrfężczyzn nasze­
go regionu podniósł się o blisko
5 cm; średnia wynosiła teraz
166,5 centymetra.

Po wyzwoleniu; w latach
1949—50, pracownicy Katedry,
już po raz trzeci w historii kra­
kowskiej Wszechnicy, przemie­
rzyli ludność podkrakowskich
okolić. Tym razem średnia wzro­
stu mężczyzn równała się... 170
centymetrom.

Tak więc przybieramy na

wzroście po niepełnym centy­
metrze w ciągu każdego dzie­
siątka lat, innymi słowy: współ­
czesne nam pokolenia przerosły
— wprawdzie nie o całą ale o

pół głowy — naszych czcigod­
nych dziadków i pradziadów.

— Czy będziemy tak rosnąć
w nieskończoność? — zapytają
niektórzy, zaniepokojeni per­
spektywą powolnego przekształ­
cania się. naszych potomków w

wielkoludów.

Możemy spokojnie patrzeć w

przyszłość. Jak poinformował
nas dOc. dr Paweł Sikora z Ka­
tedry Antropologii UJ — za­
równo krakowskie jak i holen­
derskie badania wykazują, że
krzywa, wyznaczająca górną
granicę wzrostu ludności nie
pnie się w górę, za to ludzie
niscy dorastają do poziomu lu­
dzi średnich, a średnidorów­
nują wysokim. Jednym z argu­
mentów przemawiających za ta­
ką właśnie tezą jest bezsporny
fakt, że w ciągu ostatnich stu
lat grupy ludzkie z natury swej
wysokie wzrastały wolniej od
pozostałych. Na przykład, zna­
nym ze swej smukłości Norwe­
gom, przybywało średnio w cią­
gu każdego dziesięciolecia po
pół centymetra, gdy Szwajca­
rzy. Szwedzi czy Japończycy za­
chowali tempo zbliżone do na­
szego.

Dlaczego właśnie od połowy
XIX wieku wszyscy .rośniemy?
Również i to zjawisko można
naukowo uzasadnić. Po proątu
— zapoczątkowana mniej wię-

/cej od tego czasu — poprawa
bytu ludności miała dodatni
wpływ na jej rozwój. O poważ­
nym wpływie sposobu odżywia­
nia się na wzrost człowieka mó­
wią najlepiej obserwacje prze-!
prowadzone na Nowych Hybry­
dach, będących jednym z ar­
chipelagów Oceanii. Stwierdzo­
no tutaj,'że dzieci tubylców,
przeniesione wraz z rodzinami
z ubogiej w żywność-środkowej
części wyspy na — obfitujące
w ryby — wybrzeże, były zna­
cznie wyższe od rówieśników ze

śr.odka wyspy, a po uzyskaniu
pełnolętności — również wyżsże
od swych rodziców. Wzrost, o«|
siągany przez dzieci, był tym
wyższy W im młodszym wieku
znalazły się one w korzystniej­
szych dla ich rozwoju warun­
kach.

Pisząc o wzroście posłużyliśmy
się wymiarami dotyczącymi
mężczyzn, co wcale nie znaczy,
by przedstawicielki płci pięknej
pozostawały w tyle. Proces
zwiększenia się wzrostu kobiet
przebiegał podobnie jak u męż­
czyzn, z tym jednakże, że ko­
biety są średnio o 7 procent
niższe od mężczyzn; np. męż­
czyźnie posiadającemu 170 cm

wysokości odpowiada kobieta o

wzroście ok. 162 cm.

. Powróćmy jednak do pierw­
szego pytania: jacy jesteśmy ?
W porównaniu z innymi naro­
dowościami nie jesteśmy ani
niscy,* ani wysocy, wzrpst nasz

/jest średni. Najmniejszymi ludź­
mi świata są — mieszkający w

tropikalnych lasach Afryki
środkowej — Pigmeje, którzy
osiągają ok. 130 cm wzrostu, zaś
dó najwyższych należą człon­
kowie plemienia Dinka, miesz­
kający w tejże samej Afryce,
ale w dorzeczu Nilu. Średni
wzrost plemienia Dinka wynosi
180 cm, lecz wielu spośród nich
przekracza nawet 2 metry. (lov)

Notatki z lektury

Lwy pod
bliotecznego li 'tym podob­
nych delikatesów. Być mo­
że, Autor Rozdzielnika są­
dzi, że sztuka jest Chlebem,
a kura luksusem. Albo mo­
że, Autor Rozdzielnika wy­
obraził sobie, uczonych kar-.
micieli, co z książką w dło­
ni sypią broilleróiri paszę
treściwą, a wyobraziwszy ta
rtobie doszedł do wniosku, iż
swoiste warunki kurników
wymagają ksiąg składanych
ręczną czcionką na pergami­
nie, i tylko wzgląd ńa swoi­
ste warunki ogólne kazał
Mu poprzestać na klasie
trzeciej, nie bezdrzewnej, ńie
.wytwornej, nie wiecznie
trwałej. Może... Sztuka na­
turalnie- jest w pewnym sen­
sie Chlebem żywota i ho­
dowcy kur są w pewnym
sensie elitą oraz śmietanką,
i — jako rzecze poeta — je­
dnakie prawo do miłości ma

Orfeusz i kataryniarz. Dó
miłości... A cóż dopiero do
wyobraźni!

I koniec końców, nie o pa­
pier lecz o paszę treściwą
właśnie chodzi; czyli nie. o

rozdzielniki lecz o utwór Ir-
wina Shawa w dobrym prze-

W tym roku mija sto Jat
od powstania pierw­
szego na święcie prze­

mysłowego modelu maszyny
do pisania. Dokonał tego w

1867 r. Amerykanin Christop-
her Latham Sholes wespół z

Carlosem S. Gliddenem i Sa­
muelem W. Soule. Następnie
model ten został ulepszony i

[ wreszcie w 1876 r. produkcję
maszyn rozpoczęła firma Re­
mington.
300 PROPOZYCJI
I ZWYCIĘSTWO
UNDERWOODA

Sholes miał poprzedników,
ale żaden z nich hie Wpądł na

koncepcję o walorach prak­
tycznych. Za praprotótyp ma­
szyny do pisania uważa się
urządzenie opatentowane w

1714 r. przez Anglika Henry
Mille. Z XVIII w. pochodzi
również tzw. „piszący forte­
pian” Francuza Pierre Car-
mien (1749 r.). W 1855 r. Włoch
Giuseppe Ravizza pierwszy
zastosował maszynę z przewi­
janą taśmą barwiącą. Wszyst­
kie te prace nić doprowadzi­
ły jednak do powstania ma­
szyny z prawdziwego zda­
rzenia. Zasługę tę historia
przypisuje dopiero, Sholesowi.

Maszyna do pisania zaczęła
się rodzić wkrótce po epoce
gęsich, piór (stalówka przyję­
ła się dopiero W poprzednim
stuleciu). Pod koniec. XIX w.

istniało już 300 różnych wersji
maszyn do pisania, alę tylko
20 z nich miało istotne zalety.
W tym czasie m. in. Rosjanin
Michał Alisow skonstruował
pierwszą maszynę do pisania
cyrylicą. Na ogół urządzenia
te pracowały z szybkością 80-
120 uderzeń na minutę, ciężka
obudowa zasłaniała > tekst.
Przełomu w tej dziedzinie do­
konał Amerykanin Herman L.
Wagner, konstruując w 1890
r. pierwszą maszynę, w której
tekst był widoczny .. podczas
pisania. Produkcję jej uru­
chomił John T. Underwood —

ojciec nowoczesnych maszyn.

WYNALAZEK Z 102tf r.

Przy okazji jubileuszu war­
to wspomnieć o tradycjach
budowy maszyn do pisania w

Polsce. Pierwsza •oryginalna
konstrukcja polska, będąca
dziełem Władysława Pacior­
kiewicza, powstała W 1920 r.

Uzyskawszy patent, Pacior­
kiewicz założył w Bydgoszczy
fabrykę maśzyn do pisania.
W. Paciorkiewicz (1876—1925)
był zdolnym konstruktorem i
mechanikiem. Pochodził ż Ze-

choinką
kładzie Tadeusza' Jana Deh-
nela, który to . utwór za­
wiera prawie wszystko, cze­
go trzeba zimowemu, wie­
czornemu podróżnikowi fo­
telem albo tapczanem;

— Najpierw New York i
Europa z dni przed ostat­
nim potopem, sfery wyzsze
i średnie, potoki forsy i
whisky, romanse i eleganc­
kaparties,łatwe
związki i jeszcze- łatwiejsze
..żegnam”, dalekie pogłosy
umierania w Niemczećn i w

Hiszpanii,; tak dalekie, że
szklanka opuszczona przez
pijanego scenarzystę w noc

sylwestrową, że nawet
szklanka pada z głośniej-;
szym brzękiem ...

..— Potem wojna, ale nie
wojna rozstrzeliwanych, nie
wojna konających z gipsem
na ustach, dławionych ga­
zem, szczutych ulicami
miast'."’ To jest ? oóczą«'ku
wojną w koszarach,•"wojna
przeciw zu,pa;kom ta­
ka o jakiej pisywał Hasek
(choć bez. dowcipu Haska),
czy też taka, o jakiej mó­
wił w Żołnierzach Adolf
Rudnicki. Wojna, na kto-

1OO IW

maszyny do pisania
grową w Wielkopolsce. Był
autorem wielu wynalazków i
ulepszeń technicznych, z któ­
rych wiele opatentował. Ma­
teriały o jego pionierskiej
działalności przechowuję Bi­
blioteka Miejska w Bydgosz­
czy. Tutejsze ..Ideale” i „Is­
kry” cieszyły się dużą po­
pularności. Na. kilka lat przed
wybuchem II wojny świato­
wej, fabryka maszyn po­
wstałą w Warszawie; produ­
kowała ond* maszyny „FK” i
„FK-malę”. Obecnie nasz

krajowy przemysł nie produ­
kuje jeszcze własnych ma­
szyn do pisania. :

TO NIE TAKIE PROSTE

Maszyna do pisania Składa
się z ok. 2,5 tys. detali p<Hą-
czonych w przeszło 40 części i
zespołów. Wachlarz tego typu
urządzeń jest bardzo szeroki.
Od olbrzymieli maszyn biu­
rowych ważących po 14 — 18
kg, aż do maleńkich, lekkich
i płaskich „portabli”, cenio­
nych zwłaszcza przez dzienni­
karzy, zmuszonych do czę­
stych podróży z własną ma­
szyną do pisania. Również li­
teraci coraz częściej korzysta­
ją z maszyn, toteż malownicze
rękopisy, będące ozdobą zbio­
rów bibliotecznych, należą
dziś do rzadkości'

Istnieją już także maszyny,
bardziej skomplikowane, od
zwykłej biurowej. Np. maszy­
ny dó stenografii czy do ope­
racji' rachunkowych. Dla nie­
widomych Skonstruowano 6-
kla.wiszową.maszynę dó odbi­
jania znaków Braille’a. Na/
dobrej maszynie można dziś
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Z „Orbisem” w świat
Córaż więcej turystów zagra­

nicznych w Polsce: „Orbis” ob­
służył ich w tym roku około,.290
tys., czyli o 10 proc, więcej niż

rej głównym wrogiem jest f
sama- machina armii; f

— A później wojna boga- f
tyćh, którzy nigdy nie byli f
pokonani, wojna w dżipach 0
i z butelką koniaku w kie- £
sieni, wojna z połową służ- ś
bą zdrowia zaopatrzoną w 0
pełny zestaw konserw i
wszystkich grup krwi. Kie- i
dy się, pomyśli ó nas, któ- J
rzyśmy mieli wyłącznie Ri- J
ranol i trochę waty,' kiedy T
się pomyśli o naszyóh fron- y
tach gdzie przez pięć lat
krew wsiąkała w ziemię i
gnój, gdzie bimber i słoni­
na były godne wiersza...

Jednym ślowem, chodzi • tu .

o wojnę prawie tak Iiterae- '

■ko filmową, jak Dolce Vi-
ta. Lub nawet bardziej _

bo w Dolce Vita pojawiają
Się przecież brudne i nędz­
ne rzymskie prostytutki.

Są jednak ccr najmniej
dwie przyczyny, dla- których
inteligentni Polacy czytają
tę. książkę chętnie i z prze­
jęciem: to jest bardzo do­
bra publicystyka wymierzo­
na przeciw rzeczywistemu
niebezpieczeństwu nacjona­
lizmu. I tó jest bardzo do­
brze zrobiona powieść. Wy­
starczy.

ANNA TARSKA

Irwin Shaw. MŁODE
LWY. Tłum. Tadeusz Jan
Dehnel. CZYTELNIK 1967.
Cena 60 zł. .

uzyskać do. 20 kopii. Przecię­
tna szybkość maszynistki do­
chodzi do 250—300 .uderzeń na

minutę, ale niektóre rekor-
dzistki potrafią pisać do 600—
700 znaków w tym samym
czasie.

ELEKTRONIKA W SŁUŻBIE
BIUROWOŚCI

Konstruktorzy stale poszu­
kują nowych ulepszeń. Duży
postęp osiągnięto poprzez za­
stosowanie napędu elektrycz­
nego. Klawisze uruchamia się
dzięki temu lekkim dotknię­
ciem palca. Stosuje się już
także szeregowe łączenie wie­
lu, maszyn, które odbijają ten
sam tekst, nadawany przez
„centralę-matkę”. W ten spo­
sób niezwykle przyspieszono
odbijanie tekstów maszyno­
wych. Poza tym bardzo wzro­
sła szybkość samych maszyn
elektrycznych — -do 1 tys.
znaków na minutę. Te same

ulepszenia wprowadzono w

wielkich centralach dalekopi­
sowych, z których korzysta
nie tylko łączność, ale także
prasa.

Nie wiadomo, jak będzie
wyglądać maszyną do pisania
w przyszłości. Osiągnięcia
współczesnej elektroniki o-

twierają tu wielkie perspek­
tywy. Np. rewelacyjny ame­
rykański „Flyning typewri-
ter” zbudowany na zasadzie
elektronicznego ąutómatu, pi-
śze z szybkością do' 24 tys.
znaków na minutę! A więc
W ękresie 100 lat swego
istiiienia, maszyna oo pisania
zwiększyła swą wydajność ok.

w. rok,u ubiegłym. Oprócz tego
rozwija się żywo ruch turysty­
czny w ramach konwencji z

^CSRS i NRD; „Orbis? gościł w

tym roku 18 tys. turystów cze­
chosłowackich i 6 tys, z NRD.

85 proc; przyjezdnych gości, to

turyści z Europy zachodniej i
krajów zamorskich, głównie z

Francji, USA, Szwecji, Wielkiej
Brytanii, krajówBeneluxu i

' Włoch. Najbardziej wzrosły w

tym roku przyjazdy ż krajów
skandynawskich: prom „Gryf.”
przewiózł do końca listopada 45
tys. Skandynawów.

O 75 proc, wzrosły w porów-
, naniu z rokiem ubiegłym przy­
jazdy z Włoch, W/ niewielkim
stopniu — z USA, Kanady i
Francji. Ruch przyjazdowy z

krajów socjalistycznych 7 obej­
muje głównie wycieczki zbioro­
we. Oprócz przybywających w
ramach konwencji;. „Orbis”
przyjął okl 19 tys. turystów z

NRD, 1500 ze Związku Radziec­
kiego;!. 8500 z Czechosłowacji.

Dla polskich turystów „Or­
bis zorganizował ponad 1400 wy­
cieczek ^zagranicznych z udzia­
łem blisko 50 tys. osób. Do'
Związku Radzieckiego wyjeż­
dżało z „Orbisem” 12.600 osób,
do Bułgarii — 11.300, do NRD —

6700, do Rumunii — 6000, do Ju­
gosławii — 3000, na Węgry —

3000, dó Czechosłowacji — 2200.
Około 3400 osób wzięło udział w

najatrakcyjniejszych wyciecz­
kach morskich po Morzu Śród-
ziemnym i Sałtykil, w wyciecz-
kach do Szwecji i wycieczkach
Ratorym do Kanady na EXPO
67. Ok. 1000 osób wzięło udział
w tzw. specjalistycznych wy­
cieczkach do krajów Europy za­
chodniej i samolotowych wy­
cieczkach do Egiptu, (jl

Szpital - bezpłatnie
Czytelniczka, Jestem żoną

studenta i nie posiadam ubez­
pieczenia. Obecnie spodzie*
wam się dziecka. Czy w zwią*.
zku z tym będę musiała po­
nosić koszty pobytu w szpi­
talu?

Nie, ponieważ istnieje u

nas prawna Ochroną macie­
rzyństwa i bez względu na to,
czy kobieta jest ubezpieczona
czy też nie,, posiada prawo
przy przebywaniu w szpitalu
w związku z porodem i poło­
giem do bezpłatnych świad­
czeń leczniczych. (jp)

■Zameldowanie dziecka
M. B. Moje 4-lętnię dziec­

ko już trzeci rok przebywa
w Domu Dziecka. Obecnie chcę
wziąć dziecko do siebie; Do­
wiedziałam się jednak, że

dziecko jest beż mojej wiedzy
wymeldowane z pobytu stałe­
go i... zameldowane okresowo
w nfomu Dziecka. Moi rodzi­
ce, z którymi mieszkam; nie

chcą zgodzić się na zameldo­
wanie dziecka na stałe. Co
mam robić?

Sprawa wydaje jjam się nie­
jasna. Należałoby raz jeszcze
sprawdzić, gdzie faktycznie
dziecko jest zameldowane na

pobyt stały, ponieważ przepi.
sy przewidują automatyczne
niejako meldowanie nowo­
rodka tam, gdzie ma swój
stały pobyt jego matka. Za­
meldowanie na pobyt okreso­
wy w Domu Dziecka nie zmie­
nia w njczym stałego zamel­
dowania dziecka. Ponadto wy*
meldowanie z pobytu stałego
jest możliwe tylko przy rów­
noczesnym zameldowaniu się
danej osoby ńa pobyt stały
w innym miejscu. (wij

Renta minimalna - 700 zł
„Zainteresowany”. Zara*.

biam dó. 600 zł miesięcznie,
ile zatfem wyniesie moja ren­
ta starcza?

Właściwie, zgodnie z oblicze*

niami, iż przy zarobkach do
1500 zł za podstawę wymiaru
przyjmuj^ się 80 proc.j winien

Pan otrzymywać 480 zł. Zgod­
nie jednak z ustawą, ze renta
minimalna nie może być
mniejsza niż 700', będzie
Pan otrzymywał ją w takiej
właśnie wysokości, (marK

.Uwagę zwrócono.
,^Czytelnicy z os. Prądnicka,

ul. Zdrową”. Prosiiriy ó in­
terwencję w MPO, ,aby praco­
wnicy przy wywożeniu ^rńieti

nie hałasowali tak? bardzo.
Nie dość, że 'śmieciarka hu­
czy, to oni biją w kubły ki­
jami.

Interweniowaliśmy i Dyrek­
cja MPO poinformowała nas,
że zwrócono uwagę pracowni­
kom, obsługującym teren os.

Prądnicka i. inne, aby przy
wykonywaniu swoich czynno­
ści nie hałasowali. Mamy więc
nadzieję, że dalszych zażaleń
w tej sprawie nie będzie. —

Dziękujemy! (ani)

Administrator ma prawo
„Lokator”. Czy administra­

tor ma prawo przyjść do mię*
szkania lokatora i kontrolować

urządzenia sanitarne? Czy -lo­
kator mą obowiązek wpuścić
gó do mieszkania?!

Tak, najemcy (lokatorzy) o-

bowiązani są- do udostępnie­
nia każdorazowego w’ejścia do

lokali administratorowi oraz

osobom przez niego Wskaza­
nym, celem przeprowadzenia
kontroli urządzeń technicz­
nych, napraw i remontów, (ol)

Jaka wysokość zasiłku?1
Stały Czytelnik. Jestem ro-

botnikietn fizycznym, mam na

utrzymaniu żonę i 5*ro dzieci.

Obecnie przebywam w szpita­
lu po operacji, a następnie
(dalszy ciąg zwolnienia) będą
przebywał w domu. W •jakiej'
wysokości należy mi Się za­
siłek chorotg>wy?

Przy lećżeniu W szpitalu —

50 proc, przeciętnego zarobku

pracownika z okresu ostatnich
3 miesięcy ^kalendarzowych,
zaś przy leczeniu w domu —

70 proc, zarobku j. w. (JP)

Operacja plastyczna
D, R. Miechów., Proszę mnie

poinformować, gdzie można

zrobić sobie operację plasty­
czną nosa, ile taką operacja
kosztuję i jak dług-o trzeba

przerwać w szpitalu?
Radzimy Panu skomuniko­

wać się z Poradnią Chinirgii
Plastycznej przy III Klinice

Chirurgicznej AM w ■Krako­
wie, ul. Prądnicką 37 (teł.
319-95), gdzie otrzyma Pan
dokładne i wyczerpujące in­
formacje. (am)
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- Teatry
SOBOTA

Teatry *— nieczynne,
NIEDZIELA 21. XII.

Luflowy godz. io „Czerwone
pantofelki”. Pozostałe teatry _

nieczynne.
PONIEBZIAŁEK 25. XII.

słowackiego godz. 19.15 „Moral­
ność pani Dolskiej". Klub zżk

19.15 „W czepku urodzona”. Mo­
drzejewskiej 19.15 „Tango”. Ka­
meralny 19.15 „Błażej”. Rozmai­
tości 19.15 „Kiss me Każę”. Lu­
dowy 19.15 „Wiśniowy sad”.

WTOREK 26. XII.

Słowackiego godz. 14 „Faust”
19.15 „Dom otwarty”. Modrzejew­
skiej 15 „Tango”, 19.15 „Derby w

pałacu”. Kameralny 15 „Błażej”,
19.15 „Mizantrop”, Rozmaitości 11’

„Niebieski ptak”, 19.15 „Kiss me

Kate”. Groteska 16 „Fełdynamd
Wspaniały”. Kolejarza 19 „Przy­
jaciele”. Jama Michalika 22
„Trędowaty”. Klub ZZK, Ludowy
— jak w poniedziałek.

Kina

SOBOTA 23. XII.

Wolność godz. 16, 19 „Działa
Navarony” (aąg., 1. 14). Warsza­
wa 15.45, 14, 20.15 „Waleczni prze­
cina rzymskim legionom” (rum.-
fr., I. 14). Uciecha 15.45, 18, 20.15
„Kopciuszek w potrzasku” (fr,
1. 16). Wanda 10, 12.45, 15.30, 18,
20.30 „Polłyanna” (USA, 1. U).
Apollo 10, 12.30 „Fantomas" (fr.-
wł., 1. 11), 1^.45, 18, 20.15 „Gentle­
man z Cocody” (fr.-wł., 1. 14). _
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Bezpłatna nauka

jazdy na nartach

KKKFiT. oraz Oddział Kra­
kowski PTTK organizują dla
młodzieży szkolnej W; dniach 24,
25i26bm.wgodz.10—13na
Wesołej Polanie w Lasku Wol­
skim oraz pod Kopcem Kościusz­
ki bezpłatną naukę jazdy na

nartach.

W sklepach branżowych PSS,
MHD i FTJT kupić można:

® komplety puszek z tworzyw
sztucznych, 4 i 6 częściowe, imp.
WRL .

• perlonowe sitka do kawy i
herbaty, imp. NRD

• kawiarki elektryczne
„Duet” ■/

® żaroodporne czajniki do
herbaty z kamionki

• ogrzewacze pomieszczeń
• nawilżacze do kaloryferów
• lakiery do włosów, w ko­

lorze srebrnym i złotym.

MŁ Gwardia (Lubicz 15) 12.30,
14.45, 17, 19.15 „300 Spartan” (USA,
1. U), Sztuka (studyjne) 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15 „Pociągi pod
specjalnym nadzorem” ’ (CSRS, 1.

18). Wrzos (Zamojskiego 50) 15.30,
18, 20.15 „Długie łodzie Wikin­

gów?” (ang., 1. 14). Zuch (Krowo­
derska 8) 15, 17 „Wyspa tajemni­
cza" (ang., 1. u). Melodia (Zwie­
rzyniecka 1) 15.45, 18, 20.15.„Ludzie
W hotelu” (USA, 1. 16), Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.30,
19.30 „Kochajmy syrenki" (poi., 1.
16>- Miniaturka (Franciszkańska
1) 10, 12, 17, 19 „Święta wojna”
(poi., 1. 11), Energetyk (Płaszów,
stadion) 16, 19 „Przygody Wernera

Hojta” (NRD, 1. 16). Tęcza (Dęb­
niki, Praska 52) 17.30 „Winnetou”
(Jug., 1, 11 — 1 seria),' 19.30 „Win­
netou” (II seria). Wisła (Gazowa
21) 15.45, 18, 20.15 „Najpiękniejsze
oszustwa świata” (fr., 1. 16). Che­
mik (Zakopiańska 62) 19 „Świat
Henry Orlenta” (USA, 1. 14). __

Kultura (Rynek Gł. 27) 18, 20.15

„Męski piknik” (jug., 1. 14). Mi­
kro (Dzierżyńskiego 5) . 15.45, 18,
20.15 „Z piekła do Teksasu” (USA,
!• 14). Związkowiec (Grzegórzecka
71) 17, 19 „Anioł błogosławionej
śmierci” (CSRS, 1. 14). ZZK Pro-
kocim (Bieżanowska 71) 18 „Ka­
pral i inni” (węg., 1. 11).

Fotoplastykon (ul. Szczepańska
5) 10—21 Van Gogh, Holandia.

KINA W NOWEJ HUCIE
Światowid godz. 15,45, 18, 20.30

,,Viva Maria” (fr., l.'16>. M. Sala

15, 17.15, 19.30 „Wojenna przyjaźń”.
(Węg., 1. 14). Świr 15.45, 18, 20.15

„Monsleur” (fr., 1. 14). Sfinks

(Majakowskiego 2) 15.30, 18, 20.30

„Juana Galio” (meks., 1. 16) —

Orion (Podłęże) 18 „Romans z nie­
znajomym” (USA, 1. 16). Ballady­
na (Grębałów) 18 „Chudy 1 inni”

(poi., 1, 16).
NIEDZIELA 24. XII.

Wolność godz. 12, 15 „Działa
Navarony”. Uciechą 12, 15,45
„Kopciuszek w potrzasku”. War­
szawa 12.15, 15, 17 „Waleczni prze­
ciw rzymskim legionom”. Apollo
10, 12.30 „Testament Inków”

(bułg., i. 11); 15.45, 18 „Dziadek do

orzechów”'Tpol., 1. 11), Sztuką
10.15, 12.30 „Pociągi-.pod specjal­
nym nadżórem”. Wanda 10, 42,45,
15.30 „Polłyanna”. Mł. Gwardia

12, 14.45, 17, 19.15 „300 Spartan” —

Wrzos 11, 13.30, 15,45 „Długie ło­
dzie Wikingów”. Zuch 15 „Wyspa
tajemnicza”. Melodia 10.30, 12.30

„Kopciuszek ” (radź., 1. 7), 15.30

.„Ludzie w hotelu”, Wisła 11, 13,
15.30 „Czarny tulipan” (fr. 1. 14).
Maskotka 12.15 „Dziadek Haśsan”

(radź. 1, 7),. 15.30 „Kochajmy sy­
renki”, Miniaturka 13 „Święta

wojna”. Tęcza'16 „Winnetou” (I
i II seria). Energetyk 15.30 „Przy­
gody Wernera Kolta”. Chemik

14.45, 17, 19,15 „Świat Henry O-
rienta”. Dom Żołnierza (Lubicz
48) 15.45, 18 „Synowie Wielkiej
Niedźwiedzicy** (NRD, 1. 14). Kul­
tura 15.45, 18, 20.15 „Męski pik­
nik”. Mikro 11, 15.30 „Z piekła
do Teksasu”. Związkowiec 17, 19

„Ż piekła do Teksasu” (USA, 1.

14).
Fotoplastikon 10—21 Van Gogh,

Holandia.

KINA W NOWEJ HUCIE

Sftwit godz. 11, 15, 17 „Monsleur”.
Światowid 1130, 14 „Viva Maria”.
M. Salą 15 „Niedziela w Nowym
Jorku” (USA, L 1«), Sfinks 15.30

„Juana Galio”.

PONIEDZIAŁEK K. XII.

Wolność godz. 16, 19 „Działa
Navatony”, Uciechą 15.43, i», 20.is

„Kopciuszek w potrzasku”. War­
szawą 12.15, 15.43, 18, 20.15 „Wa­
leczni przeciw rzymskim legio­
nom”. Apollo 15,45, 18 „Dziadek do

orzechów”, 20.15 „Fantomas”. —

Sztuka 13.45, 18, 20.15 „Pociągi pod
specjalnym nadzorem”. Wanda

15.30, 18, 20.30 „Polłyanna”. Wrzos

13, 15.30, 18, 20.15 „Długie łodźle

Wikingów". Zuch 15, 17, 19 „Wys­
pa tajemnicza”. Kijów 17.30
„Wojna i pokój” (radź., 1. 14). ’—

Kultura 15.45, 18, 20.15 „Zemstd
OAS” (fr., 1. 16). Melodia 15.45,
18, 20.15 „Ludzie w hotelu”. Mas­
kotka 15.30, 17.45, 20 „Zabłąkana
w Rzymie” (wł., 1. 14). Wisła

15.45, 18 „Czarny tulipan”, 20.15

„Najpiękniejsze oszustwa gwlata”.
Tęcza 15.30 „Winnetou** (I seria)
17.30 „Winnetou** (II ser.). Ener­

getyk 16 „Cartouche zbójca’* (fr.,
1. 14), 18.30 „Przygody Wernera

Holta”. Miniaturką 14.15, 16.30,
18.45 „Człowiek, który zabił Li-

berty Valance’a” (USA, I. 14). —

Swoszowianką (Swoszowice) 16,
18 „Gładka skóra” (fr., 1. 16). Dom
2olnierza 15.45, 18, 20.15 „Syno­
wie Wielkiej Niedźwiedzicy”. Mi­
kro 15.45, 19.15 „Upadek Cesarstwa

Rzymskiego” (USA, 1. 12).
Mł. Gwardia, Chemik, Związko­

wiec — jak w niedzielę.

KINA W NOWEJ HUCIE

Światowid godz. 15.45, 18 , 20.13

„Włóczęgi Północy” (USA, 1. 7).
;M. Sala 15, 17.15, 19.30 „Niedziela
w Nowym Jorku” (USA, 1. 16). —

Świt 15.45, W, 20.15 „Monsieur”. —

Sfinks 15.45, 18, 20.15 „Małżeń­
stwo z rozsądku” (poi., I. 16), —

Balladyna 16, 18 „Juana Galio”-
Orion — jak w sobotę.

'
—

WTOREK 26. XIT.

Wolność godz. 12, 16, 19 „Działa
Navarony”. Uciecha 12, 15.45, 18,
20.15 „Kopciuszek w potrzasku".
Warszawa 10, 12.13, 15.45 „Walecz­
ni przeaiw rzymskim legionom”.
Apollo 10, 12.30, „Testament In­
ków’*, 15.45, 18 „Dziadek do orze­
chów”, 20.15 „Fantomas**. Sztuką
10.15, 12.30,. 15.45, io, 20.15 „Pociągi
pod specjalnym nadzorem”. Wan­
da 10, 12.45, 15.30, 18, 20.30 ,,Polly-
anna”. Melodia 10.30, 12.30 „Kop­
ciuszek”, 15.45. 18, 20.15 „Ludzie W
hotelu”. Maskotka 12,15 „Dziadek
Hassąn”, 15.3Ó, 17.45 , 20 „Zabłąka­
na w Rzymie”. Wisła 11, 13, 15.4'5

„Czarny tulipan”, 18, 20.15 „Naj­
piękniejsze oszustwą świata”.
Miniaturka 14.15, 16.30, 18.43 „Czło­
wiek, który zabił Liberty Ualan-

ce’a”. Tęcza 15.30 „Winnetou" (11
seria), 17.30 „Winnetou” (I i 11 s.).
Energetyk 17, 19 „Cartouche
zbójca”. Swoszowianka 16 „O
dwóch takich, co ukradlj księ­
życ” (poi., 1. 7) 18 „Gładka skó­
ra”. Mikro 11, 15.45, 19.15 „Upa­
dek Cesarstwa Rzymskiego”. ZZK
Prokocim (Bieżanowska 71) 18 „U-
cieczka z Paryża” (fr., 1. 16). —

Zdrowie (Kobierzyn) 19 „Gorąca
linia” (poi., 1. 14).

Mł. Gwardia, Chemik, Związko­
wiec — jak w niedzielę, Wrzos.

Zuch, Kijów, Dom Żołnierza,
Kultura — jak w poniedziałek.

KINA W NOWEJ HUCIE
Sfinks 10, 12, 15.30 ,Juana

Galio”, 18, 20.15# „Małżeństwo z

rozsądku”. Orion 16, 13 „Piekło
i niebo” (poi., 1. 16).

Świt, Światowid (dużą i mała

sala), Balladyną — jak w ponie­
działek.

PROGRAM DLA DZIECI

NIEDZIELA
Miniaturka godz. 11, 12, 13. 14.

Dom Żołnierza 13, Związkowiec
12.

poniedziałek
I Związkowiec 12.

WTOREK
Wrzos godz. 11, 12, Maskotka

10.15, 11.15, Miniaturką 11, 12, 13,
'

Związkowiec 12.
NOWA HUTA

NIEDZIELA
Sfinks godz. 10, 11, 12.

WTOREK ł
Świt godz. J4; Światowid 11,15.

Telewizja
SOBOTA

Godzr 14.55 Progr. dnia, 15

„Trzy dni z życia Wani Siemio-
nowa” film radź. 16.25 Pr-ogr. ty­
godnia, 16.55 Wiadomości, 17 Dla
dzieci „Ula i świat”, 17.20- „Jemi-
na i Johny”, film ang. 17.50 Ga­
wędy wilków morskich, 18.10

Spotkania z przyrodą, 18.35 „Zabi­
jaka” nowela film, wg I. Turgie­
niewa, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Pastorałka”, 20.45

Dziennik, 21.05 Teatr Rozrywki:
„Romans z wodewilu” Wł. Krze­
mińskiego, 22.20 Dzwonnik z No-

tre Damę — film fab.

NIEDZIELA
10.20 Progr. dnia, 10.25 „Du-

brawka” film radź. 11.40 PKP,
11,50 Fil-m z serii „Uciekinier^,
12.20 Wiadomości, 1X30 Koncert

Chóru Stuligrosza, 13.05 Przemia­
ny, 13.40 „Na tropie blagi’* — te­
leturniej, 14.20 „Pies mój przy­
jaciel^ — film franc. 14.40 Teatr

Młodego Widza: „Krwawa ręka”
Zb. Nienackiego, 15.35 „Turniej
turniejów”rep. film. 16.20 Es­
trada literacka, 16,50 „Melodie 67”
film rozrywk. 17.15 Ludzie i zda­
rzenia, 17.30 „Karnawał antę por-
tas” —

’ kabaret, ■18.30 Z cyklu
„Pórtrety” — „Władysław Rey­

mont”, 10.20 Dobranoc* 19.30

Dziennik, 20.05 „Nauki małżeńskie

pani Caudle” cz. I, 20.25 Film z

serii „La Fontai-ne wiecznie ży­
wy”, 20.55 „Bigos starowarszaw-

ski”, 21.40 „Było to w Rzymie” —

film fr.-wł., 23.05 „Legenda Ru­
dolfa Valentino” film USA.

PDNIEDZIAŁEK
9.55 Progr. dnia, 19 „Nieśmiały

w .akcji” — film, radź., 11.25 Naj­
młodsi wykonawcy muzyki współ­
czesnej, 12.05 „Start i meta” rep.
sport. 13.05 „Kukła w niebezpie­
czeństwie” film ang. 14 Zespoły
folklorystyczne, 14.45 Dla dzieci

„Zimowa przygoda”, 15.25 Wielka

Pątdubieka — film CSRS, 13.45
,;sbpot” (film), 16.35 Z cyklu
„Spotkania”, 16.50 Tele-Echo, 17.35

Kipo kr. film, 18.10 Z cyklu
„Spotkanie z cieniem” —» Hanka i
Or&ońó^ma, 49,20 Dobranoc, 19.30,
Dziennik, ^0.05 Studio 63-: „Ich
czworo’* Zapolskiej, 21.28 „Fanto­
my” film poi. 21.55 „Brzeg rzeki”
film USA,

WTOtlEK

11.45 Progr. dnia, 11.50 Wyścigi
go-cąrtęw — film ang. 12.45 Kon-1
cbrt w pałacu Schoenbrun, 13.25

„Polowanie na wilki” film z.serii

„Bonanza”, 14.15 „W krainie ope­
retki”, 15 Teatr Lalek „Ali Baba
i czterdziestu rozbójników”, .16

»,S/J Śmiały” film, rep., 16.55

„jak się wam podoba” — teletur­
niej rozrywkowy, 17.55 Pamiętasz
Capri —: film Tele-Aru, 18.10

„Miód kasztelański” — Kraszew­
skiego, 19.20 Dobranoc, 19.39

Dziennik, 20.05 „Nauki małżeńskie

pani Caudle” cz. II, 20.25 „Zona
dla Australijczyka” film poi.

ŚRODA
9.00 Tęleferie, 10.20 przerwa, 11

„Wyspa szczęścia” — film z se­
rii „Święty”, 11.50 przerwa, 14.50

Zawody zesp. dziecięcych w grach
i zabawach sport. 15.30 przerwa,
16.30 Progr, dnia, 16.55 Wiadomo­
ści, 17 Teleferie, 17.30 Za kierow­
nicą, 18 Telekram, 18.10 ^Ną ste­
pach Tuwy” — film Tele-Afu, —

18.20 Kronika, 18.40 „Jazz Jambo­
ra 1967” progr. muz., 19.20 l^ępra-
noc, 19.30 Dziennik, 20.05 „Wyspa
szczęścić” film z serii „Święty’?,
20.55 „Światowid**, 21.25 „Klub
szachistów” film wg noweli W.

Lesiewicza, 21.55 Dziennik.

Wystawy — muzea

SOBOTA
Wawel (godz. 9.30—14.30), Zamek

i Muzeum w Pieskowej Skale

(10—17), Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5 (9—16), Historyczne m. Kra­
kowa, Jana 12 (9—15), Stara Boż­
nica, Szeroka 24 (9—15), Rynek
Gł. 35 (9—15), Muzeum Narodowe*

Oddziały: Sukiennice (10—14.45),
Dom Matejki, Floriańska 41 (10
do 14.45), Szołayskich, pl. Szcze­
pański 9: Malarstwo i rzeźba poi.
od XIV do XVIII w. (10—14.45),
Czartoryskich, Pijarska 15: Sztu­
ka etruska (10—14.45), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: PoL malar­
stwo współczesne; Agaty, nefryty,
korale (16—14.45), Muzeum Ar­
cheologiczne (10—14), Krzysztofo-
ryr Szczepańska 2: Wystawa
książki polit. (11—18), KTF, Sto­
larska 9: Wystawa fotogr. (10 do’

16) , Pałac Sztuki,, ph Szczepań­
ski 4: Szopki krakowskie (10 do

17) , Pawilon, pl. Szczepański 3

(11—14), Bibl. Publ., Bracka 17:

„Stanisław Wyspiański — twór­
ca pięknej książki”.

NIEDZIELA
Muzeum Lenina (godzk 10—15),:

'

Historyczne, Jana 12, Stara Boż­
nica, Rynek Gł. 35 * (10—14), Su­
kiennice (10—16), Szołayskich (10

[ do 15.45), • Nowy Gibach (10—16),
Muzeum Archeologiczne (zamkn.), ,

KTF, Stolarska 9 (!C—14), Pałac

Sztuki (10—12), Salon TPSP, No­
wa Huta, ai. Róż 3 (11—13), Pa­
wilon (zamkn.). Pozostałe — jak
w sobotę'.

PONIEDZIAŁEK
Muzea i wystawy — zamknięte.

WTOREK
Wawel (godz. 9—14.30), Piesko­

wa Skała (10—17), Muzeum Leni­
na (10—I5>, Historyczne, Stara

Bożnica, Rynek Gł. 35 (10—14),
Sukie sinice (10—16), Dom Matej­
ki (10—14.45), Szołayskich 00 do

15.45), Czartoryskich (10—1445), —

Nowy Gmach (10—16)/" Archeolo­
giczne: zamkn,, Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2 (11—18), KTF, Sto­
larska 9 (10—14), Pałac Sztuki (10
do 1S), ak Róż 3 (11—18), Pawilon
Cli—18>.

Dyżury
SOBOTA

Chirurg.: Trynit.ąrska 11 (dkłeći
do- lat 14 Prokocim),, Intern.:

Trynitarska 11, LaryngoL: Ko­
pernika 23a, Okułist.: Kopernika
38, Urolog.: Grzegórzecka 18,
Neurolog.: Botaniczna 3, Pediatr.:

Prokocim, Gruźliczy dla męż­
czyzn: Prądnicka 80, dla kdbiet:
Woła Just. Pogot. Ratunk. Sie­
miradzkiego 1 — wypadki tel. 09.
zachorowania tel. 395-00, 295-01 i

395-02, Podgórze teL 625-50 i

657-57, Grzegórzki tek 209-01 i
205-77. Pogot. MO teł. 07, Straż
Poź. tel. 08, Pomoc Drogowa
PZMot — Kraków, tel, 417-60 czyn,
od 7—22. Punkt inform. o Usłu­
gach, ul. Solskiego 27, tel. 563-80.

Novya Huta: Pog. MO tel. 411-11,
Pogot. RatunC. teł. 422-22 i 417-70,
Straż Poź. tel." 433-33. Dyżur Pe­
diatr. dla Nowej Huty i pow.
Proszowice: Szpital w Nowej Hu­
cie.

............ ...ó........... .

wprowadzono do gabinetu komisarza.Lankelę wprowadzono do gabinetu Komisarza.
Twarz Palmu była.bardzo poważna, oczy mu lśniły
niby kawałk-i lodu, gdy rzekł:

A teraz, panie Lankela, czas byłby chyba za-

przestać tej komedii. Będzie pan łaskaw pokazać
mi tę ranę na ręku.

Lankela zwlekał. Nagle twarz Jego przybrała wy-
raz twardy, przekorny. Z wolna ściągnął opatrunek.

Na grzbiecie ręki i po wewnętrznej stronie u

sądy, kciuka widniały drobne ślady_ ukąszenia.
T_ Nie zechcp pan ęhyba twierdzić, ze ukłuł się

pan niechcący widelcem? — rzekł komisarz z go­
ryczą.7— Może pan powie mi teraz, gdzie pan był
krytycznej nocy między godziną dwunastą, a wpół
do pićrwśzej.;

Lankela zacisnął szczęki. Patrzał na

wzrokiem pełnym jawnej wrogości. 4

kręcił głową. T.“.
ło. Miął przecież
dy tak dziecinny, że nie
'W tę Sprawę?

— Tak, tak — rzekł komisarz. — Więc
pan od|powiedzieć. Bardzo żałuję, lecz to
wina. Karolu Lankela, aresztuję pana
rżanego o zabicie pani Anny Kroll.

Na dzwonek Palmu wszedł detektyw
- misarz wydał dyspozycje.

— Ódciski palców i fotografia, jak^,
danie ogólne, pobranie krwi. Zabrać

opróżnić kieszenie.. •

Proszę mu na
i zapałki. Jest na razie

sżego śledztwa,'
Drzwi

mogłaby
nie...

na-

rzekł komisarz z go-

komisarża
wolna po-

Wyznaję, że trochę mnie to zdżiwi-
doskonałe alibi. Czy był dopraw-

chciał wciągać tancerki

nie zamierza
pana własna
jako podej-

Kokki. Ko-

zwykle. Ba­
niu szelki i

.... Zabrać'
_ pd krótkim wahaniu dodał: —

wszelki wypadek zostawić papierosy
.„-Ij tylko zatrzymany do da.-

a ia“też jestem człowiekiem.
zamknęły się za Karolem Lankelą. I tu
TiTM ta smętna histeria zakończyć, gdyby

wieczorem! — rzekiProąze nrzviść znowu dzisiajkoS dó Kuurny, ^y^e^zyjaTeir -

raźnie zgnębiony aresztowamem P svłuacje,
dziemy mogli wtedy spokojnie omówić sytuację.

MIKA WALTARI
KRWAWY ŚLAD

TŁUM. A. M. LINKE
Kurt Kuurna oświadczył szczerze, że umówił się

z kimś ha ■wieczór, toteż może to wypaść późno. /
_

Niech pań przyjdzie o dziesiątej — powiedział
życzliwie Palmu. — Nie, nie będzie pan przeszka­
dzał! Często siedzę do północy' w swoim gabinecie.
Nie może pan sobie wprost wyobrazić, jakie bywa
czasem mnóstwo roboty. 4

Było to zuchwałe kłamstwo, gdyż zazwyczaj ko­
misarz opuszcza) miejsce pracy punktualnie o czwar­
tej po południu, jak wszyscy chyba wyżsi urzędni­
cy w mieście.

Kuurna obiecał, że przyjdzie o dziesiątej.
ROZDZIAŁ XIII

_

Teraz idę do łaźni parowej! — oznajmił rze­
czowo Palmu. — Jest po godzinach pracy i czuję, że

przyda mi się porządna kąpiel. N*ic talŁ nie odświeżą
mózgu, jak prawdziwa fińską łaźnia parowa, a po
niej letnia kąpiel w wannie. Słuchaj, młodzieńcze,
jakoś mi blado wyglądasz. Mały spacerek z pewnoś­
cią'dobrze ci zrobi.—Czy nie nąiałbyś ochoty odwie­
dzić panny Kroll? — uczynił pauzę, by mieć przy­
jemność oglądania mnie oblewającego się pąsem aż

po nasadę włosów.
— Może jej pan powiedzieć — ciągnął — że z na­

szej strony nie ma już Zastrzeżeń, jeżeli clice wró­
cić do mieszkania macochy. Oto klucz.

Czy mam jej powiedzieć, że Lankela został
aresztowany?

— Niech jej ran powie, co pan chce. — Palmu był
w świetnym nastroju. — Niech pan działa wedle włas-

nego wyczucia. Już pan będzie wiedział, co wolno po­
wiedzieć, a co lepiej przemilczeć.

Najchętniej zatańczyłbym z radości. Raz nareszcie
pozwolił mi wystąpić samodzielnie. No i wyznaję
szczerze, rad byłem zobaczyć znowu pannę Kroll.

Starałem się przybrać nieprzenikniony wyraz twa­
rzy detektywa dzwoniąc do drzwi mfeszkania adwoka­
ta I^mne i prosząc o rozmowę w cztery oczy z panną
Kroll.

Klucz przyjęła Wdzięcznie i obiecała, że zaprosi do
Śiebie na nocleg którąś ze swych przyjaciółek. Ale
tylko dlatego, że ja przykładam do tego taką wagę.

Zapewniła, że wcale się nie lęka. Patrzała przy tym
na mnie śmiało swymi fiołkowymi oczyma i lekko się
.uśmiechała.

By nieco przedłużyć przebywanie z nią, opowiedzia­
łem o zatrzymaniu Lankeli. Nie da się zaprzeczyć, że

drgnęła. Ale nie wyglądała na bardzo przejętą losem
młodego człowieka. Zresztą byli przecież w bardzo
Złych stosunkach.

Gawędziliśmy jeszcze przez chwilę o powszednich
sprawach i coraz wyraźniej czułem, że powinienem już
bezwarunkowo odejść. Kiedy się wreszcie zacząłem go­
tować do pożegnania z Kirsti, dziewczyna ku memu

wielkiemu zaskoczeniu położyła mi na ramieniu swą
drobną rękę.

— Wie pan co? — szepnęła konspiracyjnie — właś­
ciwie mam ochotę się wyłiknąć. Co pan o tym sądzi?
Gdybyśmy poszli 'do jakiejś miłej restauracji i jaszcze
trochę pogadali? Mogę przecież powiedzieć, że mnie
pan zabrał na przesłuchanie.

Natrętny odór kapuśniaku, który prześladował mnie
tu ed pierwszej'chwili, był rzeczywiście W stanie o-

. debrać apetyt każdemu. Dlatego rozumiałem dobrze
Kirsti. Zresztą doprawdy, tyle było w jej życiu wy­
rzeczeń!

Postanowiliśmy tedy iść do Sauoyu. choć to bezboż­
nie drogi lokal. Ale za to bardzo elegancki. Maitre
d’hote! postawił nam nawet wazę z różami na stoli­
ku. Cćż, byłem jeszcze młody, a Kirsti Kroll doprawdy
urocza.. Nagle uświadomiłem sobie, że się, w niej za­
kochałem. I mógłbym się założyć, że miała jeszcze
dłuższe rzęsy niż Iris Salmia.

iCiaa dalszy na stani)

NIEDZIELA

Chirurg., intern., Okulist., Ufo­
log., Neurolog., Pediatr.: v Nowa

Huta; pozostałe — Jak w sobotę.
poniedziałek

Chirurg., Okulist., Urolog., Neu­
rolog.: Prądnicka 35, Pediatr.:

Prądnicka 37, Intern.: Kopernika
15; pozostałe — Jak w sobotę.

WTOREK

Chirurg.: Kopernika 40, Intern^:

Kopernika 17, Neurolog.: Kobie­
rzyn, Pediatr.: Strzelecka 2; po­
zostałe — jak w sobotę.

Apteki
SOBOTA I NIEDZIELA

Dietla 76 (tlen), Rynek GL 43

(tylko w niedz. od 8—21), Lubicz
Krowoderska 74, Konopnickiej

3, Pstrowskiego 27, Prądnicka
85 87, Nowa Huta: A. Struga 36

(tlen).
Apteki’ niedyżurne w dniu 23

' bm. otwarte do godz^ 18-tej, * •>

PONIEDZIAŁEK i WTÓftEK
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24, Kos-
ciusizki 18 (tlen), plac Boh, Getta

11, Nowa Huta: al. Rew. Paźdź.
6 (tlen)i

RO2NE
ZOO (Lasek Wolski) — od godz.

! 9 do zmroku.

Radio

SOBOTA
17.00 „Popołudnie z piosenką”.

17.30 „Coś- musi świecić'1’1 — fel.

Jalu Kurka. 17.40 Mużyka baro­
ku.* 18.10 Ja^z. 18.25 Na krak fyiT-
ku, fakty, plotki,, komentarze,
18.45 Melodie. 18.50 Fel. M. Jot-
sta, 19 Wiadomości. 19.30 „Maty­
siakowie”. 20.00 Vladimir Horo­
witz — fortepian, 20.30 Muzyka.
21.00 z kraju i ze świata. 21.27
Kronika sport. 21.40 Zespoły tan.
22.06 Radiokabaret Trzy po tr^y/
23.00 Muzyka tan. -23.50 Wia­
domości.

■NIEDZIELA
Dzienniki: 5.30, 6.30, 7.30t 8.30,

12.05, W, 21, 23,50. \
8.00 ^Moskwa z melodią I pió-

seńkjf”. 8.35 , ,Radioproblemy”.
8.45 Koncert życzeń (KR). 9.15

Szopka góralska. 9.37 Koncert.
9.55 „Wigilia pod palma mi” ? —

opow. M. Promińskiego. 10.18 ,,l?-
padek Ojca” — Opow. L. Fiaszę-
ną. 10.25 Koncert. 10.50 „Wigilij­
ne spotkania”. 11.15 „Zgadywan­
ka mużyezna”. 12.10 Warsz. Ty­
godnik Dźwiękowy; 12.36 Poranek

symfon. muzyki poi. 13,31 Sluzy-
ka ludowa. 14.00 Piosenka mie­
siąca. 14.30 Barokowe koncerty.
15.Ó0 Dla dzieci:„Z kolędą i pa­
storałką*’. 15.31 Muzyka rbąryW-
kowa. 16.00 Koncert Ork; Manto-

vaniego. 16.30 Koncert chopinow­
ski. ,17.05 „Na tematy międzynafó^.
17.30 Podwieczorek przy mik£ó-
fonie. 19.00, Kolędy. 19.80 „Gwiaż-
dką, gwiazdeczka” — slućb* to-08

>Jt»xycznę upominki spd^' choin­
ki. 20.30 Przegląd czasopism kr.
21.22 Orkiestry rozrywkowe. 27.00

Ogólnopol/ wiad. sport. 22.10 li­
twory Mozarta. 0.03—3.00 Program
z Lublina.

PONIEDZIAŁEK.1
Dzienniki —- jak w piedzielę.
8.00 „Moskwa z mól. i piosen­

ką”. 8.35 Gluck: Uwertura do . o-

pery „Ifigenia w Aulidzię”,. 8.45
„Wyprawą na Ńakratau”. 9.no .,W
Jeżidranja.ęti1” — pow. 9.30 Kolędy
polskie. pOlOO Nowe nagrania PR
i TV. 10.15 CpoW. Mrożka. 10,ŚO
„SpotBanie^ z mistrzem 'Janem’.’♦
12.l!P Muzyka rć»rywkowa. 13.14

Koncert popularny, 14.00 , ,Stra-
eky**’ -J- humoreską Czechowa.
14.30 Pocztówki muzyczne. 15.00
Dla dzieci: „Prz^go^a /w; wila-
nowie’’ — słuch. 15.45 Popularni
soliści muzyki rozrywkowej. 16.16
Aud. satyryczna pt. „Pół na pół”.
16.40 Krak, piosenkarze: Ewa De­
marczyk. Urszula Popiel,
Święcicki, A. Szajews^^ 1T,o6 Kó*,
respondeńcja z zagranicy. 17.15

ballady kanadyjskie. 17.30 „Pąr-
naśik*’. 18.00 Rewia slynnycn or­
kiestr. 18,30 Operowe gwiazdy.
10,06 Skaldowie. 19^0 Teatr PR

„LudWisia” słuch. 20.20 Ork,
ElHńgtona. 20.30 Rewia piosehek.
21.25 Na międzynąrod. antenie

muzycznej. 23.00 „Na strychu
przed północą” — aud. poetycka.
22.20 „Spór obok muzyki*** 32-.5p
Jazz pfzy choince. 23.20 Koncert

melodii tań. 04)5-^3.00 Program
z Gdańska.

WTOREK
Dzienniki — jak w niedzielę.
8.00 ,,Moskwa z melodią i pio*

senką”. 8.35 Koncert życźeń. 8,55
„Góralskie Podłazy” — aud. re­
gionalna. 9.Ź0 Koncert życzeń. 9.43

„świąteczne łamańce spod Gie­
wontu”. 10.05 Utwory kompozyt,
poi. w wyk. solistów krak. 30.20

„Przeciwko Hannie”. 10.50 Rze­
szowska antęrta literacki 1140

Muzyczne wspominki. 1240 Pora­
nek symfon. muzyki poi. 1340
Melodie i piosenki o żimie. 13.40

Spiewd i,Śląsk”. 14.00 Zespół dzie­
wiątka. 14.30 4 lata na antenie.

15.00 Dla dzieci: „Dorotka” -?r
słueh. 16.00 Krak, zespoły roz­
rywkowe. 16.30 Koncert chopi­
nowski -r gra Marta Soslńska.
17.05 Korespond. Z zagranicy. 1745
Rodzinka muzyczna, 17.30 Kolędy.
18.00 Moniuszko: ^ideał” — kome-

dio-opera. 19,30 Magazyn literac­
ki. , 20/30 Aktualności sport. .21.26

Trębacze w Samarkandzie — te-

port. 22.00 Ogóinopol. wiad* sport.
22.1C Gitary i smyczki. 22.35 Z na­
grań Ork. Kameralnej.. 2340 Re­
wia melodii.
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Agent wywiadu USA - Jerzy Strawa

skazany na karę śmierci
22 bm, w Sądzie Warszaw­

skiego Okręgu Wojskowego
zapadł wyrok w sprawie a-

genta wywiadu amerykań­
skiego, inżyniera Jerzego
Strawy; Sąd skazał J. Strawę
na najwyższy wymiar kary
— kat? śmierci, pozbawienie
praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych
ną zawsze oraz orzekł prze­
padek mienia na rzecz skar­
bu państwa. Wyrok jest nie­
prawomocny i podlega za­
skarżaniu.

W uzasadnieniu wyroku, Sąd
stwierdził m. in.: Oskarżony J.
Strawa przystąpił do współ­
pracy z ośrodkiem wywiadu a-

merykańskiego za namową pra­
cowników tegoż wywiadu, wie­
dziony Chęcią osiągnięcia kó­
rzcie! materialnych. Po pokwi­
towaniu. przy pierwszym spot­
kaniu z . pracownikami wywia­
du -USA, kwoty około 2 ty­
sięcy marek NRF, nie widział
już dla siebie — jak wyjaśnił
— możliwości powrotu z tej
drogi.

Podczas całej rozprawy, o-

skarżony utrzymywał, że od
pierwszego spotkania z agen­
tami wywiadu USA, aż do
chwili zatrzymania go, przeży­
wał bardzo głęboko swoją
współpracę z wywiadem ame­
rykańskim. Od początku współ­
pracy aż do końca marca 1967
r. nosił się bez przerwy z za­
miarem zerwania z działalno­
ścią szpiegowską. Nie starczyło
mu jednak nigdy,' w czasie
spotkania z pracownikami wy-

I Wiadu USA, odpowiednio du-
I żo silnej woli, aby kwestię tę

postawić w sposób stanowczy
i zdecydowany. Łudził się za­
wsze nadzieją, że pracownicy
ci sami zrezygnują z jego u-

sług.
Nie podzielając obrony oskar­

żonego, sąd zważył co następu­
je: Dosyć często zdarzają się
wypadki, że wywiady państw
zachodnich, a zwłaszcza wy­
wiad amerykański i zachod-
nioniemiecki, stosując niejed­
nokrotnie prowokacje, usiłują
nakłonić obywateli polskich,
którzy służbowo czy też z in­
nej okazji znajdują się na te­
renie NRF, do podjęcia dzia­
łalności szpiegowskiej na szko­
dę swojego kraju. W olbrzy­
miej jednak większości, tego
rodzaju fakty spotykają się ze

stanowczym sprzeciwem i ka­
tegoryczną odmową naszych c-

bywateli. W podobny sposób
miał możność postąpić także i
osk. J. Strawa.

O uznaniu, jakim oskarżony
cieszył się w ośrodku wywia­
du amerykańskiego, świadczy
fakt, że podniesiono mu wyna­
grodzenie miesięczne za dzia­
łalność wywiadowpzą.

W tej sytuacji należało przy­
jąć, że dążąc do osiągnięcia ko­
rzyści materialnych, oskarżo­
ny bez żadnych skrupułów
przystąpił do działalności wy­
wiadowczej. i działalność taką
prowadził długi' czas.

J. Strawa niewątpliwie wią­
zał pewno obawy z prowadzo­
ną przez siebie działalnością
wywiadowczą. Były to jednak

obawy przed zdemaskowaniem
go' przez nasze władze bezpie­
czeństwa. Również i jegp „pra­
codawcy" żywili takie obawy,
mimo iż zapewniali' J. Strawę,
że warunki w jakich będzie
prowadził dzia’alność (Wywia­
dowczą na terenie Polski, są
całkowicie bezpieczne. Świad­
czy o tym fakt, że w listopa­
dzie 1964 r. podczas pobytu p-
-••karżonego na terenie NRF,
sporządzili oni testament, któ­
ry J. Strtewa podpisał.

Zastanawiając się nad wy­
miarem kary w niniejszej
sprawie, sad zważył, że oskar-
ony J. Strawa, prowadząc swą
przestępczą działalność, okazał
się wybitnie dwulicowym czło­
wiekiem. W czasie, kiedy prze­
bywał

’ służbowo na terenie
NRF, aby reprezentować inte­
resy państwa polskiego, dosko­
nalił przy okazji swe umiejęt­
ności wywiadowcze, aby móc
później w sposób bardziej do­
skonały szkodzić swojej ojczyź­
nie. W .dążeniu do luksusowe­
go- trybu życia, J. Strawa nie
wahał się zdradzić swego naro­
du. Oskarżony wykazywał du­
żą gorliwość w wypełnianiu za­
dań wywiadowczych, gdyż z

własnej nawet inicjatywy prze­
kazywał dane o obiektach woj­
skowych, 'na które przypadko­
wo natrafił. Szczególną aktyw­
ność wykazał J. Strawa przy
penetracji rejonów, gdzie wg

danych .wyWiadu amerykań­
skiego miały, się znajdować wy­
rzutnie rakietowe. Olbrzymi
jest ciężar gatunkowy i bardzo
wysoka szkodliwość społeczna
czynów, jakich oskarżony do­
puścił się wobec państwa pol­
skiego.

W tym stanie rzeczy, skład
sądzący nię dopatrzył się żad­
nych okoliczności łagodzących,
ktćre by miały przemawiać na

korzyść oskarżonego.

Ze sportu

Telegraficznie
WARSZAWA. Z okazji zbli­

żającego się Nowego Roku,
przewodniczący GKKFiT, Wl.
Reczek,'‘spotkał się z działacza­
mi kultury fizycznej i tury­
styki. W spotkaniu wziął udział
członek Biura Politycznego _KC
PZPR, wicepremier, Eugeniusz
Szyr.

ZAKOPANE. Do zimowej sto­
licy Polski przyjechała na tre­
ningi 15-osobowa ekipa narcia­
rzy radzieckich.

KARVINA. W międzynarodo­
wym meczu hokejowym GKS
Katowice pokonał miejscowy
zespół Banika 5:2 (1:0, 2:2, 2:9).

BREMA. Piłkarska reprezen­
tacja Bułgarii rozegrała mecz z

I-ligówą drużyną NRF, Werde-
rem. Mecz zakończył się nie­
spodziewanym zwycięstwem
Werderu 3:1 (2:0). .

WROCŁAW. W meczu piłki
ręcznej mężczyzn o Puchar Eu­
ropy, Śląsk przegrał z mistrzem
Jugosławii, Partizanem Bjelo-

16:24 (9:6). ,

W czerwonym płaszczu z kaptu­
rem czy w baranicy i .futrzanej
czapie — staruszek z brodą, do­
bry dziadek, który obdarowuje
zabawkami i łakociami — cieszy
się ogromną sympatią dzieci. Ku
ich ucieszę coraz częściej „urzę­
duje” on w wielkich magazy­
nach dziecięcych, gdzie osobiście

wręcza prezenty lub przynaj­
mniej wysłuchuje gorących
próśb... Na zdjęciu: paryski „Pęre
Noel” (z lewej) i moskiewski
Dziadek Mróz (z prawej) w roz­

mowie z dziećmi.

Pasza z nafty
British Petroleum Company

przystępuje z początkiem nad­
chodzącego roku do budowy fa­
bryki (w Marsylii), która będzie
produkować paszę z nafty. Pro­
dukcja rozpocznie się w , 1970
roku. Wedle przewidywań ze

100 ton ropy Otrzymywać się
będzie 90 ton oleju opałowego i\
10 ton sproszkowanego koncen­
tratu białka, który dodany do
zwykłej paszy da w rezultacie
paszę treściwa. Wydajność rocz­
ną przyszłej fabryki planuje się
'na 16 tys. ton.

piwcroo
BARANAMI

® ECHO

U piwnicznego sufitu w Pa­
łacu pod Baranami Zawieszono
wspaniałą choinką, pokryta
sztucznym kwieciem, sztucz­
nym śniegiem (watą) oraz gar­
ścią słodyczy i anielskich wło­
sów.

Na estradzie, aby być nale­
życie widocznym i nadawać ton
zabawie uplasował sią zespół
pt. „Czarne Peny" i grał mię.
dzy innymi kolądy w beato­
wych rytmach. Panie były w

wizytowych toaletach, panowie
raczej byle jak ubrani, ale za

to przystojni. Pani Zofia Ku­
cówna przybyła cala zmartwio­
na, albowiem godziną . wcześ­
niej pąki nadziany uprzednio
indyk u jej krakpwskiej ma­
musi. Pan Adam Hanuszkie­
wicz ubrał sią w mundur z
czasów Wojen napoleońskich i
udawał Krzysztofa Litwina, co

mu sią udało.
Spotkanie towarzyskie u

przededniu świąt upłynęło w

serdecznej, pełnej wyrozumia­
łości i sympatii atmosferze. Do
zgromadzonych reporterów, a-

kredytowanych przy balu (de-
mokratycznym, wstąp bowiem
mieli absolutnie wszyscy, któ­
rzy posiadali ochotą) przemó­
wił Piotr Skrzynecki,/wsparty
c sz.ablą wyjętą z pięknego
sztandaru produkcji Władysła­
wa Hasiora w te słowa: „Prze-
kaźcie, błagam, najgorętsze ży­
czenia krakowianom, miesz­
kańcom regionu oraz całego
kraiku nad Wisłą. Niech spędzą
godnie i wesoło Święta oraz

świętego Sylwestra, a -niech po­
niechają alkoholi i innych wsze-
teczeństw".

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej „Zwie­
rzyniec” Wydział Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej — Kraków, al. Krasińskiego 18, I piętro,
zatrudni natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHO­
DÓW CIĘŻAROWYCH z I lub II kategorią prawa
jazdy, — Warunki płacy i pracy do omówienia.

Godziny pracy
STACJI BENZYNOWYCH CPN
v okresie Świąt i Nowego Roku
23 GRUDNIA — SOBOTA

Stacje benzynowe całodobowe:
nr 494 — Kraków, ul. Kamienna
nr 13 — Kraków, ul. Pstrowskiego ’

nr 233 — Kraków, pi. Boh. Getta
nr 127 — Miechów, ul. Warszawska
nr 234 ■— Bochnia, ul. Brzeska
nr 496 — Tarnów, ul. Lwowska
nr 132 — Nowy Sącz, ul Nawojowska
nr 928 — Nowy Targ, ul. Sraflarska
nr 4.5 — Zakopane, ul. 15 Grudnia
nr 311 — Oświęcim, ul. Konarskiego
nr 531 — Trzebinia, ul. Długa
pracują normalnie zgodnie z informa­
torem .— Pozostałe stacje w Krakowie
i w terenie są czynne do godziny 18.

24 GRUDNIA — NIEDZIELA

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie jak 23 grudnia. — Pozostałe
stacje w Krakowie i® terenie pracują
zgodnie z informatorem*— jak w nie­
dziele i święta.

25 GRUDNIA — PONIEDZIAŁEK.

Stacje benzynowe całodobowe praęują
normalnie jak 23 grudnia,
a stacje benzynowe: < Af';-
nr 580 — Bolesław, ul. Główna
nr 1260 — Kęty, pow. Oświęcim
nr ,47 — Krynica, ul. Świerczewskiego
pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13. —

Pozostałe stacje w Krakowie i terenie
są nieczynne.

26 GRUDNIA — WTOREK

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie jak 23 grudnia'. — Pozostałe
stacje w Krakowie i terenie pracują
zgodnie z informatorem — jak w nie­
dziele i święta.

'

31 GRUDNIA — NIEDZIELA

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie zgodnie z informatorem. Po­
zostałe stacje w Krakowie i terenie pra­
cują do godziny 19.

1 STYCZNIA 1968 — PONIEDZIAŁEK

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie zgodnie z informatorem —

a stacje benzynowe:
nr 580 — Bolesław, ul. Główna
nr 1260 — Kęty, pow. Oświęcim
nr 47 — Krynica, ul. Świerczewskiego
pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13.
Pozostałe stacje. w Krakowie i terenie
są nieczynne.

Zakład Wapienniczy w Mydlnikacfi, pow. Kraków,
zatrudni natychmiast SZTYGARA ZMIANOWEGO
z praktyką j TECHNIKA STRZAŁOWEGO z prakty­
ką. — Wymagane średnie wykształcenie techniczne
lub wyższe z uprawnieniami OUG. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w Dziale Kadr —- Kraków, ul.
Za Torem 22, tel. 619-15, 613-48. K-11794

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy, Huty im.
Lenina — zatrudni INŻYNIERA MECHANIKA,
z praktyką konstruktorską, na stanowisku s>t. in­
żyniera w Dziale Gł. Mechanika, PRACÓWnIKOW
FIZYCZNYCH w zawodzie ELEKTRYK oraz RO­
BOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH. — męż­
czyzn w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie, z możliwością uzyskania
dodatkowej premii, wypłacanej na najważniejszych
budowach Huty im. Lenina. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych (bezpłatne) —■na miejscu
tanie wyżywienie w stołówkach.

Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe

istnieje możliwość uczęszczania do szkół wieczoro­
wych i przyuczenia w zawodfie budowlanym na

kursach. wewnątrzzakładowych.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać; się z ważnym

dowodem osobistym, ze skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować: Dział Zatrudnienia
i Płac PPB HiL. — Dojazd z Ronda tramwajem
nr 4 15, przedostatni przystanek przed Walcownią.

Praca

POMOC domową przyj-
mę. Małe dziecko. Posel­
ska 7 m. 9, oficyna.

Nauka

NOWY TARG! Kursy pi­
sania na maszynach or­
ganizuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszyni­
stek. Zgłoszenia: Nowy
Targ — Technikum Eko­
nomiczne, 121496-g

NIEMIECKIEGO uczy —

magister-pedagog. Smo­
leńsk 23/11. 121'470-g

KURSY
KINOOPERATORÓW

obsługujących aparaty
wąskotaśmowe,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godzinach

od8do18.

MIECHÓW! Kursy pisa­
nia na maszynach orga­
nizuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszyni­
stek. Zgłoszenia Liceum
Ekonomiczne w Miecho­
wie, Racławicka 23.

WYPOŻYCZAM zagrani­
czne suknie ślubne i syl­
westrowe. Kołdanowa —

Kraków, Topolowa 52.

USZKODZONĄ gardero­
bę artystycznie naprawia
tkalnia sztuczna, Józef
Blusz, Kraków, Boh. Sta­
lingradu 22.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnia Inwalidów im. Manifestu Lipcowego
w Krakowie — zatrudni natychmiast na dobrych
warunkach, TECHNOLOGA BRANŻY OBUWNI­
CZEJ, MODELARZA BRANŻY OBUWNICZEJ,
KWALIFIKOWANYCH SZEWCÓW, KROJCZYCH
BRANŻY' KALETNICZEJ oraz KALETNIKÓW do

pracy chałupniczej. — Pierwszeństwo w zatrudnie­
niu nfają inwalidzi. — Osobiste zgłoszenia w Biu­
rze Spółdzielni — Kraków, ul. Zwierzyniecka 7, II

piętro, w godzinach od 8 do 11.

160-lecie KRAJOWEJ
LOTERII

'PIENIEZNEJ

NIEMIECKIEGO języka
praktyczna nauka — za

przystępnym wynagro­
dzeniem. Tel. 552-23, godz.
8—-10, z wyjątkiem świąt.

JAWORZNO! Kursy pisa­
nia ńa maszynach orga­
nizuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszyni­
stek. Zgłoszenia: Techni­
kum Ekonomiczne — Ja­
worzno, osiedle Stałe.

Sprzedaż
MEBLE, pianina, forte­
piany, wózki dziecięce,
używane, skup, sprze­
daż —' KOMIS MHD —

sklep 208 — Kraków, ul.
Szpitalna 20. tel. 249-53.

FLORIDE-Renault 1960 r.

cąbriolet i hardtop. biały,
radio — tanio sprzedam.
Grodzka 39/4. 121667-g

KOŻUCH męski, bułgar­
ski, nowy —■sprzedam.
Oferty 21699 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MASZYNĘ Singer krytą,
mało używaną, sprze­
dam okazyjnie. Bracka
8/1. g 12’450-g

WANNĘ żeliwną, białą —

sprzedam. Nowowiejska
8m.2. 121722-g

Lokale

DWA pokoje ^uperkom-
fortowe, 18 Stycznia 92
m. 121, VII p.. winda, no­
wy blok, zamienię na dwa

pokoje niżej, Dzielnica
Zwierzyniec. 121700-g

Nieruchomości

POŁOWĘ —

. skromnego
domku, okolica Królo­
wej Jadwigi — kupię. —

Ewentualna zamiana 1
lub 2 pokoi słonecznych,
c.o., używalność przyna­
leżności. 18 Stycznia. —

Oferty 21485 „Prasa” Kra­
ków Wiślna 2.

Różne

zapobiegają

BSSESR8BR

Rolnicy, Ogrodnicy i Działkowcy
z terenu Krakowa!

Zawiadamiani^ uprzejmie, że posiadamy na składzie • nawozy
sztuczne — azotowe, potasowe i fosforowe • wapno nawozowe •

nasiona ® środki ochrony roślin ® narzędzia i części zamienne do
maszyn rolniczych ® węgiel opalowy, żelazo zbrojeniowe, płyty
dachowe ® inne artykuły potrzebne w gospodarstwach rolno-ogro-
dniczych, w które możecie zaopatrzyć się bezpośrednio w naszych
magazynach towarowych:

*KRAKÓW-Dębniki, ul. TWARDOWSKIEGO 25, tel. 628-16
♦ RUSZCZĄ (tel. Nowa Huta, 417-08, wewn. 2).

Ponadto oferujemy nasiona i środki ochrony roślin w naszych
sklepach nasiennych:

♦ NR 12 — Kraków, ul. LIMANOWSKIEGO, tel. 652-72
4- NR 14 — Kraków, ul. KOŚCIUSZKI 17
♦ NR 18 — Kraków, ul. DŁUGA 12

niepożądanej
ciąży.

,Do nabycia we

wszystkich ap­
tekach, droge­
riach, kioskach

„Ruch”.
Cena 7 zł., na

receptę 2.10 zL

Nasiona, środki ochrony roślin, narzędzia i części zamienne do
maszyn rolniczych w naszych sklepach:

♦ NR 11 — RUSZCZĄ — tel. Nowa Huta 417-08, wewn. 2
NR 13 — KRAKÓW, Węgierska — tel. 652-72

♦ NR 15.— KRAKÓW’, Kamienna 1
♦ NR 17 — NOWA HUTA, os. Ogrodowe, ul. ZMP nr 5
♦ NR 21 — KRAKÓW, Reformacka 3.

UWAGA: kupującym nawozy do dnia 31 grudnia br. udzielamy
oKoło 20 proc, rabatu, — W przypadku zbiorowych zamówień
na nawozy dostarczyrny je zainteresowanym na miejsce wła­
snym transportem.

Przy tej okazji naszym ODBIORCOM, jak również
DOSTAWCOM — składamy

'

najlepsze życzenia
Noworoczne.

„Samopomoc Chłopską” w Krakowie
| Miejska Spółdzielnia

‘

Zaopatrzenia i Zbytu
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Tak będą krakowskie mieszczki
ły...
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Najoryginalniejsza
najefektown iejsza

najbardziej reprezentacyjna
Nn ipiS-- łPinu*'’ przed otwarciem kawiarni

pod Więżą Ratuszową ząstąjęmy autora
przebudowy i adaptacji wnętrza —■prof. dr

Wiktora Zina w największej san zwanej
6>widnicką. Wita nas życzliwym uśmiechem, ale
,, P? minucie odwraca się do robotników, za­
kładających żelazne kraty ńa almarię (wnęki w

ścianach). Pełno profesora wszędzie, własnym
okiem dogląda zabiegów przy najdrobniejszym
nawet detalu.

Kawiarnia w piwnicach Ratusza jest już pra­
wie całkiem gotową. Zwieziono tu dębowe sto­
ły, ławy, zydle, wykonane na wzór staropol­

skich, rękami najprzedniejszych mistrzów stolar­
ki w Kalwarij Zebrzydowskiej. Ustawiono dę­
bowe beczułki rodem z warsztatu bednarskiego
Franciszka Oremusa w Izdebniku. Rozmieszczo­
no kute w metalu lichtarze i świeczniki, zawie­
szono latarnie i lampki, upiększone prostymi
w farmie ozdobami z rogu-

--Z metalu t rogu zostały też zrobione ser-

wetniki, które niebawem się tu pojawią — wy­
jaśnia prof. Zin. Były to tworzywa często sto­
sowane w średniowiecznej Polsce. A rekonstruk-
torom chodziło o zachowanie realiów tamtych
czasów. Stąd też elementy dekoracyjne bufetu
w postaci rękodzieł dawnej sztuki cechowej —

mosiężne i cynowe kubki, dzbany, tace i moź­
dzierze.

_ Jedynymi akcentami, przypominającymi, że
zyjemy w XX wieku, jest ekspres do kawy,
dyskretne światło elektryczne i centralne ogrze­
wanie. ,

Poddajmy się na chwilę nastrojowi starych
murów. O historii mówi dr Władysław Grab­
ski- Te wspaniałe piwnice. znajdujące się
obecnie 4 m pod poziomem Rynku, odkryto
w czasie wzmacniania fundamentów

w ostatnich
Ratuszowej.

»ooooooooooooooooo<>ooooooooooooc><xooo<x>ooo

Wigilijne mini-wywiady

Dolary na łowiskach
5.500 żywych zajęcy wyeks­

portują z woj. krakowskiego
w bież, sezonie myśliwskim
kola i ośrodek hodowlany
Polskiego Związku Łowieckie­
go. Do tej pory wysłano

Lwy i fiołki

na kartach

już

Nowością roku przyszłego
Krakowskiej Fabryki Kartonazy
będą kąrty do gry dla dzieci o
13 tematach. M. in. z serią zwie­
rząt, roślin, znaków drogowych
itd. W sumie fabryka wypuści
na rynek" 2 ’Aiiłtóny
gle dwa — to’ karty
pasjansowe itd.

Po raz pierwszy
karty bridśowe (pięknie styli­
zowani królowie i królowe) wy­
syłamy do Anglii*

taHl, dru-
bridźowe,

specjalne

Życzenia
dla ekipy PIP w Libii

Z okazji zbliżającego się No­
wego Roku załoga Przedsiębior­
stwa Instalacji Przemysłowych
„INSTAL” w Nowej Huele-Łęgu
wysłała z konferencji Samorzą­
du Robotniczego list z życzenia­
mi dla ekipy Przedsiębiorstwa
zatrudninej przy budowie in­
stalacji wodociągowych na pu­
styni w Libii.

Ekipą ta, mimo trudnych wa­
runków klimatycznych, wyko­
nała ostatnio z nadwyżką swoje
zadania planowe i dzielnie spi­
suje się na odległym od kraju
posterunku pracy. (aż)

::

i'

partię 1000 sztuk (w komple­
tach po 2 samiczki i 1 sa­
miec) do Francji i Włoch. Od­
biorcy z tych krajów przezna­
czają zakupione zające do
dalszej hodowli, wysoko ce­
niąc sobie nasze okazy jako
wyjątkowo dorodne i żywo­
tne, Cena sprzedaży wynosi
18—20 dolarów za sztukę.

Również opłacalny w prze­
liczeniach dewizowych jest
eksport odłowionych kuro­
patw. Za, komplet (kura kuro­
patwy i kogut) otrzymuje się
18 dolarów. 500 takich kom­
pletów odjodzie w tym se­
zonie z woj. krakowskiego.

Realizuje się też plan eks­
portu żywych bażantów po
4—9 dolarów za sztukę. Wy­
syłkę 1000 bażantów z fermy
hodowlanej zadeklarował
Okręg. Zarząd Lasów Pań­
stwowych. Jeśli chodzi o ko­
ła łowieckie PZŁ są one na

razie jeszcze nastawione na

zwiększenie hodowli bażan­
tów w celu zasilenia łowisk

o

od
lokalnych, ale myślą także
eksporcie możę nawet już
przyszłego roku. (z),

Jeszcze w starym roku
Takiego ruchu Urząd Stanu

Cywilnego przy pl. Wiosny Lu­
dów jeszcze nie notował, Do
końca grudnia wszystkie termi­
nysąjużzajęte.Po16i17par
dziennie staje na ślubnym ko­
biercu, Najwięcej w dniach: 24,
26 i 31 grudnia.

Rozmowy przy pól-ęzarnej

w czasie wzmacniania
towanej
Wieży ....

___

mo byłę, że na najniższym po­
ziomie wieży, wzniesionej w

XIV w., znajdowało się ongiś
miejskie więzienie, salą śledztwa
i salą tortur, zaś na przyległym
dziedzińcu straceń, za wysokim
murem, stał pieniek do ścinania
głów skazańcom. Z drugiej stro­
ny, w najniższych kondygna­
cjach Ratusza (zburzonego w 1826
r.) znajdowały się pomiesz­
czenia piwiarpl-winiarni. pod­
czas ostatnich prąc rekonstruk-
cyjno-końserwatorskieh na po­
ziomie piwnic (płaszczyzna Ryn­
ku uległa znacznemu podwyż­
szeniu), wywieziono tony gruzu,
wśród którego udało się odna­
leźć ponad 600 autentycznych
eksponatów architektoniczno-ąr-
cheologicznych. Qnę pozwoliły
na odtworzenie oryginalnego
wnętrza. Odkryto kamienne
ściany z surowego wapienia ju­
rajskiego (podkrako.wskiegp),
czyste w swej postaci wzgL za­
chowane we nrągmęntaćh pórtar
le i pkna (te ostatnie dziś tylko
zaznaczone) — typowe dla go­
tyku XIII i XIV w. Ukazały
się imponujące strzelistością ce­
glane sklepienia łykowe i za*
chowane stropy drewniane, Zre­
konstruowano posadzki w opar­
ciu o kilkadziesiąt odnalezionych
płytek ceramicznych polewa­
nych, metalowe kraty u wejść
i odrzwia z kutymi zawiasami
i zamkami,

Stoimy teraz pośrodku sze­
ściu sal stanowiących kawiarnię
e łącznej powierzchni ponad
gso m?, mogącej pomieścić rów­
nocześnie 180 gośęj. Sale noszą
nazwy historyczne — śledcza,
Tortur, Wieżowa albo Więzien­
na (z niewielkimi wnękami —

celami, do których spuszczano
delikwenta przez otwór na par­
terze), Świdnicką i Piwiarni, W
foeyr dzisiejszej kawiarni wi­
doczne jest, zaznaczone formą
owalną w kamieniu., miejsce na

którym stał katowski pieniek.
Wrażenie potęguję migotliwe
światło płomieni świec.

Wszystkie roboty to dzieło

remon-

latach
Wiado-

Jak Wokulski wiązał krawat?
Lidia i jerzy Skarżyń­

scy nąleżą do najwybit­
niejszych scenografów pol­
skich, Nie mówiąc o dziesiąt­
kach oprąw plastycznych do
sztuk tęatralnyeh i operetek,
warto przypomnieć, że ich
dziełem były kostiumy i de­
koracje do filmów: „Historia
żółtej ciżemki”, „Zacne grze­
chy -główne”, „Szyfry”, „Rę­
kopis .znąlezipny w Saragos-
sje"; Oni

kształtem

„Lalką”.

— Czy
specjalnie

też pracują nad
zewnętrznym filmu

Państwa interesuję
ta epoka?

_

Niekoniecznie. Chodzi o

co innego, o to, - że bardzp
sobie cenimy współpracę. z

reżyserem ,,Lalki** Wojcie­
chem Hasem, który przywią­
zuje dużą wagą do Strony
plastycznej swoich filmów i
starannie pilnuje tych spraw.
A jeżeli chodzi o epokę, *9

jest ona wyjątkowo trudna do

odtworzenia, jaku, że akcja
toczy się W okresie eklektyz­
mu w sztuce. W architekturze

panuje wtedy pseudobarok I

pseudorenesans, i tak jakoś
się złożyło, że właśnie te

czasy nie wzbudziły zaintere­
sowania zbieraczy. Łatwo jest
o zabytki późniejsze z sece­
sji, czy wcześniejsze rokoko­
we i klasyoystyczne. W tej
sytuacji bardzo pomogły nam

efekty skupu, jaki film prze­
prowadził w Krakowie, Kiel­
cach, Radomiu, Częstochowie.

— Co było przedmiotem
zakupów?

— Bardzo różne rzeczy. Stro­
je, spinki, korale, opakowa­
nia, ogłoszenia, pudelka, me­
ble,

— To znaczy zależy Pań­
stwu na rzeczach autentycz­
nych?

— I tak i nie. Zależy nam

nie tyle na dosłowności co na

tym, żeby wszystko było prze­
konywające i stąd konieczność

sięgnięcia do autentyków. No,
bo któremu rzemieślnikowi
dziś opłaci sie robić bogato
rzeźbiony fotel i to z tego
gatunku drewna i z takim

obiciem, jakiego w tych cza­
sach używano. Podobnie ma­
teriały na suknie. Dziś się po

prostu nie produkuje tych
tuuków i dlatego lepiej
pić prawdziwe stare, a

stąpnie w miarę
przekomponować.

— Praca dla filmu koloro­
wego nastręcza dodatkowe
trudności...

Oczywiście. W

większości scen

zasadę niewielkiej ilości sto­
nowanych kolorów z wyjąt.
kiem kilku scen bardzo barw­
nych. Będzie to kwesta w

Wielki Piątek u Karmelitów,
w czasie której panie wystą­
pią w szaleńczych fioletach,
przyjęcie na Wielkanoc — pa­
nowie na czarno, panie w

ciepłych kolorach od żółtego
po róż i wizyta w domu mo­
dy, gdzie „wystąpi” 60 odcie­
ni czerwonego,

— Ile kostiumów Państwo
projektują?

— no ubrania jest ponad
trzy tysiące osób, z tego 500
kostiumów do zaprojektowa­
nia w ęąłośei, bo na pozo­
stałe stroje zużyjemy zawar­
tość magazynów filmu. , Ale

przy okazji musieliśmy się

Moja ulubiona potrawa

Ba­
ku-

n»-

potrzeby

„Lalce'* dla

przyjęliśmy

...a tak bęęlą gości obsłiigiwa-'
ły. Fot. J. Lęuiicfti
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków. Artystyczne wyroby, kute
w metalu, powstały za sprawą
świetnego krakowskiego ■rze­
mieślnika Japa Wolniekiegp.
Stroje średniowiecznych miesz­
czek krakowskich — wg projek­
tu scenografa; Mariana Garlic­
kiego — uszyłą dla kelnerek
Władysława Iskra ze Spółdziel­
ni Prący Bieliźniarzy.

Kawiarnię, bez przesady męż­
ną zaliczyć do najoryginalniej­
szych, najefektowniejszych i
najbardziej reprezentacyjnych
obiektów tego rodzaju w kraju,
a może nawet w Europie. Połą­
czona podziemnymi korytarzami
z odremontowana kawiarnią
„Sukiennice” wejdzie w skład
jedynego w swoim rodzaju
„kombinatu kawiarnianego”,

(mai)
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Przysmak Anglików
Zakłady Przemysłu Cukierni­

czego „Wawel” znane są szero­
ko w świecie,; o czym zresztą
nie raz informowaliśmy. W tym
foku przybył im nowy zagra­
niczny. kljent — Wielka Bryta­
nią.; „Wawel” eksportuję tam
czekoladowe butelki z likierem
1 wiśnie w czekoladzie. Podobno
podwawelskie słodycze stały się
ulubionym przysmakiem Angli­
ków.

■ ---- •—

25 tys. krakowian
w Tatrach Słowackich

Według danych Wydz. Pasz­
portów Komendy Woj. mó w

Krakowie — w ciągu tego roku
teren Wysokich Tatr, objęty
konwencją turystyczną polsko-
czechosłowacką, ■ odwiedziło
49.650 osób z naszego miasta i
województwa. Ok. 50 proc, ubie­
gających się o przepustki tu­
rystyczne — zbiorowe i indywi­
dualne — stanowili mieszkańcy
Krakowa. (z)

zapoznaj z tysjącąnii pa po- (
zór pjęistotnych szę^egółów. |

Np. jak się wówczas wiązałg <

krawaty* jak wyglądał oprzą-ę j
dek yuszenią pociągu ze sta- i

cji itd. Rzec? jasna pomagają
nam liczni konsultanci —

naukowcy? specjaliści od róż-

nych dziedzin życia. Jest np.
’

specjalista od zieleni — taki ’

pan, który nie tylko wie, ja-
kie się wtedy rośliny hedowa- 1

lo w salonach i ogrodach, ale 4
także sam hoduje te rośliny, 4

aby zgodnie z harmonogra- |
mem zdjęć w odpowiedniej i
chwili zakwitły i mogły za- ś

grać. .

C^y Państwo cqś zbiera- j
cZe? i

Jerzy — starą brpń, ką- <

mienie, komiksy* a ją —* opa- i
kowania od zapałek-książęczek
*»■mówi pani Mdia. Mamy też
dwa koty.

•— Jalc się nabywają i
ki mają stosunek do pracy
Państwa?

— Syjamska kotka ma na

imię Drakula, a przemiły ’

znajda — Rudasek. Drakula '

tylko przygląda się i omija ’

rozłożone farby, ą Rudasek •

pakuje łapki w farby i
ko patrzeć, jak sam coś

maluje.
— Ęarfao dziękuję zą

mQwęf
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„Jaka jest Pani(a) ulubioną
wigilijna potrawa? Tylko proszę
nie wymieniać karpia w galare­
cie, po żydowsku lub barszczu z

uszkami — bo to wszyscy lubi­
my" — z tąkim pytaniem zwró­
ciliśmy się do 10-ciu krakowian.
Oto odpowiedzi, świadczące, ii
tradycją i dobry gust kulinar­
ny nie wygasa w narodzie.

ADAM. AUGUSTYN (pisarz,
który dopiero co, jeszcze w księ­
garniach pię mą, wydął trzecią
ź kolei powieść pt. „Mój przy­
jaciel Staszek"). — Nie nam u-

łubianej potrawy wigilijnej, bo

jestem mięsożerny. Marzą mi
się czasy, kiedy do wigilijnego
menu wprowadzi się rumsztyk
j golonkę, Byłby rai dla podnie­

bienia.
JALU KUREK (pisarz i dzien­

nikarz). — Ją jestem tradycyj­
ny. Lubię karpia po żydowsku,
barszcz r ąraz uszka z kapustą
i grzybami. . ;> 1

EDWARD MARKIEWICZ (kie­
rownik kuchni w hotelu „Craco-
ula", laureat III nagrody W te­
gorocznym konkursie kucharzy).
— Można by wiele smacznych
dań wymienić, ale ja osobiście
lubię karpia po polsku, na pier­
niku. Jest to smaczne danie
(karp smażony na maśle, poda­
wany z zasmażką piernikową)
na gorąco.

DUET: TERESA STANI­
SŁAWSKA (redąktąr nączeiny
„Echa Krakowa") i ZBIGNIEW
KWlATKCfWSKI — (publicysta,
sekretarz odpowiedzialny „Zycię
Literackiego"). — Jeśli nie bar­
szczyk — to grzybowa, a na dru­
gie panierowane suszone grzy­
by (moczone w mleku, smażone
w bułce, podawane
kiszoną
strudel
kładdne
zwijane
nie).

ANNA SENTUK (młoda popu­
larna aktorka). — Sikoro kutie
podał już ktoś inny, a karpia
po żydowsku nie wolno wymie­
nić, wobec tego pozostąje mi
słodkie ciasto przekładane be

gato rodzynkami, orzechami ł
innymi bakaliami, zwane prze-
kładańcem.

WACŁAW TWARDZIN (asys­
tent w pracowni językoznawczej
prof, Urbańczyka, hobbysta ku­
linarny). Jak na Wigilię to

tylko kutia, do dziś najpopu­
larniejsza potrawa na wscheś’
nich rubieżach Rzeczypospoli­
tej, Przepis? Cłmieloną pszenicę
moczy się i gotuje, a potem
miesza x miodem i makiem, do­
dając bakalie,

MARIA WOJCIECHOWSKA
(sekretarz ZW Ligi Kobiet), —■
Koniecznie coś oryginalnego?
Chwileczkę, przeprowadzę krót-

ką naradę z koleżankami. Czy
odpowiadają panu makiełki?
Jest to słodka bułka, robiona na

miodzie, z makiem i bakaliami,
krojona następnie w kosteczki.
Pyeha. Polecam panu.

HALINA ZAGZKIEWICZ (stu­
dentka WSP) — Dość tradycyjny
zestaw, ale to lubię.' najpierw
śledź z ziemniakami w mundur­
kach,. potem zupa grzybowa i
racućhy.

DUCH PUSZCZY (z Puszczy
Niepołómiękiej) — Miód z ula
figuralnego lubię, wybierany w

noc przedwigilijną lewą ręką,
arOZ jabłka leśne popijane kwa­
sem chlebowym i na deser pes­
tki z dyni wędzone w dymie
kadzielnym.

NIEZNAJOMY z ulicy — Pa­
nie, ja wszystko lubię, byle du­
żo. Ja zwykły polak.

Rozmawiał: SM

Plotki nie-plotki
INKASENT U MATEJKI

W jednej; z krakowskich
szkól na lekcji polskiego

pani kaząła dzieciom opisać
znany obraz Matejki, przed"
stawiający Kopernika. Jak

obok postaci a-

na obrazie stoi

tyl­
na-

roz- i
(bz) (

kapustą),
(cieniutkie
jabłkami z
i pieczone

z gotowaną
.A na deser
ciasto prze-
cynąmonem,
na brytfan-

wiadomo,
stronoma,.
stół, d na stale kałamarz z
inkaustem i gęsim piórem.

■W interpretacji jednej f
dziewczynek wyglądało to w

ten sposób; „Na stole stoi
. kałamarz z inkasentem",

PANCERNI, PIES i KOT

jedna z miłośniczek kotów
u (nazwisko i adres znane re­

dakcji) skądinąd prywatna
znajoma autora scenariusza

, „Czterech pancernych”,
zwróciła się do płk Przymą-
nowskiego z pretensją o brak
w filmie kota. Qdpewiedź
przyszłą tej treści; „Natych­
miast wprowadziłem kota do
X odćinką. Czarnego. Działa
po stronie przeciwnika, ale
nie mogę mobilizować
wszystkich zwierzaków do
naszej armii", Oczywiście,
czekamy z niecierpliwością
na drugą serię, bardzo się
martwiąc, czy aby filmowcy
uwzględnią potrzebę kata.

Bojowa noc

w piekarniach
Krakowskie piekarnie działają

pełną parą; nic dziwnego, W
związku ze „spiętrzeniem” diii
Świątecznych, trzeba zaopatrzyć
miasto na trzy dni w pieęzywo.

A kiedy będziemy, już po
świętąeh, konsumować świeże

, bułki 4 chieb? w Krak. Źakła-
dach Prgęńi, piekarniczego za­
pewniono nąs, ?ę W najbliższą
środę, jako że noę z 26 ną 2,
grudnia będzie dla, naszych pie­
karń okresem normalnej pro­
dukcyjnej pracy. (1)

Sklepy i restauracje
w okresie świqt

23 bm. wszystkie sklepy czyn­
ną będą bez przerwy do godz.
16, 04 godz. 16 do IŻ dyżurują
sklepy spożywcze. Zakłady ga4
śtronomicżne otwarte dó godzi
18, ą bąry mleczne do godz. 17,
Po- godz. 18 czynne będą dyżur­
ne zakłady gastronomiczne. ;

W niedzielę, 24 bm., sklepy ze

sprzedażą mleka, kwiaciarnie i
kioski „Ruchu” otwarte jak w

każdą niedzielę. W gódz. 7—10
dyżurują też sklepy sprzedające
pieczywo. W tym dniu zakłady
gastronomiczne otwarte do godz.
18, ą dyżurne do godz. 2Q.

25 bm. sieć detaliczna i ga­
stronomiczną w zasadzie nie­
czynna, z wyjątkiem dyżurnych
restauracji, otwartych w godz.
io—2Q. 26 bm- sklepy sprzedają­
ce mleko, kioski „Ruchu” orąz
zakłady gastronomiczne czynne
jak w każdą niedzielę.1



O MEDALE BĘDZIE TRUDNO!

Kierunek— Grenoble

miarkowany optymizm
KIEDY MOWA O ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ ZIMOWYCH IG­

RZYSKACH W GRENOBLE, PRZED OCZAMI MAMY SZE­
REG POPRZEDNICH IMPREZ TEGO TYPU, W KTÓRYCH
MIMO PEWNYCH SPORADYCZNYCH WYBUCHÓW RA­
DOŚCI, SUKCESÓW NIE OSIĄGALIŚMY, MEDALOWY
DOROBEK WYLICZYMY NA PALCACH JEDNEJ RĘKI A
I PUNKTOWANYCH LOKAT NIE MIELIŚMY WIELE.

Starsi sympa­
tycy sportu
wspominają za­
cięte boje w

narciarstwie B.
Czecha i S. Ma­
rusarza. ale i o-

ni z Igrzysk nie
iprzywiezli me­
dali. Sympatycy

kauczukowego krążka dostają
na twarzy wypieków, gdy od­
świeżają w pamięci walki o

punktowane miejsca hokeistów.
Fo wojnie szerszym frontem za­

„Z zimą za pan brat”

ŚLIZGAWKI

KKKFiT,
ucznio-

PODSTA-

z

śliz-

Hokej rosyjski
coraz popularniejszy

OPROCZ

częliśmy się dobijać do czołów­
ki światowej w sportach zimo­
wych, a mimo to dopiero w 1956
r. nasz reprezentant zdooył
pierwszy i to brązowy medal.
Był nim narciarz Franciszek
Groń-Gąsienica, który startował
w kombinacji klasycznej.

Jak z tego wynika nie byliś­
my i nie jesteśmy potęgą w

sportach zimowych, chociaż... w

ostatnich latach w niektórych
dyscyplinach poczyniliśmy za­
skakujące postępy. Baa, za gra­
nicą uważają nas za kandyda­
tów do medali... W których dy­
scyplinach? Przede wszystkim
w dwuboju narciarskim, w któ­
rym zawodnik musi szybko bie­
gać na nartach i celnie strzelać
z karabinu. Tą specyficzną kon­
kurencją zajmują się od jej po­
wstania: ppłk mgr K. Konarski
i mjr S. Ziemba. Pod egidą woj­
ska dochowali się wielu dobrych
zawodników: w 1966 r. J. Sob­
czak zdobył wicemistrzostwo
świata, a rok później powtórzył
ten sukces S. Szczepaniak. Poza
wymienionymi w kadrze na

Grenoble znajdują się: S. Łu­
kaszczyk, J. Stopka, J. Rubis
(szósty na Igrzyskach w Inns-
brucku), oraz najmłodszy w tym
gronie, lecz chyba najbardziej u-

talentowany — Adam Rapacz.
Nie bez szans na medalowe a

już z całą pewnością na punkto­
wane miejsca są saneczkarze.
Wprawdzie minął już okres, w

którym upatrywaliśmy w na­
szych reprezentantach głównych
kandydatów do
tułów. Teraz
sportowymi na

najwyższych ty-
poza walorami
torach decyduje

>0000000000000oooooc

hokeja ściąga
wielotysięczne

Ta odmiana,
na stadiony
rzesze widzów. Na przykład
mecz w Krasnojarsku miedzy
miejscowym fabrycznym :e-

społem a drużyną Dynama
(Ałma Ata) mimo 28-stopnio­
wego mrozu oglądało ponad
10 tysięcy widzów.

W Związku Radzieckim sy­
stematycznie uprawia tę dzie­
dzinę sportu ponad 300 tysię­
cy osób. Rozgrywane są spot­
kania międzypaństwowe ze

Szwecją. Norwegią czy Fin­
landią. Odbyło się już 5 mis­
trzostw świata, które zakoń­
czyły się sukcesami zawodni­
ków radzieckich-

o zwycięstwie sprzęt a pod tym
względem ustępujemy rywalom.
(Szczególnie w NRD naukowcy
ściśle współpracując ze sportow­
cami, dobrali tak doskonały stop
stali do płóz, iż o wygraniu ry­
walizacji z Niemcami nie ma

chyba co marzyć). Tym nie­
mniej nasi saneczkarze solidnie
trenują, wśród kandydatów na

Igrzyska jest wielu krakowian
z KKS „Olsza” a Mąka i Woj­
nar to chyba najlepsi z najlep­
szych.

Na tych dwu dyscyplinach
kończą się chyba nasze medalo­
we nadzieje. W narciarstwie
konkurencja będzie bardzo sil­
na. W specjalności alpejskiej fa­
worytami są gospodarze Igrzysk
— Francuzi, Austriacy i dopiero
później zawodnicy NRF, Szwaj­
carii, Wioch, USA. Być może, iż
w jakiejś konkurencji do pierw­
szej dziesiątki zdoła się zakwa­
lifikować nasz najlepszy „alpej­
czyk” — A. Bachleda, ale jest to

raczej pobożne życzene.
Natomiast w konkurencjach

klasycznych faworytami są za­
wodnicy z krajów skandynaw­
skich i ZSRR. Tu też trudno u-

patrywać miejsca w pierwszej
dziesiątce dla któregoś z na­
szych zawodników, wśród któ­
rych najlepsi są Budny, Rysula
i Gąsienica-Wawrzyniec. Może
tylko w konkurencjach kobie­
cych ze względu na nieco mniej
liczną obsadę, BudnaJ bądź Bie-
gunówna .wywalczą przy dużym
szczęściu miejsce wśród dziesię­
ciu najlepszych.

Największe szanse na punkto­
wane miejsce otwierają się przed
biegaczkami i biegaczami w

sztafecie. W oczach niektórych
mają one nawet realne szanse

na medal, chociaż na nasz gust
cieszyć się należałoby z 4 miej­
sca.
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■ „UWAGA PI­
LOCI — jutro
w rejonie Tatr

. spodziewane
jest wystąpienie‘ fali”. Zdanie
takie wypowie­

dziane przez Wicherka, Czy spi­
kera radiowego, dla większości
ludzi jest bez znaczenia, na pi­
lotów szybowcowych , dzia­
ła jednak jak elektryczna iskra.
Cóż to takiego ta „fala”?

W najprostszych słowach jest
to zjawisko występujące w re­
jonach górskich, kiedy wieją
silne wiatry prostopadle do gór­
skiego pasma. Masy powietrzne
napotykając wzniesienia zaczy­
nają gwałtownie falować. Pilo­
ci szybowcowi wykorzystują
wtedy prądy wznoszące do lo­
tów na wysokość ponad 5000 m,
co stanowi warunek uzyskania
diamentu (za tzw. przewyższe­
nie) do złotej odznaki szybow­
cowej.

O jednym z takich lotów opo­
wiada samolotowy mistrz Pol­
ski a zarazem szybownik — Ry­
szard Pilch.

W pierwszą niedzielę listopa­
da br. miałem być w Rzeszowie
po samolot, który należało spro­
wadzić do Krakowa. Po przy-
jeżdzie na lotnisko w Pobiedni-
ku okazało się. że dzień wcześ­
niej były w Rzeszowie jakieś
uroczystości i kiedy dzwoniliś­
my nie było jeszcze nikogo, kto
mógłby wydać samolot,
dząc moją zmartwioną

Wl-
. minę

Adam Czepirski, nasz szef wy­
szkolenia, pocieszył mnie i An­
drzeja Grabowskiego (miał tak­
że lecieć do Rzeszowąl, że po­
lecimy za to do Nowego Targu,
bo podobno nad Tatrami wystę­
puje gigantyczna „fala” i bę­
dzie można spróbować szybow­
cowych lotów po diamenty.
W NOWYM TARGU

Około godz. 11 wystartowa­
liśmy „Gawronem” i po 30
minutach dolatywaliśmy do No­

wego Targu. Byliśmy z Andrze­
jem optymistami sądząc, że po
wylądowaniu będą na nas cze­
kały przygotowane szybowce.
Rzeczywistość była inna. Na lo­
tnisku okazało się, że wszystko

W narciarskich obrachunkach
trzeba jeszcze uwzględnić start

reprezentantów w kombinacji
klasycznej, gdzie mamy jednego
dużej klasy zawodnika — Ka­
wuloka, oraz skoczków. Wśród
tych ostatnich największy roz­
głos zdobyli: Przybyła, Kocjan
i Witkę, ale obydwie omawiane
konkurencje, to przysłowiowa
loteria. I chociaż medale są w

zasięgu najlepszych z najlep­
szych, to może się okazać, iz ża­
den z Polaków nie zmieści się
nawet na punktowanym miej­
scu.

Zbyt szczupłą mamy bazę w

narciarstwie, zbyt skromną ka­
drę i zbyt mało wysokiej klasy
zawodniczek i zawodników, aby
można realnie liczyć, że jeśli
jeden zawiedzie, to inny go za­
stąpi.

Na zakończenie warto pod­
kreślić, że we wszystkich gru­
pach treningowych trwają so­
lidne przygotowania, gdyż e-

kipa polska na Grenoble u-

stalona zostanie ostatecznie
ok. 15 stycznia. Od postawy i
wyników zależeć będzie, kto z

kadrowiczów dostąpi zaszczy­
tu uczestniczenia w Igrzys­
kach.

J. FRAŃDOFERT

co nadawało się w Nowym Tar­
gu do latania było dawno w

powietrzu. Pocieszono nas je­
dnak, że jak tylko jakikolwiek
szybowiec wyląduje, zaraz nam

go dadzą. Około godz. 13 „spad!”
pierwszy 1 po załadowaniu go
butlami tlenu poleciał Andrzej,
któremu do kompletu brako­
wał tylko jeden diament. Po
dalszych 15 minutach oczekiwa­
nia wylądował następny. Ofiarni
mechanicy z Nowego Targu
szybko wymienili butlę tlenową,
na nową, pełną i doczepili szy­
bowiec do „Gawrona”, który

Opowieści lotników
«==S=S=-S--S=S53=SS=S8==SSESHP

Diamentowa próba...
miał mnie wyholować w górę.
Nie miałem nic ciepłego ze sobą
a na wysokościach, które trze­
ba osiągnąć by uzyskać dia­
ment panował mróz około mi­
nus 40 stopni Celsjusza. Mój
poprzednik, który przed chwi’ą
wylądował, miał po zdjęciu bu­
tów zupełnie białe stopy, a czu­
cie w nich odzyskał dopiero po
półgodzinnym nacieraniu spi­
rytusem. Szef, który troszczył
się o nas jak ojciec wykombi­
nował mi gdzieś wełniane rę­
kawiczki i pożyczył swój beret.
Tak wyekwipowany, z mocnym
postanowieniem „wykręcenia”
diamentu siadłem do kabiny
„Muchy-standard”. Sprawdziłem
przyrządy, a szczególnie mano­
metr (wskazujący ciśnienie) bu­
tli z tlenem. Było ponad 150
atmosfer — zapas na długie

latanie.

PO DIAMENT

Gawron” ruszył, lina wy­
prężyła się, „Mucha”
drgnę’a i po chwili byliśmy już

w powietrzu. Polecieliśmy w

stronę widniejących w dali ska­
listych szczytów Tatr. Byłem
zdziwiony spokojnym lotem, bo
zwykle przy „fali” występują
gwałtowne turbulencje (zawiro­
wania), powietrza. Gdy. kontem-.

Tylko 45
dzieli nas

od X Zimowej
Olimpiady w

Grenoble, któ­
re intensywnie
przygotowuje

$się na przyję­
cie sportowców

z całego świata.
• Grenoble leży 214 m nad

poziomem morza. Jest jednym
z najstarszych miast francus­
kich. Liczy 250 tys. miesz­
kańców, jest miastem przemy­
słowym a zarazem dużym o-

środkiem turystycznym.
» W samym Grenoble zlo­

kalizowane zostały: pałac lo­
dowy, centrum prasowe i wio­
ska olimpijska. Większość
konkurencji odbędzie się w

okolicznych, dość odległych
miejscowościach należących
do okręgu Dauphine. Program
zawodów przewiduje w Gre­
noble uroczyste otwarcie i
zamknięcie Igrzysk, jazdę fi­
gurową na łyżwach, jazdę
szybką i turniej hokejowy.
Skoki narciarskie odbędą się
w Saint Nizier (17 km od Gre­
noble, 1165 m npm.) konku­
rencje klasyczne i dwubój w
Autrans (35 km od Grenoble,
1050 m npm), konkurencje al­
pejskie w Chamrousse (30 km
od Grenoble, 1650 m npm),
zawody bobslejowe w Alpe
d’Huez (65 km od Grenoble.
1850 m npm) saneczkowe w

yillard de Lans (30 km od
Grenoble, 1050 m npm).

• Francuzi po raz drugi
organizują Zimową Olimpiadę
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOŚ

plowałem wspaniałe widoki, na­
gle — gdzieś w rejonie Buko­
winy — zaczęło się to, czego
oczekiwałem, prawdziwe piekło
w powietrzu. Samolot i szybo­
wiec zaczęły wyprawiać prze­
dziwne harce, mimo połączenia
liną, każdy niezależnie od dru­
giego. Wydawało się. że stalowa
linka nie wytrzyma gwałtow­
nych zrywów, przechyłów, za­
hamowań i pęknie. Ale w

„Gawronie” siedział doświad­
czony pilot inż. J. Rugę, który
szybko wyprowadził zespół
z niebezpiecznej strefy. Po

chwili znaleźliśmy się ponad
Halą Gąsienicową na wyso­
kości 1800 m ponad lotniskiem,
z którego wystartowaliśmy. Tu
odczepiłem"się od samolotu roz­
poczynając samodzielny lot.
Spojrzałem na wariometr —

przyrząd wskazujący szybkość
wznoszenia (lub opadania) —

który „mówił” że wznoszę się
z prędkością 8 m/sek, a więc tak
jakbym siedział w szybkobież­
nej windzie.

Szczyty Tatr dawno straciły
już- swoją ostrość, ■spłaszczyły
się. Byłem ponad przyziemną
warstwą mgieł i zapylenia. Pro­
mienie słońca były tak oślepia­
jące, że nie mogłem dojrzeć po­
kładowych przyrządów. Zaczą­
łem szukać okularów przeciw­
słonecznych i znalazłem je, jak
zwykle w takich wypadkach,
dopiero w kieszeni, do której
zajrzałem na końcu. W trakcie
poszukiwań zgubiłem „nosze­
nie ’ i po paru sekundach za­
cząłem opadać w dół z prędkoś­
cią 10 m/sek. Skierowałem szy­
bowiec w stronę Giewontu,
z rozpacza poszukując wznoszą-
cych prądów. Dopiero gdzieś
nad Halą Gąsienicową wario-
metr znów dał znać, że lecę do
góry.

Po raz pierwszy Igrzyska od­
były się we Francji w 1924
roku w miejscowości Cha-
monix.

• Zainteresowanie Igrzys­
kami jest ogromne. Wszyst­
kie miejsca w hotelach znaj­
dujących się w promieniu 100
km od Grenoble zostały na

czas trwaniu Olimpiady
kupione. Organizatorzy
dziewoją się przyjazdu
400 tysięcy turystów. ■
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I* W stolicy Republiki .

Armeńskiej — Erywaniu,
powstanie nowoczesny *1
Pałac Sportowy, którego 11
stadiony i hale sportowe i*
pomieszczą kilkadziesiąt i1
tysięcy widzów. W no- (I
wym obiekcie będzie p
można przeprowadzić roz- ()
grywki prawie we wszyst- >
kich dyscyplinach sporto- \

wych. Na zdjęciu: makie-
ta Pałacu Sportu. *

ODPOWIADAJĄC na a-

pel „Echa”,
WKKFiT i ZMS,
wie SZKOŁY
WOWEJ NR 61, przy ul.
Bieżanowskiej urządzili
własnej inicjatywy
gawkę dla dzieci i mło­
dzieży na stadionie Klu­
bu Sportowego „Kolejarz”.
Lodowisko pod kierun­
kiem nauczyciela wf oraz

aktywisty Komiteu Ro­
dzicielskiego p. M. Filipa
przygotowała młodzież ki.
V—VIII. Tafla ma wymia­
ry 40 mx20 m. Oświetle­
nie nad lodowiskiem zain­
stalowali pracownicy Pa­
rowozowni Kraków — Pła-
szów.

Czekamy na dalsze mel­
dunki, które należy nad­
syłać na adres: REDAK­
CJA „ECHA KRAKOWA”,
KRAKÓW, UL. WISLNA
2, dział sportowy.

I___________________ ——

hokeja kanadyj­
skiego duża popularnością w

krajach skandynawskich t io
Związku Radzieckim cieszy
się tak zwana hokej rosyjski.
Gra się na lodowisku o wy­
miarach piłkarskiego boiska i
nadobnie jak w piłce nożnej
walczą drużyny złożone po 11

zawodników każda. Jeździ się
na łyżwach i ugania za kor­
kową piłeczką o przekroju 6
Cin i wadze 58—62 gramów,
kt.'-rą drewnianym kiikiem

(długości co najwyżej 1,20 m

zaokrąglonym u dołu) 'należy
wepchnąć d- bramki przeciw­
nika.

Fot. CAF i*
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KRÓLESTWO ZA TLEN
\A/ skazówka wysokościomierza

■kręciła się powolutku ale
systematycznie, mijając 3 —

3.5 — 4 tys. m. Wszystko ukła­
dało się pomyślnie i czułem się
już niemal zdobywca diamentu.
Na wysokości 4.5 tys. m, po­
stanowiłem korzystać z tlenu,
pamiętając o tym że lotnisko w

Nowym Targu jest na wysokości
706 m n.p.m. co w sumie dawa­
ło ponad 5000 m absolutnej wy­
sokości, a więc strefę w której
musi się już latać z maską tle­
nową. Założywszy maskę od­

kręciłem zawór butli, ale mimo
to nie czułem ożywczego wpły­
wu tlenu. Płuca z coraz większą
trudnością wciągały powietrze.

Spojrzałem na manometr 1
zdrętwiałem. Wskazówka poka­
zywała 0, widocznie nieszczelna
aparatura spowodowała, że tlen
ulotnił się z butli. Ogarnęła
mnie szalona myśl by lecieć
dalej bez względu na zaistniałą
sytuację. Resztkami zdrowego
rozsądku zacząłem rachować:
„wyczepiłem się na 1800 m, lo­
tnisko leży na 700 m, przewyż­
szenie muszę uzyskać 5000 m,
plus jakieś 800—400 m zapasu
na ewentualne niedokładności
barografu, a więc by zdobyć
diament musze osiągnąć 7900 m

wysokości absolutnej. Zrozumia­
łem, że bez tlenu nie jest to
możliwe. Wysokość 8000 m zo­
stała uznana przez medycynę
jako próg śmierci, przytomność
traci się dużo wcześniej. Logika
nakazywała ^rezygnowanie
z walki. Z ciężkim sercem otwo­
rzyłem hamulce, odwróciłeni
szybowiec w stronę lotniska i
po 15 minutach ze smutną miną
lądowałem.

W drodze powrotnej do Kr®-
kowa rozgoryczenie minęło >

uroczyście przyrzekliśmy sobie
z Andrzejem, któremu lot tez
się nie powiódł (znalazł się

”

dużym obszarze prądów duszą­
cych i musiał lądować) że 08
wiosnę powetujemy sobie nie­
powodzenie. Choćby, przyszło
próbować jeszcze wiele r®z?
„wykręcimy” . te diamentowe
5000 metrów!

• wysłuchał: _

- JERZY LANGIER


